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PRACA OŚWIATOWA
M IE S IĘ C Z N IK  P O ŚW IĘC O N Y Z A G A D N IE N IO M  

P R A K T Y C Z N Y M  P R A C Y  SPO Ł E C Z N O -O Ś W IA T O W E J

N r l ł  Styczeń, 1946. Rok II-

TADEUSZ KOŚCIUSZKO")

Tadeusz Kościuszko u rodz ił się 1746 r. w  części Rzeczypo
spo lite j Polskiej, zwanej W ie lk im  Księstwem  L itew sk im , w o je 
w ództw ie  brzeskim , Pochodził ze szlachty m iernej, choć staro
dawnej, znanej od X V  w ieku. B y ła  to rodzina, b liska  k rw ią  tu- 
ziemczego bia łoruskiego ludu, wyniesiona stam tąd służbą ks ią 
żęcą litew ską, lecz przez ciągłe z Po lkam i m ałżeństwa i po lskie  
w p ły w y  ku ltu ra ln e  —  ciałem  i duszą spolszczona. Już w  tym  po
chodzeniu tk w ił  zakład centralnego jego w  narodzie stanow i
ska. 1 k w ił w  zarodzie jednoczący jego stosunek do w szystk ich  
dzieci wspólnej m acierzy, R zp lite j Polskiej, bez różn icy p lem ie
nia, wyznania, stanu. A  w ięc do L itw in ó w , B ia ło rusinów , R u
sinów  na rów n i z rdzennym i Polakam i; do un itów , dyzun itów , 
dysydentów  na rów n i z łac inn ikam i; do ch łopów  i mieszczan na 
rów n i ze szlachtą. P rzyszły N acze ln ik  mógł nie ty lk o  spraw ie
d liw ą  mądrością, lecz w p ros t przyrodzonym  doborem  m ieć ich 
w szystk ich  za jednako sobie b lisk ich , sam im  w szystk im  podo
bnie być b lisk im .

P ierwsze nauk i pob ie ra ł na L itw ie  u księży P ija rów , św ia t
łych  spó łzaw odn ików  edukacji jezu ickie j. D osta ł się potem  
(1765) do W arszawy, do nowozałożonej przez k ró la  S tan is ław a 
Augusta  S zko ły  K adetów . Po trzech la tach w yszed ł od Kade- * 402

* ) R ozdział z pracy: Szymon Astoemazy —  S y k  i c e ¡ p o r t r e t y .  
W ydanie pośm iertne. W -w a Í937. Intslt. W yd. B ib lio te ka  Polska, s. X I I I ,
402. Zamieszłczsimy ten  szkic jako  m a te ria ł do. przem ów ień ną p rzy
padającą w  lu ttym  fon. dwudhaetaią rocznicę u rodzin  K ościuszki.

Wobec spowodowanej pośpiechem  niem ożności porozum ienia się z Ro
dziną .zmarłego A u to ra , w zględnie z W ydaw cą „S zkiców “ , podajem y ten 

p o rtre t“  —  w  odczuciu naszym maj p iękn ie  j  ukazujący postać Tadeusza 
K ościuszki —  bez Ich  w iedzy, go tow i w  każdej . c h w ili w yw iązać się 
z obow iązków , w yn ika jących  z U staw y o p raw ie  au torskim . Red1.
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tó w  z szarżą kapitańską, a w  1769 r. podążył po naukę do Pa-

w aZr ^ lw i° V  tnie)' ^ ędrÓwki (1774) zast^  jeszcze sejm
w arszaw ski p rzy  ra ty fik a c ji pierwszego podziału . W tem  s ły 
sząc, iz ko lon ie  am erykańskie wszczęły w a lkę  wyzwoleńczą, 
pos tanow ił im  pomoc S tw arza ł now y w zór po lsk ie j zasługi. 
N iegdyś Zachodu przed barbarzyństwem  w olna b ron iła  Polska; 
odtąd syny n iew olne j b ieg li b ron ić  obce ludy przec iw  ty ra n ii. 
Będą odtąd, b łędn i rycerze wolności, z dala od w łasnej w  ka j- 
canach ojczyzny, prze lew ać k re w  za swobodę A m erykanów , 
" rancuzów - W łochów , G reków , W ęgrów , samyćhże ciem ięż
ców  swoich —  za rew olucję  n iem iecką, austriacką, rosyjską. To 
n ieraz jawnym  będzie szaleństwem, lecz w ieczriie  zaszczytem 
im ien ia  Polaka, Zaś drogę tędy nasamprzód swym przyk ładem  
w skaza ł Kościuszko.

P rzyp łyn ą ł (1776) do A m e ryk i, jeszcze w  swym  powstaniu 
samotnej, dopiero co głoszącej D eklarację  N iepodległości, 
p ie rw szy obrońca Polak, jeden z p ierw szych europejskich G ro 
za n ierówne, w a lk i, dzikość przyrody, obca ludzi i rzeczy po1 
stać zam iast przygnębić, owszem zachw yc iły  go i całą tęgość 
w zniosłe j rozn iec iły  duszy. Od razu też ocen ił siłę czystej spra
w y  am erykańskie j, m ianej w tedy  w  Europ ie  za szaloną, s tra 
coną, i z pełną do n ie j w ia rą  w  swych do domu od zyw a ł’ się l i 
stach. Jeden z tych  lis tó w  do publicznej dosta ł się w iadom ości: 
po raz p ie rw szy wówczas podano św ia tu  nazw isko młodego 
,,szlachcica polskiego, o ficera w  służbie K o lon ij Zjednoczonych 
A m erykańsk ich , pana Kośc iuszk i".

Zyskawszy od Kongresu stopień p u łko w n ika  inżyn ie rii, 
wszedł w  służbę czynną w  w ojsku północnym . Polecony przez 
W ashingtona jako „m ąż w iedzy i zasług i", m ia ł sobie pow ierzo- 
£.ą fo rty fika c ję  W est Point. U czyn ił ważny ten punk t n iezdo
b y tym  i  strzegł go czujnie.

Uzyskaw szy (1780) przeniesienie z W est Po in t do a rm ii czyn
nej po łudn iow ej, w yda tny  m ia ł udzia ł, jako jej kw a te rm is trz , 
w  trudnych  w a lkach  (1781 —  82) w  W irg in ii i-O bo jgu  K a ro li
nach. Po zaw arc iu  poko ju  (1783) o trzym a ł od Kongresu sto
p ień  generała brygady ,,za długie, w ierne i użyteczne s łużby” . 
Opuszczając A m e rykę  (17S4), zabra ł skarb doświadczenia, har- 
lu, -mwagi, w  jego osobie bezcenny dla Polski.

Po pow rocie  jak  Cyncynat osiadł na ro li, gospodarzył w  za
k ą tk u  litew sk im , dziedzicznych swych S iechnowicach. W ró c ił
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biedniejszy, niż w y jecha ł, naw et bez zaległego od S tanów żo ł
du, zadłużony na odbytą w ypraw ę. Zyskana u obcych wiedza 
i  zasługa s taw ia ła  go na św ieczniku u swoich. Lecz do służby 
k ra jow e j nie by ło  pola, gdyż pod ręką  carską naprawdę k ra jo 
wego nie by ło  wojska. Czuł się zresztą bardzie j obywatelem  
niż żołnierzem . P rzec iw n ik  w o jsk „regu la rnych  i zawerbowra- 
nych gw ałtem  , radz ił Polsce „u fo rm ow an ie  m ilic ji”  wzorem  
am erykańskim . Lęcz i o tym  oczyw iście pod pięścią rosyjską 
nie mogło być m owy. T ak  ła t k ilk a  w  bezczynności s traw ić  w y  
padło.

Ledw o jednak Sejm W ie lk i, rosyjskie  rw ąc pęta, uchw a lił 
stutysięczną arm ię narodową, s taw ił się do n iej Kościuszko. 
M ianow any 1789 r. generał-m ajorem , konsystow a ł od 1790 r. 
na Podolu i U k ra in ie  z w ojskiem  bron iącym  tej kraw ędzi, na j
bardzie j zagrożonej n iechybną pomstą K a ta rzyny. B y ł tu  pod
porą i zastępcą młodego wodza —  ks, Józefa Poniatowskiego. 
U zdatn ić  do odporu n ie liczne f n iew praw ne oddzia ły  —  to  cięż
k ie  zadanie spadło g łównie na Kościuszkę, celującego w  szta
b ie  po lsk im  w yrob ien iem  technicznym  i  wojennym . Zdoby ł on 
sobie m iłość i zaufanie ko legów  i  żołn ierza. Ć w iczy ł najzanied- 
bańsze bronie główne, piechotę i a rty le rię , u rucham ia ł i opa
try w a ł wojsko, nadał mu dopiero bitność. M ia ł na to  czasu n ie 
w ie le , Już w  ro k  po U staw ie  Trzeciego M aja  znalazł się wobec 
najazdu w o jsk carowej. Ta nieszczęśliwa kam pania ukra inna  
1792, p rzec iw  potró jne j przewadze, jeśli zaszczytną by ła  dla 
b ro n i po lsk ie j pod ks. Józefem, to nienajm niej dz ięk i Kościusz
ce, On to  stale w  straży ty lne j nad przym usowym  czuwał od
w ro tem , um ie ję tn ie  i ostro trzym ając n ieprzy jac ie la  w  respek
cie. Jeśzcze p rzy  beznadziejnej obronie p rzepraw y przez Bug 
pod D ubienką przemożnemu pościgow i k rw aw o  się odciął. 
Czujny i tw a rd y  generał, o brzm iącym  znajomo im ien iu  „K o s tiu - 
szka” , zabobonną cześć budząc w  żo łn ierzu rosyjskim , głośnym 
zosta ł m iędzy kozaczym  i rus ińskim  ludem. Całej Polsce on już 
w te d y  sta ł się znany i drogi.

W tem , pośrodku kam panii, rażony b y ł w raz z w o jsk iem  zdra
dą k ró la , wydającego naród i Ustawę K atarzyn ie . W łaśnie odeń 
posun ię ty na generaH ejtenanta, natychm iast podał się do dy
m isji, pospołu z ks. Józefem. Zosta ł też obok ni"ego na jpopu la r
n ie jszym  w  narodzie cz łow iekiem . Zaczął w yrastać na męża 
przyszłości. Czciło go bez zastrzeżeń w ojsko i W arszawa. Z w ró 
ciła  nań uwagę Rewolucja  Francuska. Zgromadzenie P raw o
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dawcze paryskie  nadało mu, w raz z W ashingtonem  i  in n ym i 
znakom itościam i, honorowe obyw ate ls tw o francuskie , jako „o b 
rońcy ludów  p rzec iw  despotom ” . On cichy, skrom ny, w  poko 
rze ducha tę nagłą p rzy jm ow a ł sławę, namaszczenie na na jw yż
szą w ładzę i  o fia rę  obywatelską.

W  chw ili, gdy m ia ł stanąć na czele narodu, b y ł już życiowo* 
na, schyłku, b lisko  p ięćdzies ią tk i. A  szedł, rzecz m łodzi k ip ią 
cej w łaściwsza, n iecić i  p row adzić rew olucję ..Lecz on w olę  do j
rza łą  z m eostygłym  ko ja rzy ł sercem. C z łow iek  z jednej bryły., 
m ia ł przecie skalę duszy roz leg łą  i bardzo różno litą , Z trzeźw ą 
męską determ inacją łą czy ł łzaw ą rzewność —  praw ie  n iew ieś- 
cią; sm ętek m e lancho lijny z ża rtob liw ym , pogodnym hum orem ; 
w ie lk ą  skromność z w ysokim , d raż liw ym  swej godności po ję
ciem. P rzystępny i w yrozum ia ły , um ia ł zam ykać się w  sobie, 
zacinać w  potrzeb ie ; n iby  ła tw y , dający sobą powodować, b y 
w a ł na jtrudnie jszym , najniezaw iśle jszym  z ludzi. G łow a raczej 
solidna niż lotna, rozw aża ł pow o li, sięgał g łęboko, w n ioskow a ł 
z nieprzełam aną stałością. M yś la ł prosto, a w yraża ł się zaw ile ; 
lecz nagle w  samo sedno lap idarnym  u tra f ia ł słowem. Jeśli 
W pewnych nie rozeznaw ał się rzeczach, k iedy  indzie j rzadką  
ob jaw ia ł in tu ic ję . M n ie j znał się na ludziach, pode jrz liw pść l i 
tew ską i c iężkie  dośw iadczenia z w rodzoną splatając ufnością 
i  w ia rą  serdeczną. D obroć gołębia z bohate rską p rosto tą  ce
chow a ły  go może najosobiściej. Razem w  jego postaci w ydosko
n a lił się i w y k w itn ą ł ośw iecony L itw in -P o la k , gatunek ludzk i 
jeden z na jw yborn ie jszych, jak ie  polska w yda ła  ziemia, szanu
jący i  m iłu jący  rzeczy czyste i dobre, wiedzę, p iękno, p rz y ro 
dę, ludzkość, spraw iedliw ość, honor, wolność, a nade „wszyst
ko  ojczyznę.

W artość swą pod n iepokaźnym  k ry ł wyglądem . B y ł w zrostu  
małego, na pozór w ą tły , a składnej, silnej budow y, rasow ych 
ram ion i nóg, m uskularny, w y trzym a ły , i m im o ran i  bó lów  ży l- 
nych, zręczny i ruchaw y aż do zgonu. G łos m ia ł dźw ięczny, do 
nośny, p ó k i zębów nie s trac ił, w łosy ciemne, gęste aż pod śnie
giem starości. Rysów  b y ł n ieregularnych, mieszanego ludowego 
raczej niż przeciętnego szlacheckiego typu, o w yp iękn ionym  
przeciągłym , s łodk im  w e jrzen iu  n iew ie lk ich , g łębokich  oczu, 
jaśniejących w  ch w ili wzruszenia b laskiem  źren icy ta k  w idnym , 
iż tw r -z całą zdaw ał się oświecać.

Juz Polska bezw ładn ie drug i znosiła podzia ł, gdy do swego 
posłann ictw a p rzystępow ał Kościuszko, Przez ro k  przeszło tu —
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la ł  się po Niemczech, F ranc ji, W łoszech pod im ieniem , k tó re  
w yb ra ł: „pan  B ieda“ , śledzony, ścigany spiskow iec. N ic  mniej 
jego o tw a rte j, p raw ej a rcypo lsk ie j nie odpow iadało duszy. Lecz, 
ja k  śledzona, ścigana odtąd w ie k  przeszło Polska, b y ł do tego 
zmuszony, na jw iększy jej spiskow iec. Z ta k im  splotem  przesz
kó d  i sideł ta rga ł się Kościuszko. O dk łada ł raz po razie hasło, 
d la  b raku  przygotow ań i sił. Lecz odw lekany spisek poczynał 
się odkryw ać. Co w ięcej, pęka ła  g łówna jego sprężyna. P ow 
stanie to w  swym poczęciu i istocie  by ło  nie ty le  cyw ilnym , pa r
tyzanck im , ja k  barsk ie  i styczniowe, ile , ja k  lis topadow e, w o j
skowym , regularnym . Owóż Rosja obecnie przym usową re d u k 
cją, ja k  1830 x, m obilizacją, g roz iła  zabrać wojsko. Ta groźba 
w  obu w ypadkach przyśpieszyła  wybuch.

R ankiem  wiosennym  1794, w  n ie licznej św icie, p rzy  jednym  
ba ta lion ie  p iechoty  po lskie j, Kościuszko na ryn ku  k ra ko w sk im  
w ezw ał naród do broni, U c h y lił zarówno konfederację szla
checką, ja k  w ojskow e pronunciam ento*). O g łosił a k t pow sta
n ia  „o b yw a te ló w  i m ieszkańców " w o jew ództw a krakow skiego, 
s tanow iący jego N acze ln ik iem  Najwyższym , W yd a ł odezwy do 
wojska, obyw ate lstw a, duchow ieństw a i z w łaśc iw ą  sobie czu- 
lośę ią  do ko b ie t po lskich. W yko n a ł przysięgę, iż użyje w ładzy 
„jedyn ie  dla obrony całości granic, odzyskania samowładności 
N arodu i  ugruntow ania  powszechnej w o lnośc i". Święte tró jha - 
sło: W olność, Całość, N iepodległość, w p o ił na zawsze poko le 
n iom  Polaków . C ichy, z szarego gminu cz łow iek, lecz w ie lk i 
Po lsk i im ieniem  i prawem , rzuca ł rękaw icę  trzem  potęgom roz- 
b iorczym . W ne t zmuszony dobyć oręża, zniósł pod R acław ica
m i Rosjan, w iodąc na dzia ła trzys tu  ch łopów  k ra ko w sk ich  z ko 
sami na sztorc. T u  dopiero m yśl powstania cia łem  zrob ił, stąd 
isk rę  do W arszaw y i W iln a  rzuc ił. Co w ięcej, w  w łościańskie ] 
o d tą d  sukmanie, przyszłość Po lsk i w spa rł o gran it, o lud.

To w szystko  razem n iezm iernie zw iększało trudności, n iebez
pieczeństwa i osobistą jego odpowiedzialność. Poradzić z tym  
w szystk im , na to bodaj czy b y ła b y  starczy ła  żyw io łow a, bez
względna, nadludzka siła  geniuszu. On ty lk o  prostą  swoją, bar
dzo rodzim a i bardzo ludzką  p rzynos ił cnotę. I  w łaśnie tą  p ro 
stą  indyw idua lnością  swoją w yc isną ł na pow staniu swe osoDi- 
.ste p ię tno n ieśm iertne.

*) D ekla racja , m an ifest, (R ed.)
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„ * 3  Qy W,CiąZ. °  wł0S. ° d ^ ubY' Przez złudę p ruską ,
Z r t i i  w iU dl SZCZek°1CmaT I m i?d2y W° jska K a ta rzyny  a F ry 
deryka-W dhe lm a ciężkie, doznał porażki. Ledw o uszedł z po 
bojow iska; chcia ł podobno zginąć. Lecz w net z tym  w iększą 
podniósł się energią. O dtąd jawnie już b y ł sam ze swym na ro 
dem. W  ta k ich  w arunkach Kościuszko b ro n ił L itw y , n ie c ił ru - 
chawkę na W o łyn iu  i w  K u rland ii, w szczynał dyw ersję  w  W ie l-  
kopolsce. Sam przez  dwa miesiące b ro n ił skutecznie W arsza
w y  przed Prusakam i, zmuszonymi w reszcie zw inąć oblężenie. 
P ostaw ił ogołem na nogi do 80 tys ięcy zbrojnych. T rzym a ł się 
przeszfo p o ł roku  p rzec iw  łącznej tró jrozb io rcze j sile. Na k o 
niec, fa ta lne j da ty  jesiennej p o b ity  pod M acie jow icam i, scho
dząc osta tn i z pola, może znów  nie chcąc przeżyć porażki, pad ł 
w  m ilczeniu, ciężko w  głowę ranny, a za n im  w rych łe  runęło- 
powstanie.

P orw any nad Newę, w  tw ie rd zy  pe tropaw ło w sk ie j b y ł pod- 
dany indagacji karne j, nie jak  wódz, nie jak  jeniec wojenny, lecz 
;ak zbrodzień stanu. Chciała zeń dobyć m ściwa carowa dow o- 
dy spó ln ictw a re w o lu c ji francuskie j, rządów  B erlina  i W iednia,, 
w ie lk ich  panów i dam po lsk ich , naw et b iednych kozaków  doń
skich. On niczego, n ikogo nie w yda ł; u d z ie lił zeznań oględnych 
i godnych. Lecz u d rę k i w ięzienne i śledcze p rzeb ra ły  m iarę f i 
zycznej jego odporności, wstrząśnionej ranam i i straszną m ęką 
m yśli o swej klęsce i narodow ym  nieszczęściu. R ozchorow ał się 
śm ierte ln ie . Ledw o odratow any, przeniesiony do Petersburga, 
w egetow a ł tam  dwa la ta  w  zam knięciu, osłabien iu i  g łębok im  
przygnębieniu.

Po klęsce Napoleona, śm ierci ks. Józefa, upadku Księstw a 
W arszawskiego, na ra tunek  ginącej spraw y po lsk ie j znów sta
ry , s iedem dziesią tletn i s ta w ił się Kościuszko. Przed A leksan 
drem, k tó rego  w. księciem  b y ł żegnał w  Petersburgu, a oglądał 
panem św ia ta  w  Paryżu (1814), w prow adzony przez C za rto ry 
skiego, upom nia ł się o Polskę, Żądał p rzyw rócen ia  jej p rzyna j
m niej w  w iększości daw nych granic, z w o lnym  rządem  i u w ła 
szczonym w łościaństwem . Zawód b y ł ok ru tny . A leksande r da
w a ł mniej od Napoleona. Rozum ia ł Kościuszko, że z tym  zaw o
dem pogodzić się na razie musi spółczesne pokolen ie  polskie.. 
Lecz czuł, iż  godzić się nie może on, N acze ln ik  Najwyższy, sym
bo l w iecznych p raw  i dążeń narodu. Na swój sposób godnie do
p e łn ił ks. Józefa. Jeśli ten przed poddaniem  się ca row i w o la ł 
schronić się na dno E ls te ry , on przed łaską cara w o la ł schronić
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się na tu łac tw o . O dm ów ił służb i zaszczytów w  znów dzielonej 
Polsce. N ie chc ia ł naw et swym pow ro tem  sankcjonować now e
go jej podzia łu . Sam na dozgonne skazał się wygnanie. Do F ran
c ji bourbońskie j w racać nie chciał. O siadł w  jedynej europej
skie j republice, w o lne j Szwajcarii. T u  w  podniosłym  obcowaniu 
z górską przyrodą, śród dz ie ł dobroczynnych dla m iejscowego 
biednego ludu, a przede w szystk im  śród nieodstępnych rozm y
ślań o losie Połski, pozostałe mu jeszcze dw ulecie  ofiarnego 
spędził żyw ota. I tu, z dala od ojczyzny, m iędzy obcym i, bez n i
czyjej po lsk ie j p rzy swym łożu śm ierte lnym  tw a rzy  n i m owy, 
a w  tym  w łaśnie osamotnieniu na jw iern ie jszy Polsce, n a jw ię k 
szy w te d y  Polak, smutnego jesiennego w ieczora 1817 r. os ta t
nie tchnienie przeczystej w yda ł duszy.

Św iętej spraw y zm artw ychw stan ia  P o lsk i p ie rw szy za życia  
sługa, w ie lk im  św iadkiem  pośm iertnym  zosta ł Kościuszko do 
dziś dnia.

Św iadectwo jego dlatego jest ważne, że on na jpe łn ie j w c ie la ł 
swój naród. W szystko w  nim, za le ty  i b rak i, na to się składało. 
N aw et skrom na na pozór jego indyw idualność, zam iast św ie t
nym  gasić sobkostwem, podnosiła skupione w  nim  cechy zb io 
rowości. Napoleon w ys iłk ie m  F ranc ji w łasny w yn iós ł w a lo r; 
Kościuszko w łasnym  w ys iłk ie m  w a lo r Polski. Jego w ie lkość 
w  tym  w łaśnie, iż nie jest jego osobistą, lecz Polski, Bez tego 
nie podobna pojąć ro li jego dziejowej. W szak on w o jskow ym  ni 
po litycznym  nie b y ł geniuszem. Po w ygranej Racław ic, prze 
gra ł Szczekociny i  M acie jow ice. M y li ł  się ty le k ro ć  na rzeczach 
i ludziach- A  jednak o niego, bezsilnego, biednego starca, jesz
cze sp iera li się Napoleon i A leksander, na jw ięks i mocarze św ia
ta. A  jednak on zosta ł jednym  z n ieśm ierte lnych bohaterów  
ludzkości. Czemu? Bo im ię  jego Polska. Cała Polska, nie e tno
graficzna ty lko , gdzie jego nie stała ko lebka.

M ają  go za swego i Polacy ściślejsi, i L itw in i. M ie li pono za 
swego i  Rusin i: zbiegali doń za powstania Dońcy, i jeszcze 
w  Paryżu ich  ataman P ła tów  chodził do starego „pana K ostiu - 
szk i“  skarżyć się cicho na k rzyw d y  kozactw a od M oskw y. B y ł 
repub likan in  Kościuszko n iekoronow anym  kró lem  w szystkie) 
R zp lite j Polskie j. P raw y następca Jagie llonów , w znow ił i uś
w ię c ił państwową po n ich  U nię ; ja k  ją  po n im  z ko le i jego wzno 
w i i  uśw ięci następca, inny w ie lk i P o la k -L itw in , k ró l m ekoro- 
nowany —  M ick iew icz .
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o S w  w t L T  '  ■ y u° °, Praw ie P o lsk i- Świadczy
ó tym  iak  nn , ' , I z SZ“ e: °  ” ”  chaf a k l« “  narodowym . A  w ięc 
O tym , jak  ona tego wroconego sobie p raw a zażyje. N igdy tak ie

nie było , dziś w ta jń ie  j d y ’ cha ! 
ra k te r  narodow, o spoczywa,ącą w  nim  groźbę lub ręko jm ie  
ozbic się lub oprzeć może trw a łe  uspokojenie walczącej ludz- 

kosci. Kościuszko, cor cordium , da ł za swym narodem taką  naj-

F ranm iz M ¿ T ,  m ° ra lną ' W  ~  o „ im  szlachetny
rancuz M iche le t, co z cudzoziem ców po ją ł go najgłębiej —

b rv  ^ b Sk^' ° j  b y ł’ na ibardzie i ze w szystkich, na w sk ro ś ’do-
z m i r n i T  nadzw f  za>na- iaka w  nim  była, m ia ła  sku tk i n ie - 

m iern ie  dla przyszłości ,ego ojczyzny dodatnie. Zyska ła  sobie 
ona serce w szystk ich  narodów, prześw iadczonych, iż  bezwzglę
dna dobroć ludzka  w c ie liła  się w  P o laku “ .

T ak  dziś, w  straszną godzinę wszechdziejowego sądu, jego du- 
c em cuci się i zasłania Polska cierpiąca, pustoszona, k rw a w ią 
ca, a n ieśm ierte lna, i da Bóg szczęśliwsza niż wówczas, gdy chy- 
n ika  ° Wę ^ aCaÓd przed iel m<?ką i cieniem  zgasłego jej Naczel-

^ „K tó re g o  im ię brzm i gromem w uchu ty ranów  —  Kościusz-

Szymon Askenazy

„C z łow iek poczciw y m a jedno ty lko  słowo, a ko łn ie rz  
jedinią ty lk o  przysięgę“ .*),

T. Kościuszko do K ró la  Stanisława Augusta Poniatowskiego*.*)

„P ie rw szy k ro k  dio zaizuioeinia ntewMóż je s t odważyć się być w olnym ; 
IP-ijrwBzy kinolk dioi zw ycięstw a —  poznać się ,nia w łasnej isile“ .

T. Kościuszko: Odezwa do obyw ateli.

*) Cytowane iz pamięci'. (Red.)
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Z A D A N IA  SPEC JALN E P R A C O W N IK A  O Ś W IA T O W E G O  
N A  Z IE M IA C H  O D ZY S K A N Y C H .

Jak dla w sze lk ich  dziedzin naszego życia, ta k  i d la pracv 
ośw iatowej fa k t odzyskania przez Polskę ziem zachodnich ma 
znaczenie zasadnicze, Rozszerza się bow iem  krąg naszych za
dań, w y łan ia ją  się specjalne zagadnienia, od k tó rych  rozw iąza
nia zależeć będzie szybkość procesu scalenia tych  ziem z ca ło 
ścią Rzeczypospolite j. W ró c iły  do M acie rzy obszary bardzo po
ważne, bo obejmujące z górą 100 tys. km 2, t. zn. stanowiące po
ra d  1/3 ogólnego obszaru państwa. Już w ięc sama przestrzenna 
w ie lkość św iadczy o ich. wadze dla naszego państwowego 
oy tu  i rozwoju. Z fak tu  tego w yp ływ a  i dta p racy ośw iatowei 
szereg następstw. P racow nicy ośw ia tow i na now ych terenach —  
przede w szystk im  nauczycie lstwo szkół w sze lk ich  typów  —  w in 
n i m ieć jasną świadomość swoich specjalnych zadań. W  n in ie j
szym a rtyku le  pragnąłbym  te s p e c j a l n e  zadania p raco 
w n ika  oświatowego na nowoodzyskanych ziem iach zobrazować 
w  k ilk u  rzutach.

1) P l a n o w a n i e  p r a c y .  N ie jest to zagadnienie no
we. Obowiązuje ono pracę ośw iatow ą w  skali jednego osiedla, 
gm iny, pow ia tu  czy okręgu, A le  na nowoodzyskanych ziem iach 
nabiera specjalnego charakteru , szczególnej ważności oraz na
stręcza w y ją tkow e  trudności. P racow n ik  ośw ia tow y staje tam 
wobec terenu, k tó ry  stanow i— jak w  w ie lu  innych dziedzinach—  
b ia łą  niezapisaną kartę . M a to  swoje złe i dobre strony, a w  każ
dym  razie ro lę  współczesnego pracow n ika  oświatowego czyni 
ogromnie odpow iedzia lną. G dzieindzie j praca ośw iatowa toczy 
się p rze ta rtym  już szlakiem ; p racow n ik  ośw ia tow y staje tam za
zwyczaj w  ro li insp ira to ra  rozszerzającego jej zakres, w p ro w a 
dzającego nowe treści i k ie ru n k i; w y s iłk i jego wsparte  są o całą 
ośw ia tow ą tradyc ję  środow iska, o d ług i rząd ins ty tuc ji, zrzeszeń, 
o szeregi w rosfych w  środow isko p rzodow n ików  i  o środow isku 
samo, rozbudzone w  swych zainteresowaniach i ambicjach. Na 
now ych ziem iach ze z jaw iskiem  tra d yc ji p racow n ik  ośw ia tow y 
albo nie ze tkn ie  się zupełnie, albo też będzie to tradyc ja  w a lk i 
z w szechw ładnym  zalewem niem ieckim  o zachowanie reg iona l
nych i narodow ych odrębności. T rzeba zatem w szystko rozpo
czynać na nowo, rozstrze lonym  in ic ja tyw om  i w ys iłkom , jak ie  
się w śród masy osiedleńczej pojaw ią, nadać^ jedno lity , zgodny 
z celam i ośw ia tow ym i i ogólnym i interesam i narodow ym i k ie 
runek.
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Jak  wszędzie, ta k  i tu, w arunkiem  realnego planu pracv iestkZi:iir;driska( 10 fnaczy
, , Z  i  ' °« r i l<>c™ym « tm czny» , gospodarczym i k u ltd ra l-  
nym. A le  znowu zagadnienie to na nowoodzyskanych ziemiach 
nabierze specjalnego zabarw ienia. F iz jograficzne i  gospodarcze 
w łaściw ości środow iska trzeba dopiero badać i ustalać, k u ltu ra l
ne jego oblicze tw orzyć . S k ładn ik i zaś etniczne nowych terenów  
będą przez d ług i zapewne jeszcze czas zmienne, tw orzące się. Da
0 zresztą jedyną chyba m ożliwość u jm owania tworzącego się 

uk ładu  socjalnego w  ram y uprzednio ustalonego planu.
W te j sytuacji akcja w łaściwego, rzeczowego, g łęboko 

1 wszechstronnie przemyślanego planu p racy ośw iatowej staje 
się czynnik iem  w agi zasadniczej. Od um iejętności rozp lanow a
nia p racy  zależeć będzie jej pom yślny rozw ój,

2) P o z n a n i e  p r z e s z ł o ś c i  i g r o m a d z e n i e  
p a m a. ą t e k  O bok zagadnienia p lanowania w ysuw a się na 
nowoodzyskanych ziem iach jako  zagadnienie specjalne sprawa 
ic  is orycznej przeszłości. Ziem ie te s ta ły  się na przestrzeni 
dz ie jów  o fia rą  n iem ieckie j p o lity k i „D rang  nach O sten '1. M a rg ra 
b iow ie  brandenburscy i zakQn k rzyżow y  uczyn ili je ziem iam i 
n iem ieck im i p i zez w ym ordow anie  i w ynarodow ien ie  m iejscowej 
po lsk ie j ludności. Dziś jednak każdy teren i każde osiedle odnaj- 
cizie swoją h is to rię  polską, zam kniętą w  ścisłych faktach  bądź 
tez zw iązaną z ogólnym i dziejam i tych  obszarów. P racow n ik  
ośw ia tow y poznać w in ien  dokładn ie  przeszłość swe<*o terenu, 
przepo ić n ią  w szystkie  treśc i życia środow iska, odsłonić ka rtę  
dzie jów , k tó re  w  zarysach ty lk o  sta ły  przed nami, bo do tyczy ły  
ziem, uważanych za stracone na zawsze. Z zadaniem poznania

1 storn odzyskanych ziem wiąże się ściśle gromadzenie p am ią 
te k  po lskich. P am ią tk i te p rze jaw iać się będą w  m ow ie ludu 
1 nazwach m iejscowych, w  zwyczajach i obyczajach, w  poda
niach 1 legendach, w  pieśni i muzyce, w  budow lach i kościołach,

dokum entach h is torycznych. W szystkie  ślady polskości skrzę- 
tme niszczyła n iem iecka ręka. W ie le  jednak da się w yczytać  dziś 
jeszcze z m urów  Gdańska czy M alborga, W ro c ła w ia  czy G ło- 
g wa. iele tez m ate ria łu  dorzucą nazw y m iejscowe, im iona 
1 nazw iska m ieszkańców, kry jące  często ź rćd łos łów  po lsk i, 
pod zn iekszta łconą transkrypc ją  zrozum ia ły nam i b lisk i. Z bo 
gatą spuścizną duchową spotka się p racow n ik  ośw ia tow y Ślą
ska, Pomorza Zach., Gdańska, M azurów  i W arm ii. Tu bow iem  
p rze trw a ł ud po lsk i w raz ze swym życiem  duchowym, k tó re  
trzeba ty lk o  zbadać, u jaw nić i rozbudzić oraz stw orzyć
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w arunk i swobodnego i n iekrępowanego rozwoju, N aw et na na j
dalszych krańcach nowoodzyskanych ziem znajdziemy św iadec
tw a k u ltu ry  Łużyczan, k tó rz y  zachowali swój odrębny stró j 
i obyczaj, mowę i pismo, lite ra tu rę  i sztukę. Skrzętna i  p ilna 
obserwacja w szystk ich  z jaw isk duchowej i m ateria lne j k u l tu r /  
stanie się jednym  z najp iln ie jszych zadań p racow n ika  ośw ia to
wego, M a te ria ły  te służyć mu będą w  pracy ośw iatow ej; zna
czenie ich  będzie jednak daleko szersze, bo wzbogacą m a te ria l
ne i duchowe tre śc i k u ltu ry  narodowej,

3) Z a g a d n i e n i e  r e p o l o n i z a c j i .  Na odzyskanych 
terenach zachodnich i północnych spotkam y zw arte  lub  rozp io - 
szone skupiska m iejscowej ludności polskie j, Ilość jej w  różnych 
ośrodkach jest różnoraka. Na M azurach i W arm ii, na Śląsku 
D olnym  i G órnym  skupiska te będą zw arte  i duże; gdzieindziej 
—  ty lk o  rozproszone pojedyńcze grupy tych, co p rze trw a li, 
św iadczą o polskości ziemi. Przypuszczać należy, że z pożogi 
w o jny  i prześladowań zachowało się oko ło  1 m iliona  Polaków 
na ziem iach zachodnich. T y lk o  część te j masy po lsk ie j stanow i 
element narodow o uświadom iony, zahartow any w  walce; p rze 
ważająca większość zaś nosi p ię tno  destrukcyjnego w p ły w u  ger- 
manizmu, stanow iąc element dwujęzyczny, dw uku ltu ra ln y , dwv 
narodowy. Przed p racow n ik iem  ośw iatow ym  stanie' w łaśnie za 
danie spolszczenia go, zm ycia zeń niem ieckiego pokostu, is to t
ne związanie z polskością. D rogi, w iodące do tego celu, będą 
różnorodne; w ięc zarówno kursy  specjalne z punktem  ciężkości 
na nauce h is to rii i języka polskiego, a dalej w sze lk ie  różna- 
lderunkow e fo rm y dzia łania wychowawczo-ośw ia tow ego od p ie 
śni i tea tru  po książkę i  pismo.

4) B u d-o w  a n i  e g r o m a d n y c h  w i ę z i .  Masę 
ludności po lskie j na now ych terenach stanow ią przybysze z cen
tra lnych  i  wschodnich ziem Polski; znakom ity wśród n ich  odse
te k  to przesiedleńcy zza lin i i  Curzona. W  rezu ltac ie  osadmc- 
twa, przeprowadzonego w  w arunkach wojennych i bezpośrednio 
powojennych, w ięc z n a tu ry  rzeczy chaotycznie, jest ogromne 
zróżnicowanie etniczne ludności po lskie j na zachodzie, Osiaaaja 
obok siebie: w iln ian in  i lw ow ian in , m ieszkaniec W arszaw y i B ia 
łegostoku czy Poznania. P rzeciw ieństw a w  ostrej fo rm ie  w ys tą 
p ią  na wsi, gdzie poczucie tra d yc ji i w ięz i grom adzkiej ksz ta łtu je  
zazwyczaj całe społeczne i gospodarcze życie środow iska. 
Przed pracą ośw iatow ą staje zadanie specjalne: zróżnicowany 
elem ent lu d zk i m iast czy w si spoić w  jedną całość, w y tw o rzyć  
w ięzy, k tó re  by po łączy ły  ludz i różnych terenów  w  jeden orga-
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mzm. W ięzy 'te będą różnorodne. N iek tó re  w y tw o rzą  się natn ■ 
ra lnym  biegiem rzeczy, jako w y n ik  wspólnej pracy, w spólnych 
losów, wspólnego w ys iłku . T rzeba je pogłęb ić przez w p ro w a 
dzenie św iadom ych nastaw ień ideow ych i wzm ocnienie w iązade ł 
uczuciowych. C zynn ik iem  zasadniczym zespolenia w inna być. 
świadomość ro li p ion ie rsk ie j na now ych terenach.

5) P r z y s t o s o w a n i e !  s i ę  d o  n o w y c h  t er  e- 
n ó w  i w  a r  u n k  ó w  p r a c y .  Jeśli w szelką akcję ośw ia
tow ą sk łonn i jesteśmy podejmować w  oparciu o praktyczne p o 
trzeby  życia, to  postu la t ten na terenach ziem odzyskanych w y 
lan ia  się jako jeden z naczelnych. Domagają się tu  bow iem  ro z 
w iązania przede w szystk im  zagadnienia p raktyczne: jakie rodza
je i m etody gospodarki stosować ma chłop na now ych te renach? 
ja k im i drogam i pójść ma praca i in ic ja tyw a  osadnictwa m ie jsk ie 
go? Zagadnienia na tu ry  gospodarczej, w inny też być ro zw ią zy 
wane w  p ierw szym  rzędzie przez insty tuc je  ro ln icze i p rzem y
słowe. Być może, iż sąsiadujące obok siebie różne systemy i zw y 
czaje staną się czynn ik iem  twórczym , gospodarczo dźw iga ją
cym, bo pobudzającym do w spó łzaw odnictw a i myślenia. A le  
w spó łudz ia ł pracy ośw iatowej jest tu niezbędny, i konieczna jest 
ścisła w spółpraca p racow n ików  ośw ia tow ych z in s tru k to ra m i 
ro lnym i. W śród fo rm  i m etod pracy w  tej dziedzinie najszersze 
zastosowanie znajdzie poradn ictw o. A lę  i w sze lk ie  inne form y 
ośw iatowe w inny  uwzględniać sprawę dostosowania się osadni
ków  do now ych w arunków  pracy. Rozwiązanie zaś tych  zagad
nień - rzeczowe i szerokie, —  zwiąże najściślej pracę ośw ia to
wą z codziennym, rea lnym  życiem.

6) P r o b l e m a t y k a  s o c j a l n a .  Socjalny uk ład  lu d 
ności po lsk ie j na now ych ziem iach jest zgoła inny, niż w  Polsce- 
centra lne j. W ró c iły  te reny o w ie lk im  potencja le gospodar
czym, o rozbudowanym  przemyśle. W  m iastach Śląska G órne
go, w  n ie k tó rych  ośrodkach Śląska Dolnego, Pomorza i Prus w y 
tw o rzą  się w  m iarę odbudow y zniszczonego przem ysłu w ie lk ie - 
skupiska robotn icze o w yraźnym  obliczu socjalnym, o odrębnej 
s truk tu rze  duchowej. F o rm y i m etody pracy ośw iatow ej muszą- 
się z tym  fak tem  liczyć. Zakres treści ośw ia tow ych w in ien  
uwzględniać specjalne zainteresowanie robo tn ików . Z d o tych 
czasowych doświadczeń w yn ika , że na jw iększym  zainteresowa 
niem k lasy  robotn icze j cieszą się kw estie  socjalne, ekonomiczne, 
po lityczne, od n ich bow iem  zależy teraźniejsze i przyszłe stano
w isko  robo tn ika  w  społeczeństw ie. Stać też one w inny  u pod
staw  nauczania systematycznego od kursów  i szkó ł po u n iw e rsy -
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fe ty  powszechne, Przepoić n im i należy i św ie tlicę  robotnicza, 
i tea tr, i śpiew; pod ich kątem  Winna być prowadzona akcja 
b ib lio te k  i czyte ln ic tw a, W  specjalnie ostrej form ie w ystąp ią  też 
na teren ie robotn iczym  spraw y dnia dzisiejszego. D la  w ie lu  p ra 
co w n ikó w  ośw iatowych, zw iązanych przede w szystk im  z te re 
nem w ie jskim , będą to zagadnienia nowe. Trzeba będzie nowego 
typ u  p racow n ika  oświatowego, zżytego z miastem, ze św iatem  
pracy fizycznej, socjalnie do tego św iata przynależnego.

7) P r o b l e m a t y k a  m o r s k a .  Przed akcją  ośw ia
tow ą na nowych ziem iach staje wreszcie jeszcze jedno zagadnie
nie, w yn ik łe  z fak tu , iż poszerzamy znacznie nasze m orskie  gra
nice. Rozleg ły teren wybrzeża od E lb ląga po Szczecin stwarza 
podstawę d la  rozbudow y naszej s iły  m orskie j. S taw ia to  spe
cja lne zadania w . ska li ogólnopaństwowej. Szczególnie jednak 
ostro zarysowują się one na ziem iach nadm orskich. Osiadła tam  
ludność polska żyć będzie w  kręgu morza. Ono stanie się dla 
niej sprawą życiow o najbliższą, źródłem  jej dobrobytu , w arszta 
tem  __ jeś li ta k  rzec można —  jej pracy. N a tu ra lnym  przeto  b ie 
giem rzeczy p rob lem atyka  m orska w inna tu  w  akc ji ośw iatowej 
zająć odpow iednio przodujące miejsce ukazując w ie lkość spra- 
w y, jej ro lę  i wagę na płaszczyźnie ógólnopaństwowej i  ogólno
św iatow ej, Stąd iść ona w inna obfitym , zapładnia jącym  s trum ie 
n iem  na pozostałe ziemie R, P.

O to są zagadnienia s p e c j a l n e ,  k tó re  przed pracą 
ośw ia tow ą stają na nowoodzyskanych terenach. Nadadzą one 
tej pracy odrębny ton, przepoją ją  czynnikam i siły, dynam iki. 
Praca ośw iatowa stanie się jednym z najważnie jszych czyn n i
ków , p rzyw raca jących nowoodzyskanym  ziem iom ich awne 
polskie  oblicze.

Ryszard Wroczyński

„N iech  n ik t, kUo cn o tliw y , mile pragnie w ładąy. Złożono ją  w> m ojem  
ręku  na ten mKwmemt k ry tyczn y . N ie  wielm , czy na tę ufność zasłużyłem , 
ale to wiłem, iż w ładza jes t dfla mnie- jedyn ie  narzędziem  do skutecznej 
obrany O jczyzny i w yznaję, iż jefi końca, ta k  szczerze pragnę, jak sa
m ego abaiwiienia nawodni“ ..,. ,

T. Kościuszko: Odezwa do obywateli.
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Z W IĄ Z E K  M ŁO D Z IE Ż Y  W IE JS K IE J  RZECZPO SPO LITEJ
P O LS K IE J

Pod taką nazwą działa na terenie wsi organizacja, gromadzą- 
ca chłopską m łodzież. Zw iązek ten bardzie j znany jest pod za
w ołaniem  „W ic i“, nazwy wzięte j od ty tu łu  naczelnego organu 
prasowego.

Nie jest to tw ó r wojennej czy powojennej kon iunk tu ry . Jest 
to organizacja mająca za sobą długą h is to rię  i tradycje , sięgające 
!a t sprzed pierwszej w o jny św iatowej.

Jej założycie lam i, p ierw szym i działaczam i, b y li uczniow ie po
stępowych, w zorow anych w  pewnym  stopniu na duńskich u n i
w ersyte tach ludow ych, szkół ro ln iczych  (Pszczelin, Sokołów ek, 
vrasienin, K ruszynek). W ychow ankow ie  tych  szkół po p o w ro 

cie do w si rodzinnych ogromadzać zaczęli swoich ko legów  i k o 
leżanki i tw o rzyć  p ierwsze m łodzieżowe ogniska myślenia 
i czucia zbiorowego, podnoszenia godności ch łopskie j i św iado1- 
mości społecznej i narodowej* Od nich łeż w yszła  myśl u tw o rze 
nia pierwszego pisma m łodzieżowego. W yszło  ono w  r. 1911 pt. 
„M łodzi Idą“, jako  dodatek do pisma politycznego „Zaranie“ .

Ten p ie rw szy n u rt m łodzieżow y zespo lił się w k ró tce  z drugim , 
w ytw orzonym  przez synów chłopskich, kszta łcących się w  Se
m inarium  Konarskiego w  W arszaw ie i ogromadzających się w o 
k ó ł założonego w  r, 1912 pisma m łodzieżowego „D ru żyn a “ ,

R ozw ija jący się i zataczający coraz to szersze i głębsze kręg i 
ruch m łodzieżow y zatam owała p ierwsza wojna św iatowa. M ło 
dzież w  w ie lu  w ypadkach w zię ła  udzia ł w  w alkach o n iepod 
ległość.

W  końcow ych la tach  w o jny ruch ten zaczął się na nowo odra
dzać; zaczęły pow staw ać ko ła  m ołdzieży w ie jsk ie j z dużą różno
rodnością fo rm  p racy  ośw ia tow o-ku ltu ra lne j. Nadbudowę i po 
w iązanie organizacyjne ko łą  te znalazły w  Centralnym Związku  
Młodzieży W iejskiej, utw orzonym  w  r. 1919 i dzia ła jącym  jako 
sekcja Centralnego Zw iązku  K ó łe k  Rolniczych.

O kres dwudziesto lecia  n iepod leg łe j Polski stanow i w  ruchu 
m łodzieży w ie jsk ie j bardzo w ażny tw ó rczy  etap. W praw dzie  na 
teren ie wsi sku tk iem  zew nętrznych nacisków  dzia łać zaczynają 
coraz to  nowe organizację m łodzieżowe, najw iększe jednak po
w iązanie z czuciem i m yśleniem  ch łopów  reprezentu je nadal C.Z. 
M. W . z pismem „S ie w ” . Na zespołowych zebraniach i zjazdach, 
coraz w y ra źn ie j'o k reś lana  jest i w ypracow ana podstawa ideo
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wa ch łopskie j m łodzieży, coraz tw ardz ie j zaznaczane są jej p ra 
wa do stanow ienia o sobie.

I  gdy przyszedł czas próby, gdy przysz ły  zakusy, zm ierzające 
do podporządkowania ruchu ch łopskie j m łodzieży obcym w si ce
lom  politycznym ,, mającym swe źród ło  w  odradzającej się po za
machu m ajowym  szlachetczyźnie, ruch ten nie uległ, nie pod
dał się. *■

Chcąc uzyskać pełną niezależność, ruch m łodzieżow y w  ro 
ku 1928 w yszed ł poza rarpy organizacyjne Centralnego Zw iązku  
K ó łe k  Roln iczych, tw orząc własną, samodzielną organizację: 
Związek Młodzieży Wiejskiej Rzeczpospolitej Polskiej, zrzesza
jący oparte o odrębne s ta tu ty  zw iązk i w ojew ódzkie . Naczelnym  
organem Zw iązku  stało się w tedy pismo „W ici“ .

W  dalszej, n ieustęp liw e j i tw arde j walce z rozm aitego rodza
ju nieproszonym i opiekunam i, w  walce z biernością i rozb ic iem  
w si zrzeszona w  Z. M. W , R. P. m łodzież w ypracow a ła  w spó l
nym w ys iłk ie m  swą w łasną postawę i ideologię, Jej zew nętrz
nym wyrazem, stały- się uchwalone przez W alne Zgromadzenie 
Delegatów  deklaracje : jedna społeczno-ideowa, p rzy ję ta  w  roku  
1931, i druga społeczno-gospodarcza, p rzy ję ta  w  r. 1935.

W  oparciu  o nie rozw inę ła  się działalność społeczno-wycho
wawcza. W  codziennym trudz ie  i doświadczeniach uksz ta łtow a 
ne zosta ły m etody pracy samokształceniowej i wychowawczej, 
polegające na pobudzaniu i u ła tw ian iu  członkom  Zw iązku  odna
lezienia w  sobie swych is to tnych  w artości, ukszta łtow an ia  swo
jego patrzenia na św iat i postawy wobec życia. W a lk i, ja ie 
zw iązkow cy musieli p row adzić z różnym i przeciwnościam i, za 
k tó ry m i k ry ł się niechcący zejść z w idow n i duch szlachetczyzny, 
ruchu m łodzieży nie załam ały. Przeciwnie, aresztowania, w ię 
zienia, prześladowania b y ły  tym i zaporami, k tó rych  pokonyw a
nie p row adziło  do ukszta łtow an ia  niezm iernie cennej w artośc i 
twardego charakteru.

Jak dalece słuszne b y ły  zastosowane przez Zw iązek m etody 
wychowawcze, w ykaza ły  ciężkie ‘czasy wojenne: Z chw ilą  
w kroczenia do Polski zbójeckich hord germańskich, Z. M . W . R. 
P. nie zaw iesił swej działalności. Jego w ychow ankow ie  wespół 
z członkam i S tronn ic tw a  Ludowego u ję li ster chłopskiego pod
ziemia, sta li się podstawą i m otorem  konspiracyjne j chłopskie j 
organizacji znanej pod hasłem: „Roch“.

W e wspólnej walce z h itle ro w sk im  grabieżcą nastąpiło ta k 
tyczne zespolenie się i zjednoczenie ruchu m łodzieży w ie jsk ie j,
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P °< W  Zarząd C r a t i S j o ^ t T ą l k u  M o d e i r ° ku WOi” y

ku  M łodz ieży  W ie jsk ie j w  K ie lca  , “ d° Web. sam°istnego Zw iąż- 
łyńskiego Zw iązku  M łodz ieży  ,W ° :
do C fn t r . ln . 4 0  Zw iązku  M łode j W si ńieco

reprezentowany p i . «  g *  '¡ Z l  7 7 ^  *  ^

S " ;s r!
W  w yn iku  decyzji C. Z. M . W  z r  1939 i 1 0 4 0  

tosc iow i i  dem okratvr’7 nio t • • i y , 1 *"40  wszyscy w ar-

21t źla ?  “ 4  leśo Zwivk-
cy cz łonkow ie  C c t  d l Ś l y c h  d“ 75^  P° ^
te ren ie  wsi, m łodzieżowych ■ d°  CZf TSU o b u c h u  w o jny  na 
w edług przydatności i zdolno^'an? acy)' N ie według klucza, ale 
szczególne S  S  °  PraCy obsadzane b y ły  po-
lityczna , B . t S ó w  ¿ h C S ” t° „d r„UChUu t l * ’ "
sieć ośw iatowa. P h ’ Ludow eŹ° Zw iązku  Kob ie t,

n o w r S t r e ? p r ^ y ” w M kay k t°dW‘ ły  ?.c z y w iic ic  zw iązkow com  
p a n i !  z ° k " '
dzającym i pacyfikac je  oddzia łam i wyaunela J  ^
raz do chałup zw iązkow ców  p rzychodziły  , P°
zcm chw ytan ia  za ka rab in  i g rana t" 7  P ,Ce W' C‘ 2  naka-

A le  i o książce nie zapomniano. Szła na wieś i ks iażk* i i n 
książka w artościow a. W ykupyw ano  ja i czytano r  S ą k  , } °  
zespoły s a m o k s z ta łc e n io w e j “p iły  p rz e ra b ia i» -  7 7

S t o w y l h  L v o t k 7 ‘  WyiSy ? 11' W ys ilk i Podziemnych w S
i , 7 napo tka ły  na podatny grunt, stw orzony nrzez w v-

to w in ę ' T c ItM y nI nod°dZi eZy Wf ,skiek 0 si4 gnięcia, jak ie  zano- 
prostvm  wvn J  a odcinku podziemnej p racy ośw iatowej, są 
kó w  w y n ik lem  harm onijne j w spó łp racy tych  dwóch CZynni-

k o t f w ez t i : t i Ca łWOjcy y 7  WyZWf laniU ZiEm P °Isk- b - i ą z -
rze W ojska P o ls k h L  n j par t 7zant ce' CZY to jako  żo łn ie 
rze w o jska  Kolskiego. O koliczności n ie p o zw o liły  bv w zię li
udz ia ł w  tych  rozm iarach i w  tych  form ach do ia k iltr  'gotowani. ' lurm acn, do jak ich  by li p rzy-
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Na oswobodzonych od w roga terenach natychm iast po jaw iła  
się in ic ja tyw a  odbudowy form  organizacyjnych Zw iązku. Ich  w y 
razem  b y ło  u tw orzen ie  w  s ierpn iu r. 1944 Tymczasowego Na
rządu G łównego Z. M. W . R. P. w  Lub lin ie . N ie w n ika jąc  dziś 
w  okoliczności, w  jak ich  te rzeczy się dokona ły, trzeba s tw ie r
dzić jedno: gdzie zebra ło  się k ilk u  p raw dz iw ych  w ychow anków  
zw iązkow ych, tam  w y tw a rza ła  się w łaśc iw a postawa w ic iow a, 
k tó ra  nie ba ła  się odważnie spojrzeć w  oczy rzeczyw istości, 
a kaza ła  dostrzegać n iedociągnięcia i b łędy  i zm ierzać do ich  
usunięcia. B y ł to  rów nież cenny w k ła d  w  budowę dem okra
tycznej Polski.

Po u tw orzen iu  Rządu Jedności Narodowej, w yb rany  na osta t
n im  s ta tu tow ym  Zjeździe i n iep rzeryw a jący swej dzia ła lności za 
czasów n iem ieckie j okupacji Zarząd G łów ny Z w iązku  M łodz ie 
ży W ie jsk ie j R. P. postanow ił p rzyw róc ić  jedno lite  k ie ro w n ic 
tw o  ideowe i organizacyjne Zw iązku.

W y s iłk i te  spo tka ły  się z w yc iągn ię tą  ręką  w szystk ich  po w i
ciowem u czujących dzia łaczy zw iązkow ych,

W  dniu 2 sierpnia 1945 r. doszło do porozum ienia, na k tó rego 
podstaw ie poszczerbiony w o jną  Zarząd G łów ny Z w iązku  M ło 
dzieży W ie jsk ie j R. P. zosta ł uzupełn iony p rzedstaw ic ie lam i 
Tymczasowego Zarządu Zw iązku  oraz m łodym i zw iązkow cam i, 
w y ro s łym i w  czasie konspiracyjne j w a lk i z n iem ieckim  oku 
pantem.

U przedn io  już, w  dniu 3 kw ie tn ia  ub. r., w  w yn iku  form alnego 
zespolenia się Centr. Zw iązku  M łode j W si ze Zw iązk. M łodzie  
ży W ie jsk ie j R. P, do Zarządu weszła grupa cz łonków  byłego Za
rządu G łównego C. Z. M . W .

W  ten sposób stworzone zosta ły w a ru n k i do odbudowy i roz- 
budow y jednej, silnej, dem okratycznej, chłopskie j organizacji 
m łodzieżowej.

Zreorganizowany Zarząd G łów ny Z M W R P . w yda ł odezwę, 
w  k tó re j o k re ś lił postaw ę Zw iązku  i jego pozycję w  ramach ca
łośc i Ruchu Ludowego. Odezwa ta  stw ierdza m. in.:

„W ra z  z całym  Ruchem Ludow ym , p raw dz iw ym  w yrazem  
w o li wsi, przystępujem y do pracy,

W  now okszta łtu jących  się jego form ach w racam y na stary
szlak, na dawne w ic iow e  drogi.
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Zostaw iając jedno litem u s tronn ic tw u  ludowem u po lityczną 
reprezentację i realizację w o li ch łopów , podejm ujem y w znow ie
nie, rozbudowę i prowadzenie prac sam okszta łceniowo-wycho- 
wawczych, opartych  na naszych założeniach ludowych.
w / l w r ąCe fo rm y życia now ych wymagają ludzi.
W spó łtw órcą  Polski Ludowej, oparte j na zasadach społecznej 
dem okracji, może być ty lk o  w olny, samodzielny i uspołeczniony 
cz łow iek,

Poprzez pełną odbudowę naszej samodzielnej i niezależnej o r 
ganizacji s tw orzyć chcemy w arunk i, by  każdy ch łopsk i syn czy 
chłopska córka m ogli odnaleźć w  sobie istotne w artośc i swojej 
duszy, ukszta łtow ać swój św iatopogląd i  przysposobić się do 
w ykonam a p raw  i obow iązków  budowniczego i gospodarza N o
wej Polski.

Jesteśmy pewni, iż w  W olne j i N iepodległe j O jczyźnie n ik t nie 
będzie s taw ia ł nam tych  zapór i ro b ił tych  trudności, k tó rych  nie 
szczędzd nam los i p rzec iw n icy  od czasów naszego zarania".

od odezwą figu ru ją  podpisy w szystk ich  cz łonków  Zarządu 
G łównego Z M . W . R. P. od najstarszych w eteranów  ruchu m ło-

m łn d l T t ?  ~  N,eĆki> Domańskieg°- Maja, Ignara -  do na j
m łodszych, k tó rzy  swoją pozycję zdobyli w  tw arde j konsp iracy -
ne, walce z niem ieckim  okupantem  -  Betle ja, Dębowskietfo.

Po uporządkow aniu  swoich spraw w ew nętrznych  Zw iązek 
p rzys tą p ił do żywe, p racy organizacyjnej w  terenie. Powstają 
masowo ko ła , tw orzą  się zw iązk i sąsiedzkie i pow iatow e, odby
w ają  się zebrania zjazdy, kursy. Specjalną uwagę Zw iązek po
święca ziem iom odzyskanym. A k c ja  organizacyjna —  to tw o rze 
nie ram; is to ta  prac Zw iązku  —  to  w ew nętrzna samowycho- 
w awcza praca poszczególnych ogniw, zm ierzająca do m ożliw ie  
szybkiego nadrobien ia  zaległości i szkód w yw o łanych  wojną.

. udzia łu  w  tej p racy  zw iązkow cy z o tw a rtym i ram ionam i 
p rzy jm u ją  w szystkich, k tó rz y  chcą szczerze się do n iej zabrać.

Jan Dusza

.„O rmiite, na© trzeba myśtejć. Ja stoońcfę 7 Ojczyzną,. G dy będlzie szczęś- 
iw a -i ja iz  n ią  będę nie, to  i żyaie m ojs  je j n&epotiradhma“ .

T. Kościuszko: Odezwa do obywateli.
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K s z ta łc e n ie  i sa m o ksz ta łce n ie

U  PROGU W A L K I Z A N A L F A B E T Y Z M E M  (c. d.)

3. Ś rodki nauczania na I  roku.

A . N a u k a  e l e m e n t a r z o w a  (I s e m e s t ę ) .

Um iejętność czytania —  podobnie, jak  np. p ływ an ia  czy jaz
dy na rowerze, jest w tedy opanowana, gdy u leg ła  zautom atyzo
waniu, tzn. gdy poszczególne elem enty tych  czynności w y k o 
nyw ane są już bez udzia łu  świadomości. A b y  w yb rać  na jskutecz
niejszą metodę nauczania, m usimy w iedzieć: 1) na czym polega 
z a u t o m a t y z o w a n a  c z y n n o ś ć  i 2) j a k ą  d r o g ą  
ją osiągamy.

W  przeszłości nie w iedziano o tym  p ierw szym  w arunku- 
Uważano, że w ysta rczy  w yodrębn ić  poszczególne składowe 
czynności, nauczyć każdej w  oderwaniu od całości, k tó rą  póź
niej otrzym am y, składając z pow ro tem  ko le jno te elementy. Nie 
rozum iano, że całość —  to  nie jest zb ió r luźno pow iązanych e le 
m entów ; że całość —  to zespół, k tó ry  nieraz, ja k  w  chemii, na
b ie ra  zupełnie innych cech i w łaściw ości, n iż suma jego sk łado 
wych p ie rw ias tków . A  w ięc jak  las nie jest ty lk o  zbiorem drzew, 
a organizm roś linny  czy zw ierzęcy —  sumą kom órek czy tkanek, 
ta k  czynność sprawnego czytania nie jest tłum aczeniem  poszcze
gólnych lite r-zn a kó w  na dźw ięk i-g łosk i, z k tó rych  składa się 
mowa ludzka, Zanim  zrozum iano tę prawdę, w ie le  pokoleń lu d z 
k ich  m ęczyło się w  dzieciństw ie nad abecadłem, sylab izow a
niem, składaniem, la tam i ca łym i „d u ka ją c “  z elem entarzy.

M ożna też śm iało pow iedzieć, że o ile  dziecko nauczyło się 
wreszcie czytać, to  osiągnęło to  p o m i mo tak ie j m etody. D la 
tego, że metoda ta, w b ija jąc w  świadomość te elementy, p rze
szkadzała w  autom atyzacji.

N ie miejsce tu  zagłębiać się nad is to tą  psycho-fizycznego 
procesu czytania. (W arto  zapoznać się z pracą A n d e r s o n  —  
„C iche czytan ie"),

Pragnę zatrzym ać się tu  nad drugim  zagadnieniem: nad ta 
k im  sposobem uczenia, k tó ry  najpewniej i najprędzej prowadzi 
do sprawnego, czy li zautom atyzowanego czytania.

Z różn ic psychicznych m iędzy dzieckiem , a cz łow iekiem  
dorosłym  w yp ływ a ją  też pewne różnice metodyczne. Uważano 
i po części słusznie, że metoda zdaniowa (wprowadzona przez
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D ecro ly  ego) nie nadaje się dla dorosłych, ponieważ ła - 
w ie j im  zdobyć się na analizę, niż dzieciom. Zresztą i w  sto

sunku do dzieci na naszym gruncie metoda ta  u leg ła  słusznym 
zmianom.

N ajbardzie j znana i rozpowszechniona m etoda w yrazow a 
ana lityczno-syn te tyczna (elementarze M . Falskiego dla do ro 
słych) ma pewne zasadnicze b rak i, k tó re  zm usiły do szukania 
now ych dróg w  nauczaniu analfabetów . Chodzi tu  o podstawowe 
zagadnienie a n a l i z y .

D la  ilu s tra c ji m etody w yrazow e j ana lityczno-syn te tyczne j 
weźm iem y w yraz  „d o m ":

Uczeń zapoznaje się z obrazem pisanym  w yrazu  ,,dom“ , po 
czym następuje analiza dźw iękow a i  lite ro w a  tego wyrazu? 
d o m , a po uśw iadom ieniu, że każdemu dźw iękow i odpowiada 
określona lite ra , następuje synteza: dźw ięk i i  l ite ry , połączone 
ze sobą w  odpow iednie j kole jności, dać mają znowu w yraz  
„d o m ".

B łąd  tej m etody polega na tym , że w yraz  w cale nie d źw ię 
czy tak, ja k  ko le jno wym aw iane jego lite ry  składowe, ponieważ 
mechanizm w ym aw ian ia  poszczególnych głosek (spółgłosek), 
a całego w yrazu  jest n ieco różny. Na nic się nie zda nakazać ucz
n io w i w ym aw iać p rędko  poszczególne g ło s k i- lite ry ; będzie wy - 
rzuca ł z siebie, ja k  może najszybciej, dźw ięk i: d(y) o m(y) (spó ł
g łosk i bow iem  n ie  dadzą się czysto w ym ów ić), n ie rozum iejąc, 
czego od niego chcemy. Jeżeli w reszcie posłusznie pow tó rzy  za. 
nam i, w yraz  „dom  , to  w  dalszym ciągu będzie go słyszał, jako  
j e d e n  dźw ięk, a nie trzy .

Is to ta  zagadnienia polega na tym , że analiza, k tó ra  bez
sprzecznie jest potrzebna, nie może być uczn iow i narzucona bez 
przygotow an ia . G dy uczeń jest dostatecznie przygotow any, do
kona analizy sam orzutnie.

Jak  to  przeprow adzić, znajdziem y w  elem entarzu „C z y ta 
m y *):

W  podręczn iku tym  zapoznajemy ucznia na jp ie rw  ze zda- 
iiiem  (,,ta osa la ta  ) f a potem  z poszczególnym i w yrazam i tego 
zdania. Uczeń uczy się odpoznawać (jeszcze n i e  c z y t a )  
i odw zoryw ać na piśm ie całe zdanie i poszczególne jego człony. 
Na trzech p ierw szych stron icach elem entarza grom adzim y m a
te ria ł, po trzebny do analizy. Ten m a te ria ł —  to następujące w y -

. Joarma Landy-Brzezińska —  C zytam y. Poaząitkowa nauka czyta 
n ia  i  P isania. Wyid. IV , p rze jrzane i  uzupełnione. Nakł. Luid. In s ty tu tu  
Oswłiaitjy i  K u ltu ry . Kai Zlecenie i  z zas iłku  Mira. OBtwiilaty. W arszawa, 1946.,
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razy: a (wyraz —  nie g łoska czy lite ra ), t a ,  t a k ,  p t a k .  
G dy  uczeń w p ra w ił się w  odpoznawanie tych  w yrazów , zesta
w iam y je p ionowo w  ten sposób, aby uw idocznić e lem enty w spó l
ne i różniące:

ta
ta k

-ptak
Teraz można śm iało przeprow adzić z uczniem  analizę, n ie 

rozb ija jąc w yrazów  na lite ry , co jest szkod liw e d la  procesu p rzy 
swajania i  syntezy.

N a jp ie rw  przeprowadzam y i l o ś c i o w e  rozróżnienie 
pom iędzy w yrazam i. Niesposób pope łn ić  tu  b łędu. Poczynając od 
pierwszego w yrazu  (jeden dźw ięk), każdy następny posiada e le
m ent (albo elementy) poprzedniego i  jeden nowy.

Po stw ierdzeniu, ile  części składow ych zaw iera  każdy w y 
raz, przechodzim y do analizy j a k o ś c i o w e j .  Teraz ró w 
nież nie przedstaw ia  żadnej trudności stw ierdzenie, j a k  i  c 
d źw ię k i w  ja k ich  znakach graficznych mają swe odpow iedn ik i. 
(Szczegółowe w yjaśnienia znajdą czy te ln icy  we „W skazów kach  
m etodycznych do e lem entarza „C zy tam y"),

W  ten sposób przeprowadzona analiza, bez rozb ijan ia  w y 
razu na lite ry , nie w b ija  w  pam ięć ucznia poszczególnych e le 
m entów  dźw iękow ych, k tó re , podobnie ja k  p rzy  sylabizowaniu, 
u trudn ia ją  autom atyzację czytania.

Czynność syntetyczna jest rów nież bardzo ważna w  proce
sie czytan ia ; jest to  tw orzen ie  ze znanych elem entów  nowych 
w yrazów , a z poszczególnych w yrazów  —  zdań. W  elem entarzu 
„C zy ta m y" specjalne stronice poświęcone są ćw iczeniom  synte
tycznym . . . .  . ,

Po szczęśliwym  om inięciu ra f analizy i syntezy nauka e le
m entarzow a może w yp łynąć  już na spokojniejsze wody. Stosując 
jedną z podstaw ow ych zasad m etodyk i —  stopniowanie tru d n o 
ści, pam ięta jm y, że jako p ierwszą złożoność p isow ni w p row a 
dzamy dw uznaki: sz, cz, ch; następnie lite rę  i, jako  zm iękczenie, 
tra k tu ją c  ją jako  dwuznak (np. w  w yraz ie  „p ia se k" l i te ry  i  nie 
w ym aw ia  się; służy ona do zm iękczenia lite ry  p; bez lite ry  
i  o trzym alibyśm y in n y  w yraz : „pasek ).

Następnie zapoznajemy ucznia ze zm iękczeniem  przez znak 
(w w yraz ie  „T o ru ń ", p rzy  czym na jpraktycznie jsze jest poucze
nie, że znak staw iany tam, gdzie nie możemy zm iękczyć za po
mocą lite ry  i, np. „k o ń "  a „k o n i"  —  inne znaczenie).

Joanna Landy-Brzezińska
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JĘ Z Y K  P O LS K I W  U N IW E R S Y T E C IE  P O W SZEC H N YM  

A , U w a g i  o g ó l n e .

Naukę języka polskiego z rzadka ty lk o  wprow adza się do 
un iw e rsy te tu  powszechnego. W p ływ a  na to  ca ły  szereg p rzy 
czyn. Najpoważniejszą jest często spotykany w śród dorosłych 
b rak  zainteresowania językiem  ojczystym . D orośli uczestnicy 
ku rsów  czy un iw e rsy te tów  powszechnych w o lą  słuchać w y k ła 
dów  z dziedziny ekonom ii, socjologii, k u ltu ry  czy p o lity k i, po 
ważnie ustosunkowują się zazwyczaj do zagadnień p rzy ro d n i
czych, ale naukę o języku tra k tu ją  jako  szkolarstw o, uzasadnio
ne dla dzieci, uczących się m ów ić i pisać poprawnie, i dla tych, 
co dążą do zdobycia wyższych poziom ów w ykszta łcen ia  ogólne
go czy zawodowego, ale za zgoła zbędne dla cz łow ieka  dorosłe
go. U stosunkowanie się tak ie  jest w yp ływ em  dość powszechnej 
u nas nieznajomości procesu rozwojowego, ro li ku ltu ra ln e j i fun 
k c ji społecznej języka ojczystego. Spotykam y się z tym  często 
w śród in te ligencji, nie m ów iąc już o szerszych masach.

P racow nicy ośw ia tow i n iew ie le  dotychczas z ro b ili dla zm ia
n y  tego stanu rzeczy. Bardzo często naukę o języku tra k tu ją  ja 
ko zagadnienie specjalne, in teresujące lingw istę , ałę nie nadają
ce się do szerszego upowszechnienia. A  jeś li do un iw e rsy te tu  
powszechnego w prow adza się kw estie  językowe, to w łaśnie w 
u jęciu  szkolnym , norm atyw nym , co w yw o łu je  w śród starszych 
słuchaczy reakcję  ujemną. I słusznie. Bo od tego, by nauczyć po
praw n ie  czytać czy m ów ić, jest szkoła, nie un iw e rsy te t po
wszechny. Przenoszenie treśc i i m etod nauczania szkolnego do 
un iw e rsy te tu  powszechnego jest oczyw istym  nieporozum ieniem  i 
w yp ływ a  z nieznajomości zadań i ce lów  te j ins ty tuc ji. W łaśnie 
un iw e rsy te t powszechny jako uczelnia, mająca rozszerzać h o ry 
zonty m yślowe cz łow ieka  dorosłego, zbliżać go do źródeł w iedzy 
i pomagać w  samokształceniu, nadaje się znakom icie do 
wprow adzen ia zagadnień życia  języka w  czasie (dzieje 
języka —  etym ologia —  język  jako zw ie rc iad ło  k u ltu ry  
narodu) i w  przestrzeni (zróżnicowanie te ry to ria ln e  i społeczne 
języka  —-  gwary). Już Stefan Żerom ski w  rozpraw ie  pt. „Snobizm  
i postęp pośw ięc ił w ie le  stron zagadnieniu k u ltu ry  języka  oj 
czystego. I jeśli przed la ty  trzydz iestu  stw ierdza ł, że „jesteśm y 
u progu w iedzy o naszym narodow ym  języku ; to  i dziś n iew ie le  
w  tym  względzie zm ien iło  się na lepsze —  pomimo, iż naukow a 
i  popu la ryza to rska  lite ra tu ra  nasza z tego zakresu jest ob fita
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i dająca duże zasoby m a te ria łu  do w ybo ru  zagadnień i ich zo- 
brązowania. Zaznajomienie się z życiem  języka w  płaszczyźnie 
rozw ojow ej, ku ltu ra lne j i społecznej ukaże słuchaczom nowe, 
nieznane zjaw iska życia duchowego narodu i pobudzi do w ię k 
szej dbałości i tro sk i o język. N ie jest to obojętne z punk tu  w i
dzenia ogólnych ce lów  ośw ia tow ych; w  form ach językow ych  bo
w iem  —  słow ie i piśmie —  w yraża ją  się podstawowe treśc i k u l
tu ry  duchowej narodu,

B. S z k i c  p r o g r a m u  i  b i b l i o g r a f i a .

Podany poniżej szkic program u w iedzy o języku  w  u n iw e r
sytecie powszechnym nie pretenduje bynajm niej do ro li p róby 
w yczerpania całości zagadnienia; uwzględnia jedynie kw estie  
najbardzie j typow e, zagadnienia, k tó rych  w prow adzen ie do u n i
w e rsy te tu  powszechnego uznać należy za najbardzie j w łaściw e. 
N ie może też mieć charakte ru  skostniałego i w in ien  każdorazo
wo uwzględniać środow isko i zainteresowania słuchaczy. Jeśli 
chodzi o W ykonawców program u, to  —  oczyw iście —  w in n i to  
być ludzie, posiadający fachową wiedzę o przedm iocie. W  p ie r
wszym rzędzie nauczycie le-poloniści, a w  m iastach un iw ersy" 
teck ich  nie należałoby pom inąć m ożliwości w yko rzys tan ia  fa 
chowych p racow n ików  naukowych.

M etoda pracy, najpowszechniej stosowana w  un iw ersytec ie  
powszechnym —  w ięc ekstensywna, znajdzie chyba i tu  zastoso
wanie najszersze. W yk ład , poparty  ew. ilustrac jam i, przezrocza
m i czy tekstam i, będzie najczęstszą form ą pracy. Dziedzina jed
nak nauki o języku nadaje się w yb itn ie  do stosowania m etody in 
tensywnej w  zespołach zorganizowanych pod k ie runk iem , P ° >v 
stanie i rozw ój tych  zespołów zależeć będzie od środow iska 
i stopnia rozw oju  umysłowego słuchaczy oraz od poziomu i w_ 
ściwej rea lizac ji form  pracy ekstensywnej, rozbudzającej ic, 
zainteresowania i indyw idua lną  in ic ja tyw ę.

Spośród zagadnień, k tó re  należałoby w  program ie uw zględ
nić, w ysuw a łyby się następujące:

1) Geneza języka polskiego. Język i indoeuropejskie. Język 
po lsk i w śród języków  słow iańskich.

2) G w ary  ludowe. G łówne dzie ln ice d ia lektyczne. M ow a
w ykszta łcona i język  lite ra ck i.

3) Życie w yrazu : zm iany znaczenia w yrazu, zm iany uczu
ciowego zabarw ienia w yrazu, powstawanie i zanikanie w yrazów .

4) W ybrane zagadnienia z dziedziny zmienności fo rm  języka 
w  czasie (głosowania, fleksja).
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5) Form y archaiczne we współczesnej polszczyźnie.
6) Najdawniejsze za b y tk i języka i lite ra tu ry  polskie j.
7) Dzieje g ra fik i po lskie j. P ierwsze d ru k i i ks iążk i polskie ,
8) Język  jako odbicie p rądów  ku ltu ra lnych , społecznych 

i przem ian gospodarczych.
9) Obce w p ły w y  ku ltu ra ln e  w  języku.

10) Język na tle  środow iska społecznego. W p ły w  otoczenia 
na język  osobnika, różnicowanie się języka na tle  społecznym.

Podane powyżej zagadnienia są przedm iotem  ob fite j l i te ra 
tu ry  fachowej. Spośród licznych  prac podaję poniżej k ilka , k tó re  
oddać mogą p racow n ikow i ośw iatowem u w  przygotow an iu  
i u rzeczyw istn ien iu  program u w iedzy o języku w  un iw ersytec ie  
powszechnym usługi szczególnie cenne:

1) J. R ozw adow ski —  ,,0  z jaw iskach i  rozw oju  języka ";
2) St. S łoński —  ,,H is to ria  języka polskiego w  zarys ie ";
3) H. G aertner —  „G ram a tyka  współczesna języka p o l

sk iego";
4) K . N itsch —  „D ia le k ty  języka polskiego w raz z m apą";
5) T. Leh r-S p ław ińsk i —  „S zk ice  z dz ie jów  rozw oju  i  k u l

tu ry  języka po lsk iego ";
6) A . G aw rońsk i —  „Szkice  językoznaw cze";

7) J. Baudouin de C ourtenay —  dwa a r ty k u ły  w  „W ie lk ie j 
E ncyk loped ii Powszechnej Ilu s trow ane j" t. 33 —  44, 1903, a m ia
now ic ie : „J ę z y k  i ję zyk i" , str. 266 —  278 i „Językoznaw stw o", 
str. 278 —  296; tegoż autora „Z a rys  h is to r ii językoznaw stw a”  w 
„D z ie jach  m yś li" (Poradnik dla samouków, t. II, zesz. 2, 1909, 
str. 85 —  302);

8) St. Szober —  „Zarys  językoznaw stw a ogólnego";
9) A . B ruckne r —  „D zie je  k u ltu ry  po lsk ie j" ;

10) Z. K lem ensiew icz —  „J ę z y k  po lsk i —  w yb ó r w iadom o
ści wskazany w  program ie nauki języka polskiego w  liceum ” ,

11) St. Żerom ski —  „Snobizm  i postęp".
Poza powyższym i w ydaw n ic tw am i ks iążkow ym i ze wszech 

m iar godny jest polecenia dw um iesięcznik „J ę z y k  P o lsk i", o r
gan T ow arzys tw a  M iło śn ikó w  Języka Polskiego, redagowany 
przez prof. Kazim ierza N itscha (adres redakc ji —  K ra kó w , ul. 
G ołęb ia  20, Sem inarium  Języka Polskiego U. J.). Dużo cennego 
m a te ria łu  zaw iera „B ib lio te czka  T, M. J. P .", om awiająca w  po 
pu la rnych  opracowaniach różne kw estie , dotyczące w spó łcze
snego języka polskiego i jego dziejów.

W szystk ie  powyższe w ydaw n ic tw a  są rozpowszechnione
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i  ła tw e  do zdobycia naw et dziś. Przed wojną posiadała je każda: 
, n iem ał b ib lio te ka  publiczna czy szkolna.

Na zakończenie pragnąłbym  zaznaczyć, iż w prow adzen ie do 
un iw e rsy te tu  powszechnego w iedzy o języku ojczystym  w  u jęc iu  
wyżej podanym nie pow inno się sprowadzać do choćby na jba r
dziej ścisłego, ale suchego i oderwanego przedstaw ian ia rzeczy- 
Nauczycie l un iw ersy te tu  powszechnego w in ien  'zawsze w ycho 
dzić od p rostych  z jaw isk współczesnej polszczyzny i ośw ie tlać 
je w  płaszczyźnie rozw ojow ej. Dążeniem jego w inno być w d ro 
żenie słuchaczy w  proces życia  języka, jego funkc ji społecznej 
i ro li ku ltu ra lne j, co z ko le i pobudzi do tro sk i o czystość codzien
nej m ow y tzn. k u ltu ry  języka ojczystego,

Ryszard W roczyńsk i

U W A G I 0  O R G A N IZ A C J I P R A C Y  S A M O K S Z T A Ł C E N IO 
W EJ.

W iadom o, że od dobrej organizacji pracy w  dużej m ierze za
leżą jej w yn ik i. T rzeba o tym  pam iętać i  p rzy  poczynaniach 
w  zakresie sam okształcenia —  ta k  jednostkowego, ja k  i zespo
łowego.

Przede w szystk im  potrzebna jest pełna świadomość celu, ja k i 
się zam ierza osiągnąć poprzez samokształcenie. Ze św iadom o
ści zaś celu ma w yn iknąć  w yb ó r dziedziny czy dziedzin w iedzy 
i spraw, k tó re  trzeba będzie sobie przysw oić drogą samouctwa. 
Jeżeli samokształcenie ma się stać pracą zespołu, muszą jego 
uczestnicy odpow iednio się dobrać.

Prócz tego trzeba usta lić  niezbędne środk i pomocnicze i spo
soby ich  udostępnienia w  danych w arunkach, Z ko le i trzeba 
przem yśleć i us ta lić  poszczególne etapy pracy, licząc się z m oż
liw ośc iam i danego zespołu i  posiadanym i pomocami. W reszcie 
należy przem yśleć i w yb rać  najbardzie j skuteczne m etody pracy.

Każda z w ym ien ionych  spraw wymaga rozpracow ania 
w  szczegółach, ażeby całość strony organizacyjno-technicznej 
p racy sam okształceniowej sprzyja ła  istotnem u procesow i pracy 
nad sobą.

Pow iedzie liśm y, że k ie runkow ość pracy sam okształceniowej 
zależna jest od celu. Cele bow iem  mogą być różne. Jeżeli jako 
cel g łów ny postaw i się sprawę zdobycia potrzebnych w iadom o
ści i um iejętności dla lepszego spełniania zawodu np. ro ln ika ,
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wówczas treścią  p racy samokształceniowej stać się w in ien cy k l 
zagadnień wchodzących w  zakres przysposobienia rolniczego. 
Jeżeli celem stanie się chęć lepszego niż dotychczas organi
zowania życ ia  gospodarczego przez wym ianę poszczególnych 
dóbr na zasadach korzyśc i społecznej, to przedm iotem  pracy sa
m okszta łceniow ej stać się w inna spółdzielczość. O ile  celem 
będzie przysposobienie się do należnego pojm owania swoich 
p raw  i  obow iązków , jako  cz łonka gromady, oraz zdolność pe ł- 
n ienia w  niej poszczególnych funkcyj, samokształcenie s tre 
szczać się będzie do zakresu spraw samorządowych. Przy chęci 
zdobycia lepszej o rien tac ji w  przemianach, k tó re  zachodzą, do
rob ien ia  się w łasnego poglądu na rozw ój i po trzeby w łasnej grupy 
społecznej, narodu, ludzkości, pracę sam okszta łceniową w y p e ł
n ić  należy treściam i z zakresu.społeczno-ideowego. Jeżeli zain- 
tresowania do tyczyć będą w  głów nej m ierze dorobku ludzkości 
w  dziedzin ie w yna lazków , program em  sam okształcenia trzeba 
objąć odpow iednie dz iedziny w iedzy.

W skazując na poszczególne k ie ru n k i samokształcenia, dalecy 
jesteśmy od stw arzania podpow iedzi, że dana jednostka czy ze
spó ł ma się ograniczyć do jednego z nich. Każdy —  zależnie od 
swoich Zainteresowań i uzdolnień —  może sięgać choćby po 
wszystko, co wchodzi w  skład dorobku ludzk ie j w iedzy czy po 
czynań. Zw racam y ty lk o  uwagę na konieczność zachowywania 
p lanowości d la un ikn ięc ia  chaosu m yśli i odczuć. .N ie suma bo 
w iem  posiadanych w iadom ości, ale um iejętność ko rzystan ia  
z n ich  d la p rze tw arzan ia  siebie i życia na coraz lepsze świadczą 
o w artośc i samokształcenia.

W ażną rzeczą w  p racy sam okształceniowej jest odpow iednie 
zorganizowanie się jednostek w  zespół. W  p rący  nad sobą, od
bywającej się z udzia łem  innych, pozyskuje się cenną, a ła tw ie j
szą ko n tro lę  nad praw dziw ością  w łasnych osiągnięć oraz pom o
cy w  p racy i mocniejszą podnietę dla pokonyw an ia  trudności. 
Zespół jednak nie pow in ien  być zbyt liczny. Im  bow iem  jest lic z 
niejszy, tym  w ięcej jest różn ic, indyw idua lnych  odchyleń pod 
względem stopnia zainteresowania daną sprawą, fo rm alnych 
przygotow ań do pracy, uzdoln ień itp . Z by t w ie lka  ilość różn ic 
w p ływ a  raczej hamująco na postępy w  pracy. D latego najlep ie j 
jest pracować zespołem k ilkuosobow ym .

Spośród w sze lk ich  środków  pom ocniczych pierwsze miejsce ■ 
w  sam kszta łcen iu  zajmuje słowo drukow ane: książka, czasopis
mo, gazeta, W  zależności od ustalonego k ie ru n ku  sam okształce
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n ia  zespół musi mieć do w ykorzys tan ia  odpow iednie ks iążk i, 
czasopisma trak tu jące  o danych sprawach i gazety —  wszystko, 
jako elementarne i  najbardzie j skuteczne narzędzia pracy,

O książkę dziś trudno, nasze księgozbiory u leg ły  dużemu zn i
szczeniu, Tym  w ięc go rliw ie j trzeba się zająć szukaniem książek 
rozrzuconych po terenie, kom ple tow ać je w  odpow iednie zespo- 
ły -b ib lio te czk i i udostępniać tym , k tó rzy  mają w o lę  pracy nad 
sobą.

T rudno dziś jeszcze wskazyw ać na tak ie  środk i pomocy, ja k  
radio, k ino, w ycieczka, tea tr, A le  w  m iarę postępu w  odbudow ie 
naszego k ra ju  w inn iśm y pam iętać o wprzęganiu tych -środków  do 
służby celowego samokształcenia,

W  akc ji sam okształceniowej zawsze u nas doniosłą pomocą 
s łpży ł zainteresowanym  żyw y cz łow iek  —  nauczyciel, p racow 
n ik  ośw iatow y. T rzeba się zatroszczyć, żeby zespół zaintereso
wanych do tego p racow n ika  i on do zespołu zawsze zna li drogę 
i napotykane w  pracy trudności w spóln ie rozw iązyw a li,

Spośród m ożliw ych dziś do osiągnięcia pomocy w  organizowa
n iu  i prowadzen iu prac sam okształceniowych należy jeszcze 
wskazać na istniejące instytuc je  ośw iatowe. P rowadzący samo
kszta łcen ie  w in n i być z ta k im i ins ty tuc jam i w  łączności, aby 
znaleźć radę i w skazów ki dla swojej pracy, a może nieraz i  po 
trzebne ks iążk i lub czasopisma,

N ie w yczerpa liśm y oczywiście całości zagadnienia dobrej o r
ganizacji p racy zespołów sam okształceniowych. Nasuwać się 
może jesźcze w ie le  spraw  mniejszej czy w iększej wagi, ale spo
soby rozw iązyw ania  ich będą już w yn ikać  z om ów ionych tu ta j, 
a stanow iących jakby  zręby akc ji sam okształceniowej.

Maria Suszyńska

Z  PRAC I  DOŚWIADCZEŃ

KURS PO C ZĄTKO W Y D LA  AN ALFABETÓ W  W W O ŁO M IN IE

P rzeprow adzony w  ezerwiziui r. ufo. spis dzieci i  m łodzieży w ykaza ł, że 
na te ren ie  pow ia tu  radzym ćńskiego bardzo duży odsetek n ie  uczęszczał 
w oale dla .szko ły w  okresie  steśeiiatetoiiej okupacji, pow iększając i  ta k  lic z 
nie siziergiii am ilfa lbetów  i  piółapalfaibefów. D latego też od początku now e
go r.oku szkolmegiOi, spraiwiai organizow ania kuirsów  początkow ych sta ła  
s ię  rzeczą niezm idrn ie i ważną. N iestety, akc ja  tai spotka ła  się z ca łko 
w itą  obojętnością tutejszego społeczeństwa. D arem nie zw raca liśm y się
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^ ¿ ! Ï kÔW ZaW<* tow yC łl’ ina^ ł« c y j sam orządowych i  organizaevii SD0 '

r r s  T ^ rr:rfiePdymie w « j^ !  -, . vvezwiain.ua pozostały bez skutku:. Je -

«nalfabetów , 1 PÓł'

■ d° " ^

d,a. - w * *  ^ T U Z sT S ^ ^ T " ilh
«a® naw et n iezby t dobra® m ów iło  po. polsku. ^  D w '°3&

P ierw szą z trudności, ja k ie  w y to p iły  sie ma sa.m^m ™ «
b y ło  zdobycie .odpow iednich podręczników  T rz e Z  h a ^  PraCy”  
E le m e n t,W ‘ Falskiego, p rzy  ozym zaraE ^  s t e w f W e ^ k a l  

zato « J , ze pózioim słuchaczy je s t różny. Po k ilk u  dniach ^  £ .

s c o w c T h u Z ' ByM to  wyflrobnilc5r> handlarze* ro b o tn icy  m «e j-
^ o w e j hu ty . W  tych  waromkadh prowadząca ku rs  nauczycielka, m usia ła  
co ja k iś  czais riozpętciaynaić naukę od1 moczą tu-m n r , .,
niecar.ość podzielenia, słuchaczy któ rych  lT ^  y on,lła SM? także k o - , »ucudczy, których lulczba zwiększyła s;e rtln łfi t I.
na. dw.i.e g rupy. O kazało się p rzy  w  ż„ o n „Wo A y  Sil? dl°  16 tu ’'

«  - r t -  ^  * * «  M  « w Z Z Z S F T Z r s z
pracow ał z zapałem,. M o  do tego, że po ukończeniu zajęć n î s T t a  
ku rs ie  początkowym!, w priaszał się na le kc je  do niższej g ru p y  w  7 k la -

r z ,  ! % * ■ *  " ycix: Mestety’ por2,u’cił -  w  w  w^ j s lprzem ioł się na  zachód,. N iżtaa, g rupa  p racu je  po w o li i  z trudnością 
Wyizsza, grupa system atycznie przerabia, ku rs  drugiego oddziału- cho~

. 1 P1Vy tym  °  c^»tande i  p isan ie  rzec.zy okoltotzn ościowych (é v - '
cio,rys, podanie, lis t, depesza), o opanowanie p isow n i na jpospolitszych 
w yrazów  z „o  1 i  „ r z “ . W  zakresie, a ry tm e tyk i uczniow ie zapoznają s ię  
e 4,-ma, działaniatma na, p iśm ie  w  zakresie do 10.000 oraiz z podstaw ow y- 
T  w iad 'o tnoso iam io  państw ie, jego u s tro ju , s tru k tu rze  gospodarczej- 
t  społecznej,, praw ach i  obow iązkach obyw atela.

Na w ydajność te j p racy bardzo u jem n ie  w pływ a, b ra k  odipowiednioh- 
podi-ęczm kow, dostosowanych dio poziom u i  zainteresow ań dorosłych. Po
w oduje to  zbytn ie  'Obciążenie nauczycie lk i, k tó ra  m usi tw o rz y ć le k s ty  
i  w yszukiw ać potrzebne m a te ria ły . U kazanie się odpow iednich pod ręcz- 
n>iikóiw w  zn/aicanej miiie/r ze ułiaitw.i^olby pinaoę.

Pom im o tych  braków  zainteresowanie, ku rs is tów  nauką je s t nadspo
dziew anie duże. Liczba, nieobecnych na, lekc jach  n igdy n ie  p rzekroczyła  
c y fry  2. Jest toi tym  ciekawsze, ż© p ra w ie  wszyscy ży ją  w  c iężk ich  w a
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ru n ka ch . Jest ta  biedota- wołamlMsfcai, k tó ra  z trudem  zdobywa sobie 
źrod fc i dlo życia, a w yd a tk i sztooliner obciążają i  tak szczupły je j budżet.

Wa.rtuir.ki, w  ja k ic h  odbyw a się nauczanie, n ie  są św ietne, a le też i  n ie 
najgorsze,. Prawdąi, że od' -czasu do czasu lekc je  zostają przerw ane łu b  
■wcale siilę n ie  odlbyw ają z* 1 pow odu b ra ku  św ia tła ; że słuchacz© i  nauczy
c ie lka  .marzną w  uiieopalonej izb ie  szkolnej. Są to  jednak' tzw . „sS ^ 
■wyższe“ . ■ Przeważni© wszystko- lidzie norm alnym  trybem  i  je s t nadziejia, 
że ten p ie rw szy wi naszym  pow iecie kur®  początkow y będzie najlepszą 
propagandą diia dlalszej- praicy w  tym  .zakresie.

Dośw iadczenie bieżącego re k u  w ykazało  też, ,że lorgami-zówanie samoi- 
is tnydh  ku rsów  dla. .analfabetów  i  pó łanalfabetów  ■ n ie  ma szans pow o- 
dzeniia-. W  Wile-łu w ypadkach zainteresowań-i w stydzą s.ię przyznać do 
n ieum ie ję tności czytan ia  i  pisania.. P ro je k tu jem y organizow anie ta k ic h  
kursów 1 w  ratmaich 7-M asow ych szkół d la  dorosłych, ja ko  ich  pierw sze 
i  d rug ie  oddzia ły . ' Już bow iem , olbeicniie na k ilk u  kursach z zakresu 
7-mtiui k las szkefty ipiowszechmej w y ło n iła  się konieczność -w yodrębnienia 
k la s  najn iższych.

Lucyna Szczegodzińska,

„C zem u Kościuszko zawdzięcza, cześć, k tó ra  g.o otacza?
—  O to b y ł piierwEteymi wodzem  narodu ju ż  pogrążonego w  n ie w o li1, w o- 

■dląami, k tó ry  posiadał s iln y  i  n ie u g ię ty '  cha rakte r i  dlo osta tn ie j c h w ili 
m ia ł wiolę zwy|eię®twa|. Ten w ódz n to  zelśzedł z poła,, lecz w a lc z y ł do 
ostatka, i- pad ł na  ®t)anio,w:ilskiu, ja k  żo łn ie rz w ołnośai i  wódz ludzi, w o l
nych . ’A r ji jedno- iz późnie jlsizych .piowstań nile- m ia ło  takiego N aczelnika.
I  d la tego talk d ro g i je s t sercom  po lskim , że w skazał nowie- źródła- m ocy 
narodowej-, ż© po jęcie  nainoidiu- polskiego p o g łę b ił. -i ro-zszenzył, że b ły 
skiem  sw ojego milaozai honor O jczyzny o ca lił. I  dlatego., że W dóibię strai- 
sznycih praeteąidów m ia ł odw-agę gł-osić spraw ied liw ość społeczną i  n ie  
zawahali Się ulzmać -człowieka- i  brata, w  b racie  i  człow ieku..

Kocdluiszkioi .po 100 la tach  bezczyir.u s tw o rzy ł czyn po lsk i, zaśw iadczył 
■przed śiwiatem , żei O jczyzną jego ży je  —- w ięc m a p raw a do życia. W łas
ną k rw ią  -i -krw ią sw oich żo łn ie rzy  -zmył straszną- niesław ę, jaką- o k ry ła  
s ię  ginąca Rzeczpospolita i  cześć im tieniiow i poLs-kiemu p rz y w ró c ił“ .

(Z  ks iążk i A . Ś liw ińskiego —  Tadleusz Kościuszko. W -w a, 
1917. Wyd. Kenia, Ktcśa,),.
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B ib lio te k a  — ks iążka  — c z y te ln ik

PO M O C  W Z A J E M N A  W  P O LS K IM  P L A N IE  
B IB L IO T E C Z N Y M

,,K a ż d a  k s i ą ż k a  w  P o l s c e  m u s i  p r a c o 
w a ć .  „ , K a ż d y  o b y w a t e l  k r a j u  w i n i e n  m i e ć  
m o ż n o ś ć  k o r z y s t a n i a  z k a ż d e j  k s i ą ż k i  p o 
t r z e b n e j  m u  d o  p r a c y " .

Ot o  dwa hasła, k tó re  w ytycza ją  drogi dzia łan ia  polskiem u 
b ib lio te ka rs tw u  w  now ym  pro jekc ie  ustaw y b ib lio tecznej, k tó ra  
podobno ma nied ługo wejść w  życie. U sta la  on ogólnokra jow ą 
sieć b ib lio teczną  na innych  niż dotychczas zasadach. W  skład 
jej bow iem  wchodzą nie ty lk o  —  jak  dotąd p ro jek tow ano  i ja k  
jest przeważnie w  innych kra jach  —  b ib lio te k i powszechne, 
lecz rów n ież i b ib lio te k i naukow e oraz szkolne. W szystk ie  zw ią 
zane obow iązkiem  wzajemnego porozum ienia i w spółdzia łan ia .

P rzypa trzm y się budow ie te j sieci-
.N a jb liże j nas obchodząca sieć b ib lio te k  p o w s z e c h 

n y c h  obejmuje trz y  rodzaje b ib lio te k : g m i n n e  —  m ie j
skie i w ie jsk ie  ■—  p o w i a t o w e  i w o j e w ó d z k i e .  Te 
podstaw ow ą sieć b ib lio te k  s t a ł y c h  zagęszczają ich  od- 
oddzia ły  (filie ), k tó re  nie posiadając przeważnie w łasnych ks ię 
gozb iorów  sta łych ko rzys ta ją  z księgozbiorów  ruchom ych, do 
starczanych im  w  te j czy innej form ie przez b ib lio te k i stałe. 
Każde z tych  „o cze k " sieci, niezależnie od zasięgu dz ia łan ia  
uw ydatn ionego w  nazw ie, ma swoje określone odmienne zadania.

B ib lio te ka  g m i n n a  zaspakaja po trzeby czy te ln ic tw a  lu d 
ności gm iny przede -wszystkim  lite ra tu rą  dostosowaną do p r z e 
c i ę t n y c h  po trzeb  środow iska. A  w ięc b ib lio te k i gm inne 
w ie jsk ie , k tó rych  te ren  dzia łan ia  jest pod względem s tru k tu ry  
społecznej stosunkowo bardzie j jedno lity  aniże li w  m iastach i 
k tó ry c h  środk i finansowe są na ogół bardziej ograniczone, naby
w ają  przede w szystk im  ks iążk i stanowiące jak  gdyby a r ty k u ł 
p ierwszej po trzeby w  zakresie czy te ln ic tw a  powszechnego i sa
m okszta łcenia na stopniu niższym i średnim, W  zakresie książek, 
stanow iących p rzedm io t specjalnych zainteresowań poszczegól
nych czy te ln ików , b ib lio te ka  gminna odwołuje się do pomocy 
b ib lii te k i pow ia tow e j.

B ib lio te ka  p o. w  i ‘a t o w  a grom adzi księgozbiór już w 
ska li z r ó ż n i c o w a n y c h  potrzeb  ludności pow ia tu . U zu
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pe łn ia  zasoby i działalność b ib lio te k  gm innych dostarczając im —  
poza lite ra tu rą  „ob iegów ą" —  przede w szystk im  tych  książek, 
k tó rych  nabywanie na własność przekracza przeciętne potrzeby 
czyte ln icze gm iny (a w ięc np. poważniejszej lite ra tu ry  d la c zy 
te ln ikó w  w yżej w ykw a lifiko w a n ych  lub  lite ra tu ry  zawodowej na 
wyższym  poziom ie itp .) , a także w ydaw n ic tw  drogich, p rze k ra 
czających m ożliwości finansowe gminy, a zbędnych dla uży tku  
codziennego. Zaopatruje rów nież w  ks iążk i —  różnego typu  
m iejscowości n ie posiadające b ib lio te k  powszechnych (punkty 
bezbiblio teczne) w  drodze zorganizowanego —  na tych  czy in 
nych zasadach —  wypożyczania zbiorowego.

D zia ła lność b ib lio te k i pow ia tow e j n ie ogranicza się jednak 
ty lk o  do gromadzenia książek i rozpowszechniania ich  w  te re 
nie. Jest ona w  ramach pow ia tu  ośrodkiem  o r g a n i z a c y j -  
n o - i n s t r u k . c y j n y m :  planuje p raw id łow ą  rozbudowę sieci 
pow ia tow e j, czuwa nad jej rea lizacją  oraz nad na leżytą  organi
zacją w ew nętrzną poszczególnych p lacówek, nad sprawnym  ich 
funkcjonow aniem  i społeczną wydajnością, w spó łdzia ła  w  ksz ta ł
ceniu p racow n ików  b ib lio tecznych, służy im  nie ty lk o  radą, 
i w skazów kam i lecz także czynną pomocą w  ich pracach, l a k  
w ięc należycie zorganizowana b ib lio te ka  pow ia tow a prowadzi 
cen tra lny  zakup książek dla w szystk ich  b ib lio te k , a w  m iarę 
możności i centra lne ich opracowanie techniczne, oprawę i ,w y 
posażenie kon tro lne ", odciążając tym  samym w  dużym stopniu
b ib lio teka rzy  gminnych, k tó rzy  o trzym yw ać mogą ks iążk i juz
w  form ie gotowej do uży tku  b ib liotecznego. B ib lio te ka  p o w ia to 
wa prow adzi dz ia ł in fo rm acji i poradnictw a, pośredniczy w  w y 
pożyczaniu m iędzybib lio tecznym , a w  m iarę możności opraco 
wuje cen tra lny kata log zb io rów  b ib lio tecznych na swoim  terenie, 
um ożliw ia jący zorientow anie się w  zasobach ks iążkow ych  i J®§° 
brakach, p lanowe kom ple tow an ie  b ib lio te k  w  ska li po trzeb u- 
dności pow ia tu  i wypożyczanie m iędzybib lio teczne.

Jest centra lnym  ośrodkiem  b ib io teka rs tw a  w  pow iecie, jego
mózgiem i aparatem krw ionośnym . . . . . .  ,

Toteż przejaw iająca się w  ostatn im  dziesięcio leciu przed
wojennym  wyraźna niechęć n ie k tó rych  dzia łaczy gm innych _w  
stosunku do b ib lio te k  pow ia tow ych jest ca łkow ic ie  n ieuspraw ie 
d liw iona  i w inna ulec radyka lne j zmianie. Nie chodzi tu  bow iem  
o ryw alizację , lecz o racjonalny rozk ład  prac i kom petencji w  
oparciu  o w s p ó ł d z i a ł a n i e .

B ib lio te ka  w o j e w ó d z k a -  nowe, dotychczas nie is t
niejące oczko sieci, gromadzi ks iążk i na uży tek  ludności całego



okręgu, w yłączn ie  jednak z punktu  w idzenia jej po trzeb  n a u- 
°  w y c i. Jest to c e n t r a l n a  p u b l i c z n a  b i b l i o -  

e k a  n a u k o w a  o k r ę g u ,  k tó ra  zarówno księgozbiorem  
•swym, jak  też inform acją, poradn ic tw em  i pomocą w  zakresie 
stud iów  i samokształcenia na poziom ie wyższym  w spiera dzia
łalność b ib lio te k  gm innych i pow ia tow ych. Jest też ośrodkiem  
zb io row  r e g i o n a l n y c h .

Z pomocą w  zakresie naukow ych potrzeb  terenu p rzycho
dzą ponadto b i b l i o t e k i  n a u k o w e .  Nowoczesna za
sada w spó łp racy b ib lio tecznej, k tó ra  znalazła w yraz i w  naszym 
now ym  pro jekc ie  ustaw y b ib lio tecznej, zobowiązuje b ib lio te k i 
-naukowe, naw et nie posiadające charakte ru  publicznego, by po
zw a la ły  w  drodze w ypożyczania m iędzybib lio tecznego k o rz y 
s tać  ze swych zb io rów  każdemu, k to  potrzebu je  ich  do p racy y 
naukow ej. P rzyk ładow o: jeże li w  jakie jś gm inie w ie jsk ie j m iesz
ka  ktoś, k to , dajmy na to, pisze pracę naukow ą i potrzebuje 
do mej m ateria łów , k tó rych  nie jest w  stanie dostarczyć 
inu ani b ib lio te ka  pow ia tow a ani b ib lio te ka  wojewódz- 
e>k  ędzie m ógł za pośrednictw em  b ib lio te k i pow ia tow e j, 
wzg . w ojew ódzkie j, (zasady o ile  w iem  —- nie są jeszcze 
ustalone) uzyskać je z odpow iednie j b ib lio te k i naukowej. 
Jes£, to bardzo poważny k ro k  naprzód, w ie lka  pomoc 
w zakresie udostępnienia i  upowszechnienia dóbr k u l
tu ra lnych, znosząca p rzyw ile j m iejsca zamieszkania, rów no- 
upraw nia jąca każdego obyw ate la  k ra ju  do ko rzystan ia  z każdej 
ks iążk i is to tn ie  .mu potrzebnej. Jest to oddanie oca la łych z k a 
tas tro fy  wojennej zb io rów  w  służbę użyteczności powszechnej.
W  m yśl te j zasady każdy oca la ły  tom  —  jak to p iękn ie  o k re ś lił 
d r  A dam  Łysakow sk i —  ,.pełn ić będzie służbę praw dz iw ie  de
m okra tyczną  na przestrzen i od b ib lio te k i un iw e rsy teck ie j do 
gm innej".

Korzysta jąc sama z pom ocy b ib lio te k  naukow ych —  sieć 
b ib lio te k  powszechnych wspomagać będzie ze swej s trony sieć 
b ib lio te k  s z k o l n y c h .  W  założeniach ustawy, idącej z du- 
chem czasu, b ib lio te k i szkolne służyć mają g łów nie  jako pomoc 
w  p racy  szkolnej. Będą grom adziły  przede w szystk im  lek tu rę  
zw iązaną z program em  nauczania. Z książek do czytania sw o
bodnego m łodzież szkolna będzie ko rzys ta ła  w  b ib lio teka ch  pu 
b licznych  powszechnych. Te będą tw o rz y ły  d la n iej w yo d rę b 
nione dz ia ły  p rzy  b ib lio teka ch  dla dorosłych, względnie specjal
ne b ib lio te k i dziecięce i  m łodzieżowe, Tam, gdzie będzie to na
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razie niem ożliwe, będą zasila ły odpow iednią le k tu rą  b ib lio te k i 
szkolne,

T ak  w ięc b ib lio te k i powszechne służą czy te ln ic tw u  lud- 
ności od wczesnego dzieciństwa do najpóźniejszej starości. 
W sparte pomocą b ib lio te k  naukow ych zdolne będą zaspakajać 
po trzeby czyte ln icze w  szerokiej skali. Od w ie rszyków  d la  na j
m łodszych, ła tw e j powieści, b roszury popularno naukowej —  po 
arcydzie ła  lite ra tu ry  św iatow ej i najpoważniejsze prace nauko
we. Stają się w iernym , zapobieg liw ym  towarzyszem  i  pom oc
n ik iem  cz łow ieka  poprzez całe jego życie.

Zasada sieci rozmieszcza b ib lio te k i w  p lanow ym  układzie  
na przestrzen i całego kra ju , a wzajemna pomoc, ta najsilniejsza 
dźw ignia pracy społecznej, realizu je  uw idocznione na wstępie 
zasady p racy b ib lio tecznej. Hasło powszechnej dem okra tyzac ji 
znajduje w ięc swój w yraz w  przyszłym  naszym ustro ju  b ib lio 
tecznym, spraw iając, że każda książka niezależnie od swej rangi 
staje się szeregowcem w  czynnej służbie O byw ate la  i Narodu.

Wanda Dąbrowska
PRZY PR A C Y

BADANIE ZAINTERESOWAŃ
W ydzia ł Upioiwsaetctaiemila K u ltu ry  S pó łdzie ln i W ydaw niczej „C zy te l

n ik “  prow adzi; biaidiamiai aaiiJniUeinelsioiwiań w śród m łodizjeży szkolnej i  osob- 
nei badląinłią w śród szerokich. rzęsa poziatstzklołnych na w s i. i  w  m ieście. 
Z poleceniai „C zy te ln ika ", pojd-jąłem pracę w śród -robotników  i  chłopów- 
O to w yn iik i badań próbnych.

Biadanie przieipirtowiadziłleto wie» waiaich: L ipce, W ola Drzewiecka- i*  Go
dzianów , powi. sklileroiileiWiokiegia (iziaisięg ło w ic k i), wśród- chłopów 1, g łów 
n ie  miłoidlaielży, mai p-oizitomiie pe łne j sjzfcóiły powszechne j . Jahoi m etodę 
prayjjąiłeimj ankiiieitę w śród  chłopów  i  w yw iady 'z m łejseow yim i przodow 
n ika m i praic feulturdlinyich —  lochto-tadkamii i- zawtodowicaim.il Badania 
trw iaiły -od 31 mtaja- dó 4 czerwca. 1945 n

P rzeprow adziłem  4 w yw iady  (0 działaczem  „W ite!“ , z przodstawiictileiem 
spóldzMozloiści, e nauczycielem  i  księdzem ) i uzyskałem  129 odpow iedzi 
na ankietę.

W Y W IA D Y . Z djziieldainy zawodowej 3 odpow iedzi m ów ią o  za in te
resowaniu) isadownlctwem*. Pozostaje to  w  -związku ze wzrositem- ilo śc i 
siadów w  czasie w o jn y  (dochody —  wobec trudności dokrjpieniia- ziem i —  
lokow ano w  sadach). N astępnie podkreśla się praktydzinie n a u k i ro ln i
cze .z ZaiakcieirJtloWainliielm ćOcfaodowęścal.
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Na ctaugim m ie jscu  rozm ów cy w ym ien ia ją  zainteresowania, przeszto- 
scaą.. Z aw ansow anych  ciąg le  zastanawia w szechśw iat (pow stanie bu
dowa, m elchanika).

P o lityka  w  przeciw ieństw ie  'd o  czasów przedw ojennych i  w ojennych 
10 dlZtó Pl00ląga (w ypow iedzi działaczy społecznych). D aw nie j in te 

resowano się n ie  ty lk o  program em  i działa lnością S tronn ic tw a  Ludo
wego-; zajm owano się żyw o socjalizm em , us tro jam i, życiem  m iędzyna- 

. rodow ym . Obecnie w idzi' się w dziedzinie p o lity k i apatię. N ieco ży
w ie j sprawa, się przedstaw ia wśród m łodzieży, k tó ra  s-zuka, m im o w szyst
ko ideologia a c ie ka w i się w ydarzen iam i zagranicą'. Poważnie in te resu 
je  się milicdlziież społecznym i zagadnieniam i w si.

A N K IE T A  zaw ierała, dw a pytan ia :
,,o czym  chcę w iedzieć; co chcę poznać“  i
„k tó re  ks iążk i naukowe na jbardz ie j mii się podobały“
W śród odpow iedzi na, pyta,nie pierwsze przew ażają 'zainteresow ania 

szerokie z dziedziny h u m a n is tyk i. Zainteresow ań ty lk o  z zakresu nauk 
ścisłych je s t n iew ie le ; podobnie m ało z dziedziny w yłącznie zawodowej. 
N atom iast dość dużo odpow iedzi z różnych zakresów.

O to p rzyk ład  zainteresow ania ■ dziedziną p ra w ie  w yłączn ie  hum an i- 
Styczną: C haiałbym  w iedzieć o ludach na całym  glob ie  ziem skim , 
o ich  ku ltu rze  i  obyczajach, o, wszechświacie,, o  podniesieniu godności 
człow ieka, pracy, o re lig iaeh  i  ic h  w p ływ ie  dodatn im  i  u jem nym  na po
szczególnego człow ieka i  całe społeczeństwa, o  znaczeniu człow ie
ka  w  przyrodzie . O ku ltu rze  i  znaczeniu w a rs tw y ch łopskie j w  P o l
sce^ (ro ln ik , la t 33, 5 klae szk. powisa. i  ku rs apółdiz.).

P rzyk ła d  a a in te rm w a ń  różhych: „O b ró t słońca naokoło k u li ziem 
sk ie j. Jak pow sta ł w ęgiel kam ienny i  inne bogactwa m ineralne? Ż y - 
cite i  gospodarka, In d ia n . J a k i b y ł p ig lą d  na prace um ysłowe daw nie j 
a ja k i Jest obecnie? N a ja k im  poziom ie k u ltu ra ln y m  s to ją  państw a są
siednie? Czym się ró żn i życie -w ie jsk ie  od m iejskiego? Co może po
ciągnąć ludzi, do b ra terskiego pokoju? Czy chłop po lsk i ży je  p tf to, 
aby b y ł ailłą roboczą,? (ro ln ik , ła t 19, 7 k ł. szk. powsą. i  kurta spó łde.).

Za,interesowania^ dotyczące jedne j ty lko  spraw y w ystępu ją  b. rzad
ko^ Oto p rzyk ła d : „D laczego cz łow iek uczony może m ieć 1 lub  2 dzie
c i a ładnych, a efatop, może m ieć siedm ioro i  n ie ładne" (kobieta,, la t 19 
6 k l, szk. pow aż.). ’

P odzia ł wypełniicinyclh kw estionariuszy wg. k ie ru n ku  zaiin,teresK>wań:
H um anistyczne 
P rzy r . -m aitem at. 
Zawodowe 
Różne

Razernl

62
.10

3
54

129
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Szczegółow y podział u jaw nionych zainteresow ań —  liczba haseł:
N auk i [Społecznie 159

„  ścisłe 90
HitetorlŁa 70
N a u k i stosowane 39
G eografia  i  podróże 35
F ilozo fia . 16
B e l igioEiniawistwa 16
iżyciicurysy 2
.H ist. lite ra tu ry 1

Raizem 434
Nauka hum anistyczne stanow ią 'tu  70,4% zainteresowań, na u k i S cistę 

20,70/ 0, stosowane1 8,9<o/0i.

W idoczny,, je s t b ra k  zaimtleresiowiań sztukam i p ię kn ym i. P rzeżycia 
estetyczne w ystępują  n ie w ą tp liw ie  w śród badanych, lecz dziedizina ta  
*nie u leg ła  jeisooze w  ic h ' psychice sprobLem atyzow ariu.

W zakresie w ia ry  przeważa postawa krytyczna  (chęć poznania, skon
tro lo w a n ia , rozstrzygnięcia  piekących w ą tp liw o śc i), czasem w o lnom yśl- 
®a> w na jm nie jszym  zaś stopniu pozytyw na (2 hasila na 16).

W naukach ścisłych przeważa zainteresow anie wszechświatem : astro 
nom ią  (29 odpi.), geologią (10 odp,.), nadto zagadnienie pow stan ia  ży
cia w  ogóle di lu d z i.

W  dziediziniie h is to rii: osta tn ia  w o jna, pow stanie w arszaw skie, poeząt- 
ik i stbowiiań&zicizyizny, ja k  isię ży to  dawniej..

W  zainiteresowialniach naukam i społecznym i:

Iilczba i haseł
W ieś, je j poiożanfe, perspektyw y spofeciane, organizacje,
m łodzież w ie jska  42

•Socjiologiiai, opiis społeczeństw, zwyczaje, fo lk lo r 35
W ychow anie, naucziariie 32

P o lity k a  (państw , społeczeństw; k lasy, pa rtie , p rogram y) 18
K u ltu ra  duchowia (p rą d y  ii życie ku ltu ra ln e , p rzyjaźń, godność) 12
E konom ia polBt. (w  tym  7 spółdizielieziość). * 12
P raw o (konstytuc je , u s tro je ) 8

Razem _ 159
Znam ienny je s t b rak zainteresow ań handlem . N ie jes t to pociągające 

d la  m arzeń o  awansie społecznym . W  w ym ien ionych w siach oddawca 
is tn ie ją  spó łdzie ln ie  dobrze działa jące.
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O dpow iedzi «a H TtaftiĄ  k tó re  ks iążk i naukow e na jbardz ie j się podo
ba ły, dają następujący obraz w g liczb y  w zm ianek:

L ite ra tu ra  piękna,*) 172
Niaiuki ścliisłe 58

Naiukiil .społeczne 50 •
Żyidioldysjy 20
Hiistopryiazine 28

N a u k i istoisasowiaime 24
Ge|ograf!ita 23
F ilo zo fia  7

(wi tym, 3 z zakresu psycho log ii seksualniej )
Rełigio-zmatwicfae' - 5
Tkieści ogólnej 3

S ztu k i p iękne' 2

. Z ^ w ie r- iie : u lub ionych  książek p pp^a rno -haukow ych  niezupełnie? 
sję zgadza z u jaw n io n ym i Eaintere®owa,niamą w śród k tó rych  przeważa
ją  kw estie  ispiołetazme (159 haseł), mai d rug im i zaś m ie jscu  izniajdują s ię  
nauki' ścisłe (90 hase ł). P ierwsze M iejsce w  książkach u lub ionych  za j
m u ją  —  po lite ra tu rz e  piękniej —  nauki. Ścisłe (58 ty tu łó w ), następnie- 
dopiero -społeczna (50 W ).). Ta niezgodność tłom,a,czy -się zaw artością 
m ie jscow ych księgozbiorów , C zy te ln ik  bierze to, cc b ib lio teka- posiada. 
Dużą poczytaośeią w g a n k ie ty  cieszy się de K ru -if (.16 ra zy  w spom nia
n y  „W alka , nauka, ze śm iercią“  i  „Łow cy, m ikrobów “ ) ,oraz Jeana 
(5 raizy).

W iększość odpow iedzi mai tem at .zainteresowań je s t bogata.- w  treść.. 
W szystkie -odznaczają/ ,się świeżością. M-a się w rażen ią  że te  um ysły są, 
biardizo chłonne. W iek społeczny m łodzieży —  wyższy od w ieku  życia ; 
wyozuiwia się w  w ypow iedziach odpow iedzialność obyw atelską, powagę 
osobistą. P raw ie  wfszystkfe odpow iedzi na-celchow-anei społecznym) idea
lizm em  (bratemstwo., pokó j, w spó łdzia łan ie ).

P raebijia rów nież żywa troska o życie  ku ltu ra ln e , społecznie- gospodar
cze, inajWiięk-sizą o w teś. U ja w n ia  -się dość powszechnie i  śmfcało now a 
cecha, —  godność klasowa- chłopa-. W yraźna, prtzy tym  sa-mowjedza- spo
łeczna: dlaczego. sto im y.w . Polsce, szugególniie ,Zaś n,a. wisi, na. n isk im  sto
p n iu  k u ltu ry?

W czterech -odlp.oiwiiedziaidh-fzr-ajdlujeftniy sam orzutne u,w,agi o s ty lu  ks ią 
żek naukow ych i  form ie, p opu la ryzac ji: chodzi o sw iojski język, o treść,, 
k tó ra  n ie  byłaiby „g łęboko Ukryta.*, o  „s ty l przystępny**

*) W ie lu  odpow iadających tra k tu je  lite ra tu rę  p iękną j,ako m a te i,a l 
pouczający (podobnie w  „U podobaniach czyte ln iczych dorosłych“  T T,rr_
giełeiwiicaowej ). ✓ J
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S potyto, się też bolesną skargę: „w  naszej b ib lio tece  n ie  mai ksiiążek 
naukow ych“ .

Z ppdanyich w yn ików  n ie  można jesizcze w yciągać w niosków  ogól
nych —  odpoiwtodizii) je s t zai m ato. Boi zebraniu więkistziego m a te ria łu  w y - 
ra ik i m ogą być pożyteczne d la  w ydaw ców  i  oświatowcowi.

Kazim ierz W ojciechowski.

KURS BIBLIOTEKARSKO - ŚWIETLICOWY W CHEŁMNIE*).
25.X — 8 .XI,.1945.

K u ra to riu m  O. S. Pomorskiego, podało proj,ek,t zorganizowania, d w u ty
godn iow ych kursów  b ib lio te ka rsk ich , św ie tlicow ych  i  tea tra lnych . P o
w ia ty  połączona w> griupy w edług położenia. D o naszej g ru p y  w eszły: 
■Chełmn,o, G rudziądz i) Ś w iecie.' S troną organ izacyjną  z a ję li się in s tru k 
to rz y  ośw ia ty i  k u ltu ry  dorosłych p rzy  inspektoratach szkolnych. 
W  C hełm nie p rzypad ła  -organizować ku rs  b ib lio te ka rsk i. Przeiz dwa, ty 
godnie m ów ić wyłądzniia o b ib lio te ka rs tw ie1 nie, b y ło b y  to, może pocią
gające d la  zespołu, ja k i uda ło  się ściągnąć. Toteż ku rs  został urozm ai
cony za jęciam i św ietlic,owym i,, tańcam i narodow ym i, śgiewem , insceni
zac ją  u tw orów  lite ra ck ich , deklamiacsjamti ilfcp).

*) Spraw a dioiksiztałoainiia p racow ników  oświidtowyich i1 przysposobienia 
łc h  do pirplcy b ib lio teczn ij je s t jednym  z w y b itn ie  w ażnych i  p iln ych  za
gadnień —  zwłasizciza d'ziiś, gdy trzebai j,ak n  aj u m ie ję tn ie j gospodarzyć 
ta k  bardzo uszczuplonym- zais-oboml książek.

Na w ezw anie m oje  o nadsyłan ie  do n)aisizego. O środka Dokuimientaicjli 
P rogram ow ej (W -wal, R eja 9) m a te ria łów  wi spraw ie  orgainiizowianyc,.u 
t  m ających się organizować kursów, taiblilotekarskuich (p a trz  „B ib lio te - 
kainz“  n r. 1 i  „P raca O św iatowa1“  n r. 1) o trzym a liśm y nadzw yczajn ie 
•starannie opracow any m a te ria ł spraw ozdawczy z ku rsu  b ib lio te ka rsko - 
■.Swieltlttbowego w  Chełmnie.

D zięku jąc niaffisetrd-eezmietj' ko l. M . Konopce za ta k  żyw y odizewt, żarnie*
:szczamy Część madietsłainiyeh matetriiafflów w  przekonaniu, że dopomogą olr.e 
w  pracy niiejiedhemu,.

Nadesłania sprawozdanie, zaw ierało, m). litn. rów nież bardzio imtereisci- 
ją cy  m a te ria ł z „sądów  lite ra c k ic h “  (K onopn ick ie j „D ym “  i  S ie n k ie w i
cza „Japkip m uzykant“ ), re fe ra it o Chopimi-ei —  w  zw iązku z w ieczo ftrji- 
•cą 'dhopiinowtską,, piofeenki1 kunsiowe, zd jęcia  ,z w ystaw y itp .

D zięku ję  rów nież bardzo up rze jm ie  KuratoriUm> O .: S. Gdańskiego- za 
nadesłany program  ku rsu  b ib lio tekarsk iego  w  Tczewie, ora,z Inspektora
to w i Szkolne,mu w  C hojnicach i  ko l. in s tru k to ro w i A . B rondzyńskiem u 
za nadesłany program , i p re lim in a rz  budżetow y organizowanego kursu  
w  C hojnicach.
.Brawo „Pomorza,cy“  —  na jżyw ie j zareagow ali! W ie ru tne  b a jk i, że 
¡mai Pom orzu k re w  w p M d j p łyn ie ! Jeszdze raz diziękuję.

W . Dąbrowska.
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t lC 0W  vviązalLi;ny  ze sI>raWą propagandy książki, auto
rów , w praw ian iem  w  p iękne czytan ie  i  deklam ow anie, W  program ie* 
św ie tlicow ym  przew idziano opracow anie w ieczorn ic, k tó rych  zadaniem- 
w łaśn ie  b y ło  uroam ajicić nasze zajęcia, Za jęcia  św ie tlicow e i  w ieczor
nice za ję ły  80 godzin i  w ykonane zosta ły przez słuchaczy. Na w ieczor
n ice  p rzybyw ała  m łodzież z zakładu -kształcenia nauczycie li, g im nazjów  
częściowo ludność m iejscow a. D z ia ł b ib lio te ka rsk i w ype łn iony a0-stał 
w -ciągu 40 godzina. Za jęcia  trw a ły  codziennie od godziny 9 do 21-ej- 
e p rze rw am i ob iadow ym i i  na ko lacje . K u rs  odbył się w gm ladhu P ..P . 
S. Zarząd Rantu okazał -ponadto dużo pomocy, życzliw ą opieką o toczyli 
też ku rs  starosta i  bur-m istm .

Poważne trudności nastręczało zdobycie żywności,. W ojewództwo- 
p rzyzna ło  w praw dzie  p rzydz ia ł na stołów kę, ale w  m agazynie n ie  by ło . 
tego, co napisano,. Żywność zdobyw aliśm y z w olnego rynku,.

M im o trudności ku rs  zosta ł przeprow adzony na w ysokim  poziom ie. 
Wmeozc-rnice s ta n o w iły  m iłą  a tra kc ję  dla publiczności i  słuchaczy Z o r
ganizow any b y ł siamlorząd. S tarosta ku rsu  za ła tw ia ł spraw y 'bieżące. 
P rowadzono gazetkę kursow ą. U roczyście rozpoczęto i  zakończono w y
k ła d y . B ardzo by ło  trudno  -ściągnąć słuchaczy na ku rs, K to  ty lk o  s ię  
zgłoś,ił został p rzy ję ty . W iększość słuchaczy pracow ała społecznie, n ie 
k tó rzy  ty lk o  b y li jeszcze ntaorganizow am i. Poziom  pod względem  w ie ku  
i  w ykstaicenda różny. Różnica stanow iła  poważną trudność w  urzeczy
w is tn ia n iu  pro-gramiU). Trzeba stw ierdzić^ żeT zainteresow anie pracą było- 
duże, d z ię k i cizemu program  zosta ł w ykonany. Do d n ia  dzisiejszego nie
k tó re  osoby p rzys tą p iły  j-uż do p racy w  b ib lio tekach  czynnych i orga
nizowaniu- now ych.

W y k a - a  s ł u c h a c z y  

wg. zawodów wzgl. organizacji

nauczycieli
urzędn ików  glm innych
O rg. M ł. TUR  (pom oc biurowa-)
„W ic i“  (ro ln ic y )
Z w . W a łk i M łodych 
Z w . H arc. Polskiego 
P o lsk i C zerwony K rzyż 
Niezorg-a,ryzowani (ro ln ic y )

\

(o g ó łe  m 36 o- s ó b )

wg. w ieku  (r . urodzenia).

14 1889— 1899 3
2 1903— 1913 4
5 1914— 1924 14
9 1925— 1930 15
2

1 wg. p łc i
1 ko b ie t 29
2 mężczyzn 7
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. K o s z t  o r g a n i z a c j i  k u r s u i
W ydatk iW p ływ y

Zaisiiek z K u ra to riu m  25.000
Pomoc o rgan izacji 
Dochód z im preż 
N iedobór

2 . 000 .—  

1.0(?0 —  

5.000— *)

Ra'zćm

U roczyste otw arcie.

O płata prelegentów  (prócz . • 
k ie ro w n ika 1* **) 12.000.—
Z  organizow anie in te r
na tu ; żywność 15.000,—
W yda tk i iinine ( opał, 
robooiiznia.) 6.000.—

33.000.—

PRO GRAM  KURSU

Razem 33.000^

1. Organizacja b ib lio tek:
B ib lio te k i gm inne, pow iatow e. P rzepisy, źródła u trzym ania . Zarządy»

I I .  Technika urządzenia i  prowadzenia b ib lio tek: 
Pomieszczenie, u lokow anie książek, inw entarz, rodzaje kata logów , 

k a rty  czyte ln ików  i1 książek. Za jęcia  praktyczne. B ib lio te k i wędborwrje..
I I I .  B ib lio teka jako placówka oświatowa i  naukowa. 

K onku rsy dobrego czytan ia , zespoły sam okształceniowe, badania nad 
czyte ln ictw em , ¡opracowywanie książek —  rob ien ie  no ta tek .z ks ią żk i 
i  w ykorzystan ie  reteratów ,.

IV . Propaganda książki:
1. Streszczenie ks ią żk i W ańkow icza ,,Na tropach Sm ętka“ ;
2. „P laców kal“  ¡i inne u tw o ry ;
3. R e ie ra ty  o czytan iu  książek: a) Co czytać i  ja k  czytać, b> 

O kteiiiąjżkach;
4.1 R efera ty: o języku  po lsk im i 
5, Propagowanie cizytelmiiictwai;

V . K ształcenie:
1. O nauce oa kursach wieczorioiwych;
2. O un iw ersyte tach ludow ych i  powszechnych;
3. O odiczytach popularnych.

V I. D ziali św iettico iw y:
1. W ieczornica bu  cżcdl Żerom skiego;
2. W ieczornica ku  czci K onopn ick ie j;
3. Ś w ia t baśni i  czarów  na> tle  u tw orów  K onopn ick ie j;

.*) Pozia tyim  do uregułolw ania opłata za wodę, św ia tło , dopłata pre

legentom .
**) K ie ro w n ik  ku rsu  n ie  pob ra ł żadnego wyniagrodeeniai.
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4. W ieczór szopenowski;

I '  2 T ' A tf CÓWł n^ od’ow5 ''*  1 g o * , dziennie;
• y  x zabawy towarzyskie  codziennie 1 godzi •

■ cw* ” fc'  sfc“ a™ '* fe.

V n - Sjprawy na czasie:

Ży-Qid gospodarczą ośw iatow e,po lityczne w  Polsce 
-Zakończenie ku rsu : w ie c z o rn i tow arzyska!

"
W YSTAW A K S IĄ Ż K I*)

zorganizowano w y s t e ^ k s ^ f ' ' I  ^  Ch'e’lm,n'ie kurSem b ib lio te ka rsk im

sta rych  b. Państwowego G im nazjum , K i ^  d ° br0mo z zaby ,tków  książek 
D  r  u  s i *  _  łn  , T P jU ttl K Ja^oznego w Cheminie.

r c r * *  Ła I “ Ł =

4 * ! * r

« —
o zdobiną o k ła d ką  U zupełniono je  skrom nie w U T y t f ^  ^
u w 0ra noweli,stycznym i,- Sienkiewicza,, K o L p n L ^ ^ S ^
5 “ ■ HaBła ‘«go stoiska,, to : „ Książką uczy i  ban,i“  n r-,, V  J  ,T  
ja  c ię  uczyć każę“ . W ' Ł OTaz ” Po-»dz dz-iewę;

W ystawę zw ie d z ili uczestnicy kur-siu b ib lio te ka rsk -w «  „  * ■
sów netrtaianm^r-, u o ipuotacarskiego, uczestnicy k u r-

" to k“  «*“ ’- *

1 — * w .r>7 iP)f>: , . ' ej k-oinserwajcj.! w  czasie* okiupaicji..

*  —  -  — »— i  ̂ % Z % % Z Z S ;

) O pracowała P. Porzyńska.
M i eczysław 'Kami&Łm
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|1746 —  1946) K O Ś C IU S ZK O W S K A  R O C ZN IC A
REFLEKSJE.

Jest dlaiś 6-ty  stycznia;. Wykańczam, swój dział db nr. 2 „Pracy Oświa
towej A Gzęślć itjegiol num eru chcieimy poświęcić Kościuszce, t. zn. wska
zać, względnie1 piocUaić te m ateriały, które ułatw ią terenówcotm uczczenie 
200-e j rocznicy urodzin Tadeusza Kościuszki na gruncie icfln prlaicy
w  bibliotetoe, szkole, świetlicy:

Miesiąc dzieli dzień dizisiiejisiży od daty urodzin Kościuszki, która winna 
zapoiciząitkowaó ekrels kośdiusizfcowskii. Sprawdzałam dokładnie wykaz pu
b likac ji wydanych dioi dlniiai 1,1.j946,:. Pciza rozdziałem w „Kaieindbrzu 
Wlairszawisfcim/‘ nia jrbk 1946 (pta.triz Literaiturai oi Kościuszce,, poz. 39), 
an i jednej, poświęconej Kcściustzcel, nowej czy wznowionej. N ie znala- 
złam  też żadnej ¡zapowiedzi!, dającej nadzieję,, że praca, taka się ukaże.

Dotąd' głucha ©istzai. Zapóźmienie, wywołane trudnościami powojemny- 
miii, czy zamiedbiapie?*)

.N ie jestam zwiolelnlnlilcizikąi rocizrjteoimlaniili, icechującej minione dwudzie
stolecie ndeipiodiegicśei Zwłaszcza szablonu;. Czasem jednak rocznica jest 
sposobnością do wyjrziemia pióza obręb rzeczy eodizdennych, uprzytomnie
nia sobie tych wartości, które izaieitera miiaiłkość powsizedtnich spraw i zda
rzeń, wartości skłaniających do .głębszej twórczej zadumy.

Czyż więc w obecnej dobie), która ro i się od różnych obchodów, nie w ar
to z ¡okazji ziewnętazmlej 200-leicda urodzin cdlnowić w pamdięcł,postaci Ko
ść tuszki? Weziaik poistać to tak piękna! ii tak aktuałnai. _

N ie tylko jafcd wódz pterwiazego powstania narodowego, które w opinia: 
współczesnych (głos francuza) było „najsłuszniejszą ze wszystkich wojen, 
podjętą dla sprawy naJjpięknilejsizej i najsławniejszej^ jaką naród ma do 
obrioiniendla.“ . Lelcz także jako najszczerszy; w yraziciel —  w  m yśli, słowie, 
czynie —  tych, tak bliskich nami, tak d . z i s  'i a, j ży wych Idiei, ideałów, 
haseł: detmokrałyzmu, który kształtować ma naszą nową rzeczywistość; 
odponniośai na glorię „wodlzowisitwai“, która, uchroniła nks od ku ltu /w o - 
dzów (.przypomnij, stosunek Kościuszki db własnej w ładzy „uaczeinifcow-
skiej“ a potym  doi Napioleónai); odptormości i  dumly narodowej, która kaza
ła  matm bezkompromisowo i nieugięcie stawić czoło zakusom okupanta;;

* ) Ukaizała się obecni© zapowiedź w yd a n ia ' specjalnego num eru Kx>- 
śeLusizkowskiego przez m iesięcznik „Tw órczość“ .

Już po złożeniu num eru w yczyta łam  w zm iankę o „¡za in icjow an iu  
ii przeprowadź,enid przez K ra ko w sk i K o m ite t Kościuiszkowski szeregu 
prac i w ydaw n ictw , m ających n a ' celu uczczenie pam ięci Tadeusza 
Kiolś ciiłuisiziki *6 “

Czy to  n ie  trochę spóźniona zapowiedź? A le  cieszmy się, będą nowe 
m a te ria ły .
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u lito w a n ia  w olności, k tó re  i -  dokum entowane szeregiem 'zapoczątkowa
nych przez Kościuszkę pow stań -  w  sza leńcem  po ryw ie  rzu c iło  raz je 
szcze do zb ro jne j w a lk i z w rogiem  sto licę; poszanowania praw  i godno
ści człow ieka, k tó re  „czasy pogardy“  chc ia ły  zadeptać w  naszych du
szach, a k tó re  prężn ie  trw ia ły  w  nais i  u ja w n ia ły  się in d yw id u a ln ie  i zb io
row o naw et w  chw ilach  najgorszego pozornego pohańbienia; bezintere
sowności i  rzete lności w  w ie lk ic h  i  m a łych  sprawach, k tó re  m y sam i, 
nielstety, pogw a łc iliśm y w  sobie w  la tach osta tn ich  ciężkich przeżyć, 
a k tó re  odbudować m nisim y w  sobie jednostkow ym  i zb iorow ym  w y s ił
k iem ; dobroci, k tó ra  w ybuchając w  nas n ieraz aktam i bohaterskiego po
św ięcenia, izawodzi ta k  często w  życiu codziennym  i  k tó rą  przekształcić- 
w inn iśm y w  sobie na kościuszkowską czynną pomocną życzliw ość czło
w ie ka  d la  człow ieka.

Preyptom m ijm y sobie dtettnioforatyzm i  to le rancję  K ościuszki, jego sto
sunek do spraw y ch łopsk ie j i  chłopów , do zagadnień rasy (m u rzyn i), 
w yznania (in n o w ie rcy ), jego un iw ersa ły, jego n ie  ty lk o  hasła,, lecz 
czyny...

N iew ątp liw ie - ukażą się row ie pub likację , w ype łn ia jące  d o tk liw y  b rak 
lite ra tu ry  o Kościuszce, k tó ra  uboga w  ogóle- —  obecnie je s t w  h-aindlu 
księgarskim - -dalikiowicie w yczerpana i  może s-ię znaleźć jedyni©  w  han
d lu  anitykwarskiim ,, .u licznym  orlaz w  zbiorach b ib lio tecznych  p ub licz 
nych i  pryw atnych).

Nai razie, chcąc —  zgodtałe z izałoiżen-iami naszego pism a —  służyć na
szym  towarzyszom  w  p racy konkretną, radą i  pom-o-cą!, podaję:

a ) w ykaz m a te ria łów  dirukiowanyic-h, pośw ięconych Kościuszce, stosu
ją c  uk ład  nie a lfabetyczny, lecz rozum owy, zaznaczając użytkow ą w a r
tość -poszczególnych u tw o ró w  (miożę w  teren ie  udia- się zdobyć n iektóre- 
z n ich  w  drtodae ¡okazyjnego kupna czy w ypożyczenia);

b ) w ybór k ilk u  k ró tk ic h  tekstów  z w ym ienionych prac -oraz cyta
tó w  —  w ypow iedzi K ościuszki' i  o Kościuszce-.

Jak je  spożytkować?

W ykaz lite ra tu ry  po in fo rm u je  o ilo śc i d rodza ju  pub lifcacyj, da w ska
zówkę d o  pcBzukiWiań, do 1-ekturyt, wi razie zd-clhycia, tą, czy inną  drogą 
n ie k tó rych  egzem plarzy pozw o li urządzić w ystaw ę kościuszkowską w  b i
b lio tece lu b  św ie tlicy , w ybrać odpow iednie teksty  do głośnego cizyta-nia, 
pogadanek, przem ów ień, ew . re cy ta c ji, czy inscen izacji, Do zużytkow a 
n ia  w  pogadankach służyć też mogą w ybrane teksty  1 cytaty.

C yta ty  dobrze by b y ło  w ypisać czyte ln ie i  estetycznie nlai kartonach, 
(każdy oddzielnie, i na  „okres kościuszkow ski“  rozw iesić na ścianach 
W  na jskrom nie jszych w arunkach można- sporządzić z ciemnego k a rto 
n u  a lbum  z od'poiwiedni|m napisem  (np. Tadeuisz Kościuszko —
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w 200-mą noozimicę urodzin 1746 —  1946), a na dalszych kartonach (ew . 
estetyczni© przyiozdlabioir-ych, podać czytelnie ładnie wypisane cytaty, 
w klejane większe ustępy tekstów, Wybór literatury o Kościuszce-, do
brany m ateriał -ilustracyjny, istniejący i ten, który się zapewnie ukaże 
w  czasopismach, dodając stopniowo w ycinki z pistn, zawierające cen
niejsze artykuły poświęcone- Kościuszce itp. Na końcu -alb-uimu mptżin« 
włączyć sprawo-zda-niie z przebiegu uroczystości kościuszkowskiej w da 
niej instytucji (bibliotece, świetlicy, szkole. Album  —  o ile  w art te
go —  miatoży zachować w  „archiwum “ instytucji, jako- pam iątkę ko 
śaiuisizkoiwiską:, (która mie-riaE może Się pirzydiać w dails-zej pracy), a zara
zem dokument p-ralcy insty|tucji.

Myślę, że wi zw iązku % rocznicą fcoiśe-iusek-owską i ew. ab-chiodem, w y
stawką, wieczornicą itp., dobrze by była zawczasu —  w  porozumieniu 
z matu-cizyicielemi rysunków lub zaijęć ręcznych, przeprowadzić na tere
nie sizkoły (w-zględiniilei św ietlicy) konkurs n.a -odpowiedni- teroatycizinie 
m ateriał zdobniczy (rysunki, wycinairlkĄ papienopttastyka, p lakaty), a na 
podstawie odpowiedniego ‘matediału drukowanego* czy słownego- (odczyt, 
pogadanka) przeprowadzić w  bibliotece lub świetlicy antaetę-konkurs na 
temat Kościuszkowski- (np.: „W czym przejaw iała się wielkość Kościuszki“ 
lub „Jaka cecha charakteru Kościuszki nad bardziej do mnie przemawia“), 
poświęcając jeden wieczór ma wispóln® odczytanie- i przedyskutowanie 
wypow-iledzd z ewi plebiscytem- i -odlznialczem-iielm pracy naj-lepsizej (względ
nie uznanej za najlepszą lub najciekawszą). Z prac tych,,o- ile  będą ma 
poeiomue!, m|oiżr.ą sporządzić specjalny „Zeszyt Kościuszkowski i 
żyć go w  bibliotece lub świetlicy do użytku czytelników, względni 
świótłiciziam.

Organizując ma tym , czy innym terenie uroczystość kościuszkowską, 
należało by odbiec od; sztywnych szabiionów wytwio-rzo-ny-ch publikacja
m i rocznicowymi!, odebrać je j charakter uroczy-sto-nudnej ceremonii, 
tchnąć w  n ią  radosne życie, uczynić ją  odskocznią dla pł-odlnej m yśli, 
mądiryeh ppis-tlamiowień, twórczego -czynu.

W myśl. wysuniętej w  poprzednim numerze zasady współpracy —  dia- 
j-ą,c ze swej strony m ateriał pomocniczy, nawiza-jem prosimy o koleżeń
skie nadsyłanie -sporawlozdań, w  ja k i sposób przeprowadziliście uroczy
stość kościlusizlkiawsiką! na własnym teiren-ie (w  bibliotece, świetlicy, szko
le, uniwersytecie ludowym ). Może da to jakie ciekawe podpo-wiedizi 

ma przyszłość,. N-iejpriawidaż-? ,

L IT E R A T U R A  O TAD EUSZU  KOŚCIUSZCE

Fo-dstaw-owią prac-ą źródłow ą, -opartą, na- bairds»- bogatym  m ateria le  do - 
wodotwy|mi, stainow i (1 ) dza-eło Tadeusza Korzona —  K o ś c i u s z k o ,
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K raków 1 (1894) G e b ^ W o ^ «  m i  °  T  W y s n u  4 «* Warfczawia —  
Rappersw ilskiego, _  Da)te A * k ła deim. M uzeum  Niairiodoweg-o
dniia jąc zarów no jega

W w a to e i, spraw y ro d z im a  i  .sercowo Napisana S m  ° *“  ^
ta  liczn ym i dokumentem®, zaopatrzeń« o S T  , !  rZie,CMW,°'- * * “ "  
ny, fa cs im ilia , stanow i Ź Z o Z J T S Z *  ^  >te -
o Kościuszce; (służyła. też jaktoi roodtath™, ' 6 zród,ło w iadom ości

s r  ~cyyny nadiaija się dbajronafe do. fo tpkop jń  M  ik ff ito r
(2 ) Teigiciż au to ra : K  i mi i  c B e. m h * „  ,

r s p s v »  * r 1 * »  - < * > ■  r r  « * w i r

¿ 5  i s r s n r ,  r r ,  ^  ^
s r to-  r  s s :  sr

» Ä Ä S r Ä : rr 
r r ; r  ac \  -
na om ów ionym i w yżej dz ie le  K ow rin  ’ Ksmążkai, .opartą

™  — r r ^ i i L i r — -
doibrze pom yślanej, a le przerw anej n ieste ty i  ju ż  daiwnm

z m ” * B te *  *"*** — “  M a  w  p J r z ^ r z
my ,i napisana rzeczowym, właściwym  autorowi, nieco suchy 
(4 ) praca. Bolesława L im anow sk iego__T a dl e u s ,  v  /  ty l

k  «  (b. r.) , .  a ]0i  1 “  8 “ ■
B ard z ie j żyw o i  popularn i©  napisany je s t ( 5 ) tvntnr-. 

z ie rskiego —  T a, d e u s z K  „  i  V  ( życiorys poom» E. Je - 
T-, . a 0  U 5  2  K. Of ś c !(Ui ß, Z k  O W -W fl 1 0 1 « xs~
Przeiz. ;i Po<mi Prac. K s ie ^  n ?on, t> , a 1918, Kaisa

wiema —  M .,..:.. bareteipij p u b lje y E r tw a T O e ii^ p ^ ^ ^ s T ^ r ^ T  * a~
« « « « *  * ,  * * * ,  , * * « * ,  Wi w h  ; * » £  

niai to Jest zbyt Malto artysty|cziniai) *

•a r a g g f c

Znalunsku wt pflzedmioiwi® do swej ks iążk i Ostenu J ? „ ’ ,hto ry  P0*1® ^ -  
sie  p ierwszej w o jn y  śwtaitfowęj z iaw®  ”SiP *  w igw am  . Oto. w  cza-, 
w  Stanach Z j e d n o c z o n y c h L Ł a5 ^  p u n k o w e g o '  
dteató.,, chcąc w ten S U t o  ¿ Ł d ł u g  S a L ś e i  1  Pf " ** f °d ’  
niarodowi, k tó ry  .wydał z siebte Kościuszkę. ' ? ych Mdiaköw
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Jeszcze bardzie j przystępne bodaj opracow anie życiorysu K ościuszki 
daje uchodząca, za pow ieść d la  m łodzieży, ale w łaściw ie  ¡z le kka  ty lk o  
bedetryaolwiairJa (6) książka J. Or wieża w  dwóch częściach: O d ) D u - 
b j e tn k  i  dl o i: ,R -a ie ł  a w  i  c lii W ó d a  ni a  r  Hdi d  u, W;~wia. 1924/25,
M. Anet, s>.. 262; 301. N iegdyś baindżlo poczytna, dziś ran ie j jakoś tra fia  
do gustu  m łodocianym  ezyte lln ikcta.

W tom bardzie j emocjó-Pialoy udłeraa piiaeiai (7 ) Antoniego C hołoniew
skiego —  T  a, d  e u  si a K  o ś c i  u  s e k  OL Prizlejrzał H . MoślcŁcki. 
W yd. 3. W -w a 1931. Księg. Poitefcą, a, 182,. — Książkę, w ydaną uprzednio  
w  czasach n!iie'wiolii, cieictouje w łaśc iw y au to row i sposób u jm ow ania  te - 
maitiu, ,obliczony ma budzenie, uczucia, pa trio tyzm u  i optym izm lu. na
rodowego,; toteż żyiciiaryis ufcaiziuje Koiśoiuisizkę jako, „wizó,r doskonały 
Nitelktórie ustępy nadają  sdó db odczytaniiai na, 'obchodach, (po r. też p. 9 ).

WyodriębinliiOinie rozdzia ły, poświęcono Kościuszce, zaw iera ją  trz y  nar- 
stępująca'' praica: (8) E. Oppman —  W o d z o w i e  P o l s k i  —  , 
szLakdem chw iały oręża polskiego. W -w a 1935, In,st. Pirop. P ańtsw .- 
TDwórcizieij, ą  374, lu s tr . —  Rioffldziiai -oi Kościuszce (sta?. 183 —  197) —

, przedstawia, go przede Wszysitfciim' jako  wodza,
(9) H . W itkow ska i  W. Krzyżanowska  —  W o d z o w i e  n a , - '  

r  ,ord u  w y ją tk i) z dz ie ł historyfków i. W ydi 3, przejm a i  uzupe;n,.„ 
W -w,a 1923, M). Anet, s. 3<63, —  Odnośmy roizdzteił -(s, 123 —  131) za
w ie ra  ustępy z  .plriaic1: A . Chcfomelwbkległo) (po r. pio>z. 7) i  T . K orzona.
( pion. poiz. 1), oraiz ;aw 'ięzły zarys życ ia  K ościuszki; p ió ra  autorek. Oba. 
ustępy da ją  m a te ria ł dlo w yzyskania1 n,a obchodzie kościuszkow skim .

(10) Mi. Sm olarski —  M ł o d o ś ć  ' s ł a w n y c h  P o l a 
k ó w .  W -w ai 1928, Geib„ i  W o lff, a. 206, ilu s tr. —  Jest to  opraco
wani:,e, dla, młodtójeżyt.

Od|miiein'ny ehąirakter ma mlastępująiaai grupa (oprafclowiań o k  o 1 i -  
c 'z n, o  ś c ' i  o w> y  o hi, przeznaczonych na, obchody, ricioZniicą. O g ra p i- 
ozająe da imaj w ażnie j szych czynów i zdarzeń m a te ria ł rzeczow y, k tó r y  
•w poprEieldlniitej1 grupite życiorysow ej w ystęp owiał z n a tu ry  rzeczy na pław  
pierw szy, rzuca ją  one przede w szystkim i świaiWo n,a postać K ościuszki —  
mai jego ehalrakter i  znaczenie, uw yda tn ia jąc  te  cechy jego osobowości, 
k tó re  pozą czyr.fem zb ro jnym  stanow ią ,oi jieigb W ielkości. O ile  grupa 
poprzednia diaiwała napzfij ,analizę jegfo życia i dzia ła lności, ta  da je  
w  sonntetyteanym skrócie  sy lw e tkę  ozło,Wieka.

Są to  pnące dlnobr.iei, pisanie z pewnym  patosem, jednak bez ta k  n ie 
m iłe j i  n ieprzekonyw ujące j „d ę to lo g ii“ . W ie lk ie  bow iem  narwet słow a, 
k tó rych  używ ają  au to tey, n ie  przekraczają m ia ry  w ie lko śc i cz łow ieka , 
k tó rem u są poślwilędcftie. Zw ięzła, fo rm a, gorący toni, oddz ia ływ u jący na
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“ terwi o<fcẑ w  -  « * * •  “

¿ Z  UhTOrt”  *  -  m »»»
c e  i P O r T r ! T ^ Z T ‘ T a&' W S ^  ‘ -
sfca S V I I I  4 H9 i  ,  y pic,śm iert®> W -w a 1937, B ib lio te ka  P c i- 

» • I I I ,  403, (roadzuaił 0' Kościuszce, s, 203 __231)* ) r-A  <. „ r,,. h

Z *  r t f . -  * * * £ « -  J2 * £ £
( wa 1917, E. W endie). Zarów no ae w zględu na  um ie ję tne naśw ie- 

,n'i'e gJębokllch wiairteści Kościiusizki ja ko  człow ieka, ja k  też na piękna 
sugestywną form ę, szkic nadaje *  doskonale do odczytana na ob

r : " k? r “ ch bee ”  ( z e w -ostatniego kilkuw ierssow ego ustępu., k tó ry  acz p iękny fo rm a ln ie  u tra c ił 
óbecmie s wioną naicję rzeczową).

* w 7 n J yT  Sa? ym, t0K,iei utnz0r™ “* '  s'% i  inne pub likac je , a  w ięc: ( 12) 
W ładysława Smoleńskiego —  Z n  a o 7 e r, i a w a 
ś c i  u s 7 k  ; , a ■ ■ e T  a d e u s 2 a  K  o -
s c i u s z k i  w  d z i e j a c h  P o 1 s k  i|. W -w ia 1917 W vd
Kornet. KróOLUSzkowskitegp, *  16; (13) A rtu ra  Ś liw ińskiego  L  T a -

U,S Z K o ś c i U S 2 k o .  Wyjdi. 2, W -w a,, 1922, M . A ra t, 4 20 
S pecja ln ie  w yb rany m a te ria ł na obchody rocznicowe z a W ra ja  rfrz y  

P,moe następujące: (14) A. B eM kow ska  -  P o w s t a  7
b ilo r ó  "  ^  V  S k  1 ^  "  ab tór P ieśdi 1 « * * *  popdzedlzoiniy6 zarysem

T t F^ -  W ' W a  1931> W°jsk- ln 'st-
(15) M . Dynowiska 1  N a ł ,  e T ^ e T n  i T ^ ° t  * * * * * * *1 . e r  Ol C Z D 1 C 6  wybór DOeiZli i’ i rnr\r»'-
Ey  narodowe«; wydL 2, uaup. Lw ów , T. Si L„ s„ 214, (Ł a je  się L  
w o jną  ukazało się 3 w ydanie. (16) E. Porę da —  O r  o k  u  ’ó w

T  rT ; ^  * ■ 115- ^ n - * « " * *  K o lc iu ^  kow&kie, 'Star. 19 —  31, (cho r kosyn ie rów ),

Ł S fc n u  T a d e u s z ,  K . i c i u -

u , U

c s s m  b:  ~ ~1031; ,nir,„ rp T . .  . w »■‘rnacy Oświatowej“; rur 3 7 r
1960 w  -oipn. T. L . M alewskiego ( 17) i  n r 4 z r  10«  nrL- „
D ąbrow skie j (18). ^  w  0p r' Gerson-

) Pr dany ję®t na caele numeru.
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L ite ra tu rę  uzupełniającą, k tó ra  mjotże być zużytkow ana pomocniczo,
.■stanowią następujące publikacje ':

(19) A. Ś liw ińsk i —  P o w s t a n i e  k o ś c i u s i k o w s k  i  e. 
W -w a 1929 wyd,. 2. M . A r.ćt, s. 192' Całość ppwiśtania z uw ydatn ie 
n iem  postaci wodaai.

(20) W. Tokarz —  Ż o ł n i e r z e  k o ś c i u s z k o w s c y ) .  K ra 
ków  1915 N K N  s. 43.

(21) E. B ia łyn ia  -— W ł o ś c i a n i e  z a  K o ś c i u s z k i ,  
w yd. 3, W -w a 1923 M . A rc it s. 53. P ierwsza (20) na poziom ie porważniiej- 
sizym, druga (21) „p o p u la rn a  d la  m łodzieży —  Obie u w yd a tn ia ją  ro lę  
chłopa w  pow stan iu  kościuszkowskim i.

(22) H. Mościcki, —  R z e ź  P r a g i  w1 r. 1794. W -w a, B ib l. 
Polską, s. 33.

(23) E .-B ia łyn ia  —  W a r  e z ai w  a w  ic z a -s i  e p o w s  t  a-  
n  i  a k o i  c i u a z k o w s k i e  j o  1794. W yd. 2. W -w a 1922 
M . Arctt, :S. 35,

Obite prace dotyczą ty lk lo  jednego fragm entu  pow stania.
(24) A . Skałkowski —  Z di z i  ei j ó W i n s u r e k c j ą  1794. 

W -wa,, 1926, Geb. i  W o lff,' s, 248. —  K ilk ą  sizkiców o charakterze nau
kow ym ; mi. in . „Legenda o b ro n i im surekcyjne j“  i  „F in is  P olon iae" 
(udaw adhiilający bezpodstawność p rzyp isyw an ia  Kościuszce tego okrzy
k u  po klęsce m aiciejiow ilckiej).

W  b e l e t r y s t y c e  tem at pow stan ia  kościuszkowskiego) w ystę
pu je  w  następujących k s i ą ż k a c h  d l a  m ł o d z i e ż y :

(25) M . Dąbrowska —  D z i, © c i  O j c z y z n  y. W yd. 4. K raków  
1945. P rzełom  si. 199. (D w a ustępy: „Ż o łn ie rze  K ościuszki“  i  „P om n ik 
z ziemni1“ ).

(26) W. Gomulicki — Ż y c i e  d l a )  O j c z y z n y .  W yd. 4t W -w a 
M . Aricit. si 281.

(27) W. Przyborow ski -  B e r e k  p o d  K o c k i e  m„ W -w a, 
E. T-repte, a  220.

(28) W . Przyborem)ski — R a c ł a w i c e .  W -w a 1934. 
J . P rzew orski S. 262.

(29) W. Przyborowteki —  G r o m  m a c i e ]  o w  i c k  i. W -wa^ 
Dom Ks. Pol., s- 214,.

(30) W . Przyborow ski —  M ł o d z i  g w a r d z i ś c i .  W -w a, 

1926, M . A rc t, s. 167.
(P a trz  też w yże j: O rw toA poz). 6)>
W  p  o w  i  © Ś c  i  ai c h  d l a  d o r o s ł y c h .
(31) T. K u d liń sk i —  R u m i e ń c e  w o l n o ś c i .  Lw ów  

K s ,-A tla s  (1. część polwtaści p. U „U ro k i ). 47



(3. część try lo g ii, „E ofc

W -w a (b/. r..)

(32) W . Reymont —  I n s u r e k c j a
1794"). W -w a, 19311 Geb. i  W :oIff, s. 448, '  ’

W  jp  o e ¡z j  i:

(33) T. Lenartowicz B i t w a ,  r a c ł a w i c k a .
In s t. W yid Biblioteka Polska s. 40 (W ielka. B ib lio te ka ).

(34) K. U je jsk i -  P o g r  <z «  b K o ś c i  u. |s. z k  i  (w , książce- 
W ybor pro,eKJ,. Op.r. M . Jan ik , s, 267, B ib l, N arodow a)

*  ~  H . H  p  »  1 s k  a .
7 .  n , r !  ą tUi W!1« Slze M ‘ K onopn ick ie j i  Horoszkiewieza,.

r P i e ś n i  -o; s ł a w  i  e. W -w a G. i W. 1927. si 221
(w ie rsz „R a p o rt K ościuszki“ ).

Drobnie Utwory znajdują się w  wypasach:
(37) C. Niewiadomska -  Z p i e ś n i  n a s z y c h .  W yd 2 

uzupełń.,, W -whi, 1922:, a  389,.

(38) M. Konopnicka (Jap  Sawa,) -  ś p i e w n i k  h  i  s t o r y -  
c z p  y . W -wa., (b|. r .) , Geb.. *  W o lff, S|. 208.

d,a29)K ? r W ?  ale d °lbry przW zy'n,ek -R oku Kościusizkowsfciego1 ‘
" , K a l e n d a r z  W a r s z a w s k i  r. ,a r  ,0 k i 1946 L -

■ r t ” ; " ¡ T  1946- W » ® - « » ™ « * .
. . . knotkTO auigestyiwpa .cbnówitepiei Rcfcu Kościuszkowskiego,

najw dzm ^sze, dane iz życia K ościuszki, ustęp. *  lis tu  jego w spraw ie 
„Fm,ns Połoirjuae , lo rte  w  tekście 11 re p ro d u kc ji obrazów Z A jd u k ie - 
w:cza z zyc,a, K ościuszki (kale,ndlarz zna jdu je  s ię na ryn ku  ks ię g a rsk im ).
- NB. Pozycje ( 1), (2), (5 ), (6), (8), ( 10),. ( 11) , ( 12> (26)

zna jd u ją  się w B ib lio tece  P ub liczne j m,. St. W arszawy, Koszykow a 26 
w  Gzytielnii N aukow ej, bądź tam że w  B ib lio tece d fe  dzieci i  m łodzieży.

W. Dąbrowska.

. „K ościuszko po śm ierci służyft spnaw.te o jczyste j tak sarno, ja k  za życia* 
m e przesta ł być symbolejm. i sztandarem  po lsk im “ .

„U kochana w  Kościuszce n ie  w ie lk iego  w o jo w n ika  lecz nieustraszonego 
obrońcy ,całości dlobr nairicdowydhi, n fe  geniatoego p o lityka , łetcz n ieska
zite lność honoru, n ie  triuim fujiącego pogrom cę w rogów , lecz bezgran i
czne pośw iecenie się, .ofiarę dla, O jczyzny. W ie lb iono w  m fa  niezłem u 
nosć zasad, prawość sum ienia, płom iienność serca, dobroć, bezimteireisoiw- 
mobc r  BkpoimMośc —  cno ty  bohaterów  starożytności: Leonidasa C vncv- 
nata i  Tym ole oha,. ’ J

(Z  ks ią żk i W.. Sm oleńskiego —  Znaczenie Tadeusza 
Kościuszki w  dzie jach  Po,M ci W-wiai, 1917).
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S ztuka  w y c h o w u ją c a

TEA TR  — M U ZYK A  — ŚPIEW

M U Z Y K A  —  S Z T U K A  W Y C H O W U JĄ C A .

T a k  się składa, że zanim sprawa m uzyki, jako sztuk i w ycho
wującej, z jaw i się w  szeroko zakro jonym  i przedyskutowany n. 
pianie, zmuszeni jesteśmy podjąć działalność p raktyczną. 1 za 
kreślen ia  granic tych  prac pow inniśm y dokonać. Trzeba, 
żeby się ukazała akcja społeczna-ośw iatową, i muzyczna 

w  p raw dz iw ych  w ym iarach  —  naw et z jej niedomaganiami.
Dzia ła lność w 'te j dziedzinie przed r. 1939 by ła  o ty le  skro 

mna, że można by o tym  nie mówić. O ile  w  dziedzinie czyte - 
n ic tw a  i tea tru  dz ia ła ły  i dzałają dobrze zorganizowane in s ty tu 

cje, to w ychow aniem  m vzycznym  k ie ru je  ulica. U liczna, tra m 
wajowa piosenka rodzi się bądź w  środow isku ka le k ich  g ra jk a * , 
■w biegu pociągu, na stanow iskach żebraczych poetow  i kom po
zy to rów , albo w loka lach  podkasanej muzy. , . , -

P rym ityw na  i obca w  nastro ju  jest ta muzyka, treśc i, Kt - 
niesie piosenka uliczno-szlagierowa, k rzyw ią  nasze zam ierzenia 
wychowawcze i paczą cha rak te r narodu. T rzeba więc, ze Y Pan 
s iw o oraz instytuc je  ośw iatow o-w ychow aw cze podję ły w łasną 
działalność. Należy jak  na jrych le j odświeżyć, repertua r w  treści, 
przystosować dorobek k u ltu ra ln y  m in ionych pokoleń do m oż li
wości w ykonaw czych zespołów, po liczyć się, ile  nas jest, s tw o
rzyć fo rm y w spółdzia łan ia , organizacje chórów  i o rk ie s tr , obcho
dów  i św iąt. S łowem —  wszystko, co się nazywa m uzyką i jest 
sztuką wychowującą, podjąć jako zagadnienie, k tó rym  trzeba 
się zająć od początku nieomal.

T r e ś c i  i f o r m y .

P o trze b ie  nam sa hymny, hasła, zawołania ziem i orgam- 
zacyj, W szakże pieśń m łodzieży w ie jsk ie j „M y  w  pochodzie od 
p ra w ie kó w “ —  to nie ostatnie słowo w  tej sprawie, N ie ma Swo
jego jedynego hym nu m łodzież robotnicza, harcerska, spóldzie - 
cza. B ra k  nam jest pieśni, k tó re  by podnosiły w artość pracy: 
he jna łów  ro ln iczych, tkaczy, m echaników  albo górn ików .

Potrzeba nam pieśni i m uzyk i w  stro ju  i barw ie  ziem na
szych: nu t podhalańskich, k rakow sk ich , lube lsk ich , podlaskch,
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śląskich, w ie lkopo lsk ich  i m azow ieckich. N iechby w ydźw ięcza- 
\  w  nich nu ty  kobz ia rzy-zw yrtacy , za jad łych k la rnec is tów , 
skrzypkow -m uzykantów * i w esołych swatów. N ie chodzi w  tym  
w ypadku  o wskrzeszenie zam arłej albo wygasającej pieśni lu 
dowe,, k tó re  ksz ta łto w a ły  postawę ojców, zaraniarzy, w yzw o 
leńców  i w  ogóle ch łopów  i  robo tn ików .

Trzeba by zaradzić, żeby rozw ija jące się współżycie  w  z o r
ganizowanych gromadach ożyw iła  muzyka. Trzeba nam m uzyki 
na zaczęcia i zakończenia zebrań. Chcemy m uzyki, a przez to  
rozum ie się i pieśni w  pochodzie. Św iętowanie podczas z lo tów  
na nutę wspólną, podjętą w  masie, będzie m ia ło  w ięcej u roku  
i g łęb ie j w  duszy się zakorzeni. J

Pieśni pa rtyzan tów  podnieść do godności zdarzeń a rtys tycz 
nych. U zupe łn ić  ten rozdz ia ł czynu pochw ałą  na rzecz m iłośc i 
ojczyzny, poświęcenia i odwagi.

W  zw iązku z f o r m ą  u tw o ru  czeka nas długa praca p rz y 
stosowania m uzyk i do różnych sposobów w ykonania , N a jbardzie j 
znane melodie pow inny co rych le j znajeźć się w  opracow aniu na 
o rk ies trę  dętą, kapelę i cnóry. Ciągłe obcowanie z pieśnią jedno
głosową nie wystarcza. N ie zawsze zresztą śpiew jednogłosowy 
znajduje zastosowanie .W ykonyw an ie  pieśni tego rodzaju jest n ie 
raz po prostu nużące. Dlaczegóż wreszcie m ielibyśmy, zekać się 
b lasków  instrum entac ji i brzm ień, k tó rych  przysparza harm o
nia? P rzystró j, w  k tó ry  ub ieram y m elodię, oznacza bogactwo,

Powszechne zam iłow anie do „w ią za n e k “  jest wszakże d ro 
gą do suity. Od w iązanek m elodii ludow ych albo żo łn ie rsk ich  
jest ty lk o  jeden k ro k  do suity" złożonej z giga, kuranta , saraban- 
dy i ta ran te lli, w reszcie do innych form  złożonych. To jest w ła 
śnie ten pomost rzucony od strony m ałej sztuki do sztuk i przez 
w ie lk ie  S.'

Okres naszej n iepod leg łośc i-'p rzyn iós ł nam w y ją tkow e  
osiągnięcia w  zakresie fo rm y m uzyk i dram atycznej. Obrzędy 
ludowe, wesela, ga ik i i dożynk i w eszły na stałe do repertuaru  
zespołów  m uzycznych i tea tra lnych. Dalsze bogacenie te j fo rm y 
należy do naszych obow iązków .

M usim y podnieść jakość w ykonania . M uzyka  i śpiew n ie  
mogą być fa łszywe. W yp len ić  trzeba hałasy, k tó re  zakłóca ją  
czystość śpiewu i gry. śp iew ać ciszej, bo przez to w ykonanie 
staje się piękniejsze. D yrygenci muszą pogłęb ić swoją w iedzę ' 
i um iejętność na specjalnych kursach.

Ogólną dzia ła lność zespołów m uzycznych zw iązać należy 
ze sprawam i życia współczesnego. Chóry i o rk ie s try  w inny  się
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siać dopełn ieniem  tej pracy w ychowawczej, k tó re j terenem  są 
k o ła  m łodzieży i  zw iązk i ku ltu ra lno -ośw ia tow e. ,

A le  nade w szystko pam iętać musimy, że ty lk o  pe łny udziai. 
m asowy ruch m uzyczny może stw orzyć to, co nazywam y w yso
ką  k u ltu rą  społeczeństwa, Zespoły chóralne i o rk iestrow e me 
pow inny istn ieć ty lk o  dla w ybranych. Rzecz prosta, iz  me 
w szystk im  są jednako dane ta len ty : słuch, głos i uzdoln ienia tech 
niczne. D latego przez „w szys tk ich " należy rozum ieć tych, ma 
k tó ry c h  śpiew i m uzyka s ta ły  się ich  um iłowaniem . ,

Zdoln ie jsi będą przodow ali. W yb itn ie  zdoln i obejmą k ie ro 
w n ic tw o  zespołów. Znowu na tej drodze pow iększym y udzia ł 
b lisk ich  muzyce. Należy zerwać z obyczajem, ze ty  ko  organista 
albo nauczycie l dyryguje zespołem muzycznym. U dz ia ł przed
s taw ic ie li tych  zawodów trzeba będzie zachować do zadań in 
s truk to rsk ich . D la  nauczyc ie li- in s truk to rów  odbędą się kursy, 
k tó ry c h  myślą przew odnią będzie: ja k  dopomagać w  p racy k ie 
row n ikom  sąsiedzkich zespołów. ^

N a s z  s t o s u n e k  d o  w i e l k i e j  s z t u k i  
m u z y c z n e j .

R zekło  się już powyżej, iż mamy się stać w spó łtw órcam i 
w ie lk ie j sztuki. Jąka to  należy rozum ieć? Czy sami, masowo 
zaczniemy kom ponować melodie, uk ładać harmonie i ko n tra 
p unk ty?  Ńie. N ie będziemy w chodz ili wr upraw nien ia a rtys ty .

Naszym g łów nym  zadaniem jest czynny udzia ł w  przejawach 
sz tuk i muzycznej. N iech kom pozyto r śledzi za k ie runk iem  m  
szych dążeń. N iech zaspakaja nasze potrzeby repertuarow e. 
K om pozyto r w in ien  być rozdawcą, a my jego odbiorcam i. M.oż>, 
podsuniemy artyście surowiec, p rym ityw , k tó ry  on tw órczą  m y 
ślą rozbuduje i w  ksz ta łt ułoży.

Zechcemy w idz ieć dyrygenta w ykonyw ującego swą pracę. 
N iech tak ie  nazw iska jak : Latoszewski, M ierze jew ski, Czudow- 
ski, R aczkow ski i Lachman staną się w łasnością nie ty lk o  szczu
p łe j ga rs tk i byw a lców  sal koncertow ych. W szakże D rzew ieck i. 
Szpina lski albo W oytow icz  sta li się w łasnością narodu, a naród, 
gdy m owa o muzyce, to my, gromada śpiewacza, Rokrocznie 
w  każdym  pow iecie trzeba zorganizować „dz ień  p ieśn i" z udzia
łem  zespołó-w am atorskich, ale rów nież i w yb itnego artys ty . 
T e rm iny  tych „ś w ią t"  można ta k  ułożyć, żeby w szystk ie  z lo ty  
śpiewacze m ogły być odwiedzane przez zaproszonych m u
zyków .
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A  w ięc jasno i  w yraźn ie  określony cel: muzyka, jako sztu
ka wychowująca, musi znaleźć gospodarza, k tó ry m  będzie T -w o  
T e a tru  i  M u zyk i Ludowej. Państwo i jego k ie ro w n icy  będą 
chętn i sprawom, k tó re  służą pomnażaniu naszych sił i zdrow ia
narodowego, , _

W a le rian  B a tko

M A T E R IA Ł Y  * i

PR ZYSIĘG A KO ŚCIUSZKI;.

O s o b y : Tadeusz Kościuszko!, —  WocfziokL, generał, —  D em bow ski, 
kasztelan czechowski, —  Łinioiwski, szamb eiiam, b. poseł nai Sejm  W ie l 
k i, —  M ęciazewski, kom isarz porządkow y, —  Ś(w ięai‘ck i, po ruczn ik, a d iu 
ta n t gen. W odzickliego, —  K a lin o w sk i, starszy cechu szewców, —  Kopeć, 
starszy cech rym arzy, —  Brandys, ga la ,m ik, —  Pachoł m !iej'ski, —  o fice - 

■ ' rowiiet, szlachta, mieszcizanje', daieciit 
(Rynek krakowski od strony ulicy Szewskiej)

(wchodzi pachoł miejlsjci z dużym bębnem, ' staje na środku i przez długą
chwilię bije w bęben)

(Na odgłos bębfna ze wszech stron schodzi się lud krakowski, mieszczanie
i  szlachta — wszyscy rozprawiają żywo o ¡alarmiej 

P AC H O Ł
(przestał bić w bęben, rozwija odezwę i  czyta głośno)

W dopełrJeh iu  wyraźnego zalecenia w ładzy w ojskow ej wszem wobec 
ogłaszam, aby wszyscy obyw atele m iasta K rakow a  s ta w ili się na tych
m iast mai ryn ku , gdzlile ogtosizona ¡zostanie w ola narodu. Podpisano Lichom 
k i, prezydent m iasta Krakow ai.
(Po odczytaniu odezwy zwija ją  i  odchodzi dalej. Po chwili słychać ^ o 

dalii odgłosy jego bębna)
(Ze wszech stron schodzą się tłumy ludu, wrzawa rośnie) 

Ś W IĘ C IC K I
(w mundurze oificera, wychodizłi z ratusza, staje wśród zebranych)
—  O byw atele!

(ucisza tłum ręką)
-  O byw atele! Męstwo, i  dzielność duchai patriotycznego spowodowa

ły , że n ie p rz y ja c ie l.o p u śc i dlziśl K raków . Za chw ilę  ogłoszona będlzie wam 
w ola  na,rodłu, a k t pow stania o b yw a te li w ojew ództw a krakow skiego _ B ę- 
dzie też waim' pneizieintołwainiy przieiz st aa: szych narodu1 pan geniera  ̂
Kościuszko, k tó ry  p rzyb y ł z da lekich  k ra jó w , aby nas popi owa 

zrzucenila, ja rzm a n ie w o li!
GŁOS Z TŁU M U

Niech żyje  ojczyzna! 53



N iech iżyfjteJ!!
TŁU M

Ś W IĘ C IC K I
Nieich ży je  genera ł Kościuszko!

T ŁU M
N iech ż y je !!!

IZ  daleka słychać werbel Marszowy ■i  nu rynek wchodzi „batalion" woj-  
ska, które j/r owadzi gen. Wodmicki)
(Na czele wojska niosą sztandar)

( I i zez cały czas przemarszu wojska rozlegają się okrzyki zgromadzonego 
ludu: „Niech żyje armia n a ro d o w a „N ie ch  żyje generał Wodzicki“ ) 

(Batalion staje na tylnym planie)
W Q iD ZIC K I

(staje wśród tłumu, który wznosi okrzyki n>a cześć jego i wojska)
O byw atele! M iłość o jczyzny i  swobód naszych d a ły  nam  uskutecznić 

i ew olucję, godną naśladow ania duszom w o lnym , co śm ierć nad! w ięzy 
ptzekftadlaj:ą(. Z iwołli generała K ościuszki, popa rte j m ęstwem  w ojska 
i cn o tliw ych  obyw ate li, spad ły haniebne okow y, w  k tó ry c h  m oskiewska 
przem oc, k ra jo w ą  odrodnych synów  w sparta zdradą, trzym ała, naród).

Juiż ty ra n i nlasli1 o p u śc ili K raków , uchodząc pr.zed zemstą obrażonego 
lud)u, drżąc na. samo w spom nienie 'im ienia- siwych zwycięzców.

W ybuchła- d-ł-ugo- wstrzymamai rozpacz i czeka dz ie lnych  środków , 
aiby skuteczną stać -slię mo-głaj, dobyta  jest broń, b roń  w olnego lu d u  i  cize- 
kla zgromadzeni-ai ®ię s iln ych  ram ion.

Le-c|z wi-eci-e -doibnae, g-orliw i, obyw atele, że i  zapał narodu sta łby się 
czczym  -i dar-emmym, gdy-by n ie  b y ł -wspa-rty w sze lk im i sposobami, u trz y 
mać go mogącym)!. Wieci-e, że ska rby -nasze, z go rliw ośc i waszej zgrom ai- 
dzo-ne, rozitrwoimilfa ś-w iętokradzkai bezw stydnych ojczyzny swej łu p ie ż 
ców  ręka! P rzedkładam  wam. przeto potrzebę zasilenia, ja k  n-aijp-rędzej 
skarbu narodowego. Wsp-om-mijcie so-bie, że to- na w łasną składfe-cie ob ro 
nę, że groszem ty m  zasilać będziecie tych, co życiem  w łasnym  zasłaniać 
was będą.

Śpiesizci|e- się zatem,, g p rliw i oby wb-te-le, nape łn ić skarb nar-odiowy; 
w olność je s t maitkiąi -cnóit w szystkich i  hero-i-zmu!!

GŁOS Z TŁU M U
N iech ży je  (wojsko narodow e!

T ŁU M
N iech żyje ! W iw sit! *•

K A L IN O W S K I 
(staje przed gen. Wodzickim)

Jako s,tar,sizy ce-chu szewców-, d e k la ru ję  w  im ie n iu  szewców krafcow - 
ski-dh na potrzeby wo-jeka 150 pa r butów .
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GŁOS Z TŁU M U
N iech ży ją  szewcy!

T ŁU M
wiwat!

KOPEĆ
(}■ W.)

W im ie n iu  rym arzy krakow skich  dek la ru ję  d la  a rm ii narodow ej 20 
.siodeł i  200 paitrontaszy.
(z tłumu wysuwa się nieśmiało 3 galaim&ków ubranych w stroje ludowe)

BRANDYS
(staje z czapką w ręku przed gen. Wodzickim)

Panlii© generale! I  miy, g a la rn icy  z Czernichow ia, chcem y złożyć O j- 
czjjźn ie  o fia rę . Ja,, Tomasz B randys i  m o l kam raci (wskazuje każdego 
ręką), W ojciech Ł y s k i- i Jam G rzyw y, o fia ru je m y  d la  w o jska  20 ga ler 
i  30 diuk aitów.

(wyjmuje pietniądzę ze skórzanego .trzosa i  wręcza gen. Wodzickiemu, 
który oddaje otrzymane pieniądze adiutantowi)

W O D Z IC K I
Z tych  o fia r, obyw atele, składla się waisza obrona,, wasza pom yślność, 

wasza szczęśliwość i  najpóźnie jszych pokoleń waszych).
(Z oddali słychać okrzyki tłumu zwiastujące zbliżanie się Tadeusza

Kościuszki)
(Gen. Wodzicki staje przed frontem, wojskaf daje komendę do prezento

wania broni, rozlegają się werble)
(Wśród ogólnej radości, uarzawy i  okrzyków wiwatowych wchodzi Ko
ściuszko w otoczeniu kasztelana Dembowskiego, posła Linowiskiego, pre

zydenta Lichockiego i grupy oficerów) l
(Wojsko po przejściu Kościuszki wraca do postawy spocznij“ )

L IN O W S K I 
(przemawia do tłumti)

W iadom y jest św ia tu  stan teraźn ie jszy nieszczęśliwej P o lsk i. N iego- 
diziwość diwóch sąsiednich ¡mocarstw i  zbrodnie  zdra jców  o jczyzny po
g rą ży ły  j,ą. w  tę przepaść. O głaszając się bezw stydnie carow a K atanzy- 
na I I  a j gw aranitkę całciśai1, n iepodległości i  szczęścia P o lski, rozryw ała, 
i  d z ie liła  je j k ra je , zniew ażyła je j niepodległość i m ow ie naszej w ięzy 
narzuciła,. Z d ra jcy  ty lk o  O jczyzny m ają  od n ie j pobłażanie, aby się bez
ka rn ie  w szelkich dopuszczali zbrodn i. R ozszarpali on i m a ją tek i  docho
dy publicznie, w y d a rli obyw atelską w łasność, po d iz ie lili m iędzy siebie 
urzędy kra jow e , przybraw szy sobie św iętofcradzkie im ię  narodowego rzą - 
du. U w o ln ien ie  P o lsk i od obcego* żo łn ie rza , przyw rócenie i  zaibezpiecee- 
uiie je j granic, w ytęp ien ie  w sze lk ie j przem ocy i  uzu rpac ji obcej, ug run -
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totwamie w olności narocfowej i  n iepodległości R zeczypospolitej —  ten je s t 
Ś w ięty cel powstania, naszego.

GŁOS Z TŁUMU
N ie c łi ży je  w olna Rzeczpospolita1!

TŁUM
N iech ży je  ! ! !

DEMBOWSKI 
(przemawia dalej)

Z ebran i w  dtniu dzisie jszym  obyw ate le  m ieszkańcy K ra ko w a  
i  starszyzna narodu sp isa li a k t pow stania na r od owego, k tó ry  to  a k t pan 
K asper M ęcisziewski, komjisiairz porządkow y, odczyta.
(N a dany znak gen. Wodzhcki podaje wojsku komendę „Prezentuj broń") 

(rozlega się uroczysty werbe\ ludi zdejmuje okrycia głowy) -  
(słychać z dala dzwdny wawelskie, wśród tłumu zapanowała 

uroczysta disza)
M Ę C IS ZE W S K I

(rozwija na pergaminie pisany akt powstania, zaopatrzmy w duże zwisa- 
nce pieczęcie i  czyta wolno, uroczyście, na tle odgłorn dzwonów) 
D zia ło  się na zgrom adzeniu obyw a te li, m ieszkańców w ojew ództw a 

krakow skiego, w  K ra ko w ie  dn ia  24,-igo m arca 1794 noku,.
P rzytłoczen i ogromem nieszczęścia, znękani ba rdzie j zdradą, a n iże li 

mocą oręża n ieprzyjacie lskiego , zostając bez najm niejszego kra jow ego rzą
du op ieki, postradaw szy O jczyznę, a-z n ią  używ anie najśw iętszych p raw  
w olności, m y, Polacy, obyw atele, m jreszkańcy w ojew ództw a krakow skiego 
pośw ięcając O jczyźnie życlite nasze, ja ko  jedyne dobro, którego nam jesz
cze ty ra n ia  wydlrzeć n ie  zdołała, idziem y do tych  osta tn ich i  gw a łtow nych  
środków , k tó re  nam  rozpacz obyw atelska podaje.

M ając niezłom ne przedsięw zięcie izgłnąć tć zagrzebać się w  ru inach  
w łasnego k ra ju , albo oswobodzić złeim ię o jczystą  od drapieżnej przem ocy 
i  haniebnego jarzimiai, ośw iadczam y w  obliczu Boga i  w  ob liczu  całego ro 
dza ju  ludzkiego, iż  używ ając niezaprzeczonego p raw a odporu przeciw ko 
ty ra n ii i  zb ro jne j przemocy,, wszyscy w. dkichu narodow ym i obyw ate lskim  
i  b ra te rsk im  łączym y w  jedno s iły  nasze, obieram y i  uznajem y nine jszym  
aktem  naszym  Tadieuszai Kościuszkę za. najwyższego i  jedynego Naczel
n ika  1 rządcę całego zbrojnego pow stania naszego.

P rzyrzekam y solbie. wszyscy nawzajem , i  całem u N arodow i Polskiem u 
stałość w  przedsięw zięciu, w ierność d la  p ra w id e ł i  posłuszeństwo dla- 
w ładzy narodow ej. Z ak linam y N aczelnika S iły  Z b ro jn e j na mdłość O jczy
zny, aby w szystkich używ a ł środków  do oswobodzenia narodlu i  ocalenia 
z iem i jego. S kładając w  jego rę ku  użycie osób i  m a ją tków  naszych przez 
tem czas w a lk i w olności z d!espotyzmemv spraw ied liw ości z przemloeą i  ty -
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ranią., chcemy, aby zawsize przytom ną m ia ł tę w ie lką  praw dę, że ocalenie 
ludu  jes t najw yższym  prawetm,.

(zwija akt)
L IN O W S K I

N iech ży je  N aczeln ik isiiły zb ro jne j, generał Kościuszko!
T ŁU M

N iech żyj©  ! ! !
(dzwony milkną, wojsko wraca na komendę do poprzedniej postawy

^pocznij“ )
KO ŚCIUSZKO

Obywatel©! P ow sta liśm y wszyscy, a w net obca, ty ra n ia  padła i  w o l
ność sw oją odzyskała ziem ię. Ten zapęd nlagły w o li powszechnie i un ie - 
śm iierte lrJił was, okazał, iż  godn i jesteście być ludem  .samowładnymi, godni 
dobrego im ien ia  Polaków ! W ie lbm y w ięc i  szanujm y dzie ło wasze; niech 
w ie lka  pam ięć jego niesłdalania do potom ności p rze jdzie ; ta  w span ia ła  re 
w o lucja , spraw iona w  nieporządku) rozpaczy, odtąd porządkiem  je d yn ie  
u trzym ana i  dlalejj prowadzona n im  być pow inna. T ym  sposobem dzieło, 
chw alebnie zaczęte, chw lałebnie ¡zakończone będteie! G dy juiż w o lą  naro - 
d|u przez uroczyste a k tu  Pow stania Narodowego; p rzy ję c ie  jesit deklaro
wane, przeto, dopełniając) w o li o b yw a te li i  pow ioości m o je j, wzywam, 
cię, generale, w raz z oa iyto  w ojskiem !, do dłożendlai przysięg i!

(Gen. W odzie k i podaje komendę „Do przysięgi")
(wojsko zdejmuje czaka z głowy, karabiny ustawiają między kolana, lewą 
ręką trzymają czako i  lufę karabinu, prawej ręki dwa palce wzniesione 
do wysokości oczu. Obecni oficerowie z wyjątkiem Kościuszki zdejmują 

i czaka i  podnoszą rękę do przysięgi)
W O p Z IC K I

(odbiera od adiutekntą Święcickiego tekst roty, staje przed szeregiem 
wojska i  czyta wolno)

Przysięgam . . .
W OJSKO
(powtarza)

Przysięgam ,
W O P Z IC K I

. . . że będę w ie rn y  N arodow i Polskiem u,
W OJSKO
(powtarza)

i  . . że będę w ie rn y  N arodow i Polskiem u,

JdK ościuszoe, N aczeln ikow i N ajwyższem u,
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W OJSKO 
(}. w.)

. . .  i  posłuszny Tadeuszowi Kościuszce, Naczelnikowi Najwyższemu,.
W O jD ZIC K I

. . ' ' ' w ew arem lu  «dl tegoż N arodu do b ron ien ia  w olności swobód
i  niepodległości1 O jczyzny.

W OJSKO 
(i- w .)

. . . wezwanem u od tegoż N arodu dio b ron ien ia  w olności s-wobód! i  n ile - 
pod ległości O jczyzny!

W O iD ZIC KI 
( i.  w .)

Taik m i Boże dopomóż i  ndewihnlai męko Syna Jego!

W OJSKO
Tak,m ii Boże dopomóż 8 n iew inna  męko Syna Jego!

WO iD Z IC K I
(oddaje akt przysięgi adiutantowi Święcickiemu 

(podaje wojsku kom,endę do pierwotnej postawy)
(wszyscy oficerowie ubierają czaka)

(na środek wysuwa się Tadeusz Kościuszko)
W O D ZIC K I

Baczność! P rezen tu j broń!
(wojsko prezentuje broń, oficerowie stają w postawie na baczność) 

(tłum zdejmuje czapki,, dzwony wawelskie biją, słychać hejnał z wieży
kościoła Mariackiego)

(Kościuszko wyjmuje szablę, zdejmuje czapkę i  staje do przysięgi, jak 
na znanym powszechnie obrazie Wojciecha Kossaka) 

KO ŚCIUSZKO
(składa przysięgę, wolno, bardzo uroczyście)

Jla, Tadeusz Kościuszko, przysięgam  w  obliczu Boga całem u N arodo
w i P olskiem u, iż  pow ierzonej im i w ładzy na n iczy j p ryw a tn y  ucisk n ie  
uży ję , lecz jedyn ie  d la  obrony całości g ran ic, odzyskania sam owładne -  
ści narodu i  ug run tow an ia  powszechnej w olności używać będę. Tlak m i 
Boże dopomóż i  n iew inna  m ęko Syna Jego!

L IN O W S K I
N iech ży je  Tadeusz Kościuszko!

T ŁU M
N iech żyje ! W iw a t!

(najwyższy entuzjazmf tłumu, rzucają czapki w górę i  kwiaty
na Kościuszkę)
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KOŚCIUSZKO

O byw atele! Podobało się -wam dać m i na jw iększe j ufności dowody. 
Bo nie ty lk o  ca łą  s iłę  zbrojną.' i  ornej ulżycie w  rękach m oich złożyliście . 
Szanuję je , bo są spraw ied liw e, bo w y tkn ię te  są >z w o li waszej, k tó ra  jes t 
d la  m nie najświętszym * prawem*.

N ie  może się iła ró d  ocalić bez rządu, lecz rząd  n ie  może być czynnym  
bez zaufania, kitóreby pracow ały oko ło  dzie ła  ta k  zbawiennego. W zywam  
żartem* w szystkich obyw ate li m ieszkańców m iasta  naszego, starców  i  m ło 
dzież, m a tk i i  dzieci, panów  i  sług i, (klasztory -i zgrom adzenia, i  to  w szyst
ko*, coko lw iek m a odl O patrzności s iły  i  zdrow ie, aby w  m iarę swych moż
liw o śc i p rzyczyn ili się do* ¡u trw a len ia  rozpoczętego* dzie ła  wolności!. Bo
gaty, zapom nij o* wygodach, w ysoko urodzony, zapom nij o  sw ym  dosto
jeństw ie , ..stańcie obok uibogidh i  p racow itych  obyw a te li, aby nai jednej 
ziemni powżiajwsizy życie, mai jedneijże* m ogliście kosztować owoców bez
pieczeństwa*, swobód* i  w łasności waszych!

N igdy Polakom  b ro ń  ich  n ie p rzy ja c ió ł straszną n ie  by ła , gdyby sam i 
pom iędzy sobą zgodni zna li swą siłę  i  całe j te.j s iły  użyć u m ie li. Los P o l
sk i zaw isł od* tego, byśm y sk ru szy li podw ójną siłę  n ie p rzy ja c ió ł naszych, 
ti. j.  s iłę  oręża i  siłę  in tryg i'. M oskale sizukają sposobów podburzenia ludu  
wiejskiego* przeciw  nam. M o ją  je s t mzieazą dać sposób zapobieżenia* tem u, 
sposób z spraw iedliw ością w spaniałego N arodu zgodny, a osobistem u in te 
resow i' lekką  ty lk o  kosztu jący o fia rę . Tą o fia rą  będzie d a r o w a  u* i e 
p a* ń  si z c z y  z n y  tym , (którzy zaciągną się do pospolitego ruszenia na 
czas ich  w* obozie bytności). To jest sposób przyw iązania! ludu- do spraw  
publicznych. Teraz, Poitaey, te raz chw ila.odw iecznych napraw ienia błędów !

W ojna, nasza z M oskw ą ma* siwój szczególny charakter. Je j pom yśl
ność zasadza się na jw ięce j na upow szechnieniu zapału i nta- uzbrojeniu 
gehcralnym* w szystkich z ie m i naszej (M ieszkańców. Do tego wzbudzić 
trzeba* m iłość k ra ju  w tych , k tó rzy  dotąd rJe  w ie d z ie li nawet, że O jczy
znę m ają.

A  gdy lud* w ie jsk i, gdy chłop po lsk i z w ojskiem  jednym i obyw ate l
stw a i  cnoty- pa ła jąc duchem stanie w  obronie O jczyzny, Polska stanie s i*

, potęgą, k tó re j .obca przem oc n igdy n ie  złam ie!
(Wśród entuzjazmu ludtu, loiwatów i  okrzyków podnoszą Kościuszkę, 

aby go na ramionach zanieść do świątynni Mariackiej)

U W A G I IN SC EN IZAC YJN E

„Przysięga, K ościuszki“  je s t opracow aniem  inscenizacyjnym  momen
tu  historycznego, w  oparciu na tekstach mów, odezw i rozkazów  Tadeu
sza K ościuszki ohaz R ady N ajw yższej N arodow ej.
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M nie jsze  opracowanie inscenizacyjne można wykonać w  4-ch róż- 
n y d i postaciach: 1) ja ko  w idow isko historycznie na  w o lnym  pow ietrzu, 
2) jako  obraz sceniczny, 3) jako  reportaż sceniczny, 4) jako  ,s łuchow i
sko św ietlicowe“ .

„Przysięgę Kośchiszkif' wykonać można na p lacu przed jakąś w ię k 
szą, architektonicznie piękną budowlą, nip. raitusz, kościół, zamek,. Insce
n izu jąc „Przysięgę Kościuszki“  na w olnym  pow ietrzu, mtusiimy zm ienić 
zafconazenie. KoŚciUisz|ko ze sztabem^ w o jsko  i tłu m y  muszą zejść z m ie j- 
saa a k c j i  Możemy zakończyć całość defiladą wojska, i  oddfeiialtu kosynie
rów . Po czym tłum , w iw atu jąc, wynosi Kościuszkę na ramionach.

P rzy rea lizow aniu  w idow iska na w o lnym  pow ie trzu  w in ien  reżyser 
pamiętać, że można nawet n iew ie lką  ilością tłu m u  i  wojska, zrobić w ra 
żenie w ie lk ich  mjais, je ś li ty lk o  p o tra fim y  ten tłum, odpowiednio ustawić. 
Bardzo ważną rzeczą będą, tu  e fekty  dźwiękowe, ja k  dzw ony i  he jna ł 
"z w ieży kościoła).

Generał Wodzicfci i  k ilk-u oficerów  mogą w jechać konno. Pamiętać 
w końcu należy, że na w-ołnym pow ie trzu  należy m ów ić w o lno  i  szeroko, 
aby każde sławo zdlążyło delacieć do uszu słuchaczy stojących daleko.

R ealizując w idow isko  na scenie, nie potrzebujem y do tego w ie lk ie j 
sceny. T u  także ważr-ą rzeczą jest umiejętność operowania „tłum tem “  
i  wojskiem . T łu m y możemy na, m ałej scenie wcisnąć w  boczne ku lisy , 
zaś w ojsko umieszczamy na ty ln y m  pianie. W ystarczy nlawet 7 żołnierzy, 
k tó rzy  „zam airkują“  bata lion. A  w ięc chorąży ze sztandarem', po bokach 
.2 żo łn ie rzy i  p ierwsza czwórka. „Resiztfe“  g in ie  w  kulis ie . W ojsko należy 
tak  wprowadziić, aby, 'gdy słaną w  dwuszeregu, ostatn i żołnierz tk w ił  po
łow ą za ku lisam i. Dając komiemdlę w ojsku, należy tak mówić, jakbyśm y 
podlawlali komendę bata lionow i stojącemu częścią w  bocznej u licy . R ów 
n ież  w iw atow an ie  tłu m ó w  na cześć nadchodzącego Kościuszki w inno  hyc 
robiona z da la  za sceną, aby odnieść wrażenie w ie lk ich  tłumów: skupio
nych w  bocznych ulicach.

Na scenach bardzo mtałych i  w  warunkach, gdzie zespół n ie może 
zrealizować w idow iska z powodu b raku  kostium ów, możemy rzecz całą 
po-traktować w  sposób reportażu' z akustycznym tłem  poza oknami. T ło  
dźw iękowa będzie tu  jedinlak rzeczą najważniejszą. Scena w  takim , w y
padku  przedstawiać będzie pokó j z oknam i w  głębi. Okna, te wychodzą 
na ryn e k  k rakow sk i. W  poko ju  umieszczamy kilka- osób w  stro jach  miesz
czańskich lubi szlacheckich z końca X V I I I  wt. Osoby te, „oglądająie“  
z 'Okien dalą, akcję na  ryn ku , spełniać będą taką rolę, ]ak  dzisiejszy re 
p o rte r rad iow y. Z ch w ilą  podniesienia zasłony siedzą, p rzy Śniadaniu, 
k i lk a  obojętnych słów  o  śn iadaniu  przeryw a w erbel słyszany z u licy . 
Wszyscy podchodzą do okna i  dlo końca zdarzenia objfaśniają akcję za
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oknami., Np*: „w o jsko  nadchodzi.... na cáele gen. Wodzicki... przemawia 
gem. Wodlzickii... wchodzi generał Kościuszko, w o jsko  przysięga... K o
ściuszko dobył szabli i  składia przysięgę-,,

Pomysłowość reżyseria ma. tu w ie lk ie  pole do rea lizacji. Pod koniec 
miogą « okiem rzucać, kw ia ty  na „przecbodlziącegoi“  pod oknam i Kościuszkę, 
Cała rzecz «ai oknam i m usi być opracowana bardzo, starannie i  m ieć cha
rak te r słuchowiska.

Sposób wykonania. „Przysięgi Kościuszki“  jako  słuchow iska jes t nar- 
stępujący: W św ie tlicy  odgradzamy za słomą kotarą cizęść sali od słucha
czy. S taram y się, aby w  części św ie tlicy  za. kotarą, gdzie umieszczamy 
zespół wykonawców, b y ły  p rzy leg łe .poko je  lu b  korytarze, k tó re  potrze
bne będą da wydobyciai e fektów  akustycznych z dla®. Całość rea lizu je  
m y jako słuidhoiwisko .ze studia radiowego.. Pewne szczegóły opisowe 
w łożyć należy w  usta „G łosów z tłumu?“. Zespół w ykonaw ców  tłu m u  
umieścić częściowo w. p rzy leg łym  pokoju  łub  korytarzu . W  czasie w yko
nyw ania słuchowiska można św ia tło  w  św ie tlicy trochę przysłonić, aby 
panował lekiki półm rok.

Stanisław Iła w s k i

„Jest to  człow iek prosty i  ja k  napśkriomnitej&.zy w  ncizmowia|eh, manl:©- 
Jaach, ubran iu . Z  tnaj większą 'statnlowiaziośeią i  zapałem do. pod jęte j spina- 
w y  łączy dlużo izim|n.ej k rw i i  rozsądku. Zdaje  się, w  tym  w szystkim , cc 
ezyn®, niiJe masz nile Kiuchwfeiłego oprócz; .samieglo1 przedsięwzięcia,. W  szcze
gółach w ykonawczych nile. pozostawiaj on milo przypadkow i, wlszysitko jest 
obliczone i  sbombiniowane. W ystarcza m u natura lny, .zdrowy rozsądek, 
żeby słusznie oceniać rzeczy i rob ić najlepszy w ybór od pileirwbziego rzu 
tu  okai. O żyw ia go m iłość Ojczyzny, żadna inna  namiętność n ie  m a w ła 
dzy nad mim; ucaciwiość jego jest mfezaprzteczalna. Jego obóz jest w ca
le  miielptodoibinyi do innych  oboizów polskich. N ie  ma. tu  an i przechw ałek, 
e watecznto&Ą amii zbytku ; pamujie ciszat porządek, isubordynacjai i  k a r
ność, Zapał d la  jego osoby jest n ie  do uwiilerzemia,“ .

(Słowiai J. Ossolińskiego, naoczniego świadka,, k tó ry  przez 
5 dlni b a w ił wi obozie Naiozełnika,. Z klsiąjżki: A . Chotoniew- 
iski!e'g|o —  Tadeusz K/ociuszkoi, Lw ów , 1911),.

61



POLONEZ K O ŚCIUSZKI

cresc.

W b ia ' t6j Sza " cie Zło - tem skrzy - dłem w gó - rę fe - Cl,

6 x ^ p j

Na jej czo - - le, pa ■ trzaj bra - cie, J«k swo - bo - - dy

gwia - zda świe - ci.
O - to jbst wol - no - ści śpiew, śpiew, śpiew,

*  • . . *  s s g  |  ,  ,|j

My prze - le -

t -----D— f

jem za nią krew, rew, krew.
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K R A K O W IA K  KOSYNIERÓW

Żywo.
Mel. ludowa (r. 1831).„ « '«wuwo vi. 1001;.

:d___— P— h h ,

1. IJa - lej chłop-cy biera-wa ko - sy
Al - boś-my . to , nie Kra - ku - sy, i krzyknij - my 

al - boś - my to

Pil . l>avn . tii i r ^ra • zem: 
ja ■ cy? Pol - sko świe - tne 

Czy nie ma - my Two - je lo - sy 
pol-skiej du * szy

f? ^  i i  1  H W  ?  *  i
u e i

tern w ró - cim te - - ]a . zem.
r

ja - ko Kra - ko - - cy! Da - naż na -

* = v n

OJ da Oj - ezy - zno ko - - cha - na!

2. K rakusy  silę nie ulękniąi, cBcć aułmaity jękną,
śmfeillym s«rqelm w  boiju staną z.a Polskę kocham.®.

A  gd|y/wrogńwi jfuiż ¡zlbjiijiemiy i  do dom) w rócim y, 
Wtenczas kinzyfcnfeim.: Bogu chwalą, Polska metfsza cała! 
Danaiż nasza I  t. p.
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PIO SN KA  O G ŁO W A C K IM  I  K IL IŃ S K IM

Tempo krakowiaka Mel. ludowa.

I
'■ Bar '  t0 '  8ZU> Bar ' t0 8Zul oj nie trać - wa na - d/.ie - T

ES
■w w :- ^ 7

Oj me trać - wa- na - dzie - i, Bóg po - bto - go - sta - wi,

Oj - czy - znę nam zba - wi. Bóg po - bto go - sta - wi, * 
Fine. — Koniec.

n k --------P\------- P*------- pi P 1— P* ' J  - —c ------ --------h--------Pv h  ^-----i.
¥ = = £ = = £ = ^ = ^  

po — glą - daj do

Ł  ---------------------

------¿ = ~ =  t  | Z L j I

Bo '  Sa> ' Więk • sza mi - łość

r----- ^ ----------------------p»----- ,-----_ -------1

,le ' S0’ “ i - źli przemoc wro - ga!

2. Z m aleńkie j liskierki, oj w ieliki ogień bywa, 
O j pękną, okoć twiatrde, przemocy ogniwa.
O j o-str.e, 'Oj ostre chllicpskiie kosy maisize 
Wystarczą na k ró tk ie  mioskierwtskie p e ła s E ie .

3. Kiiiiiińisiki b y ł szewcem, oj poruszył Warszawę, . 
W yp ra w ił Mcskaioim wfeBeliE.ko krw aw e.
Naiuictzył K o d  uszko, pod Rafcteiwilciam il,
Jiak s&kieirią, kosą; (roKpraiwtiaić z wr.ogiatmi.

(S łowa ludioiw© —  zw ńotki w ybrane).
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w _  ś w ie t lic y
PR ZYG O TO W AN IA  W Ś W IE TLIC Y  DO „W IEC ZO R NICY 

KO ŚC IU SZKO W SKIEJ“ .
W lu tym i r. b. ojbctoiodbić będtoileimy 200-mą wcizimeę u rodżin  Tadeusza 

Kioiśdiueżka. Jego postać bardteiej od ilnnycłi jest związana, z tradyc ją  
ouairodlu i  7i tradyc ją  chłosta polskiego, ■ Autom bdwgtalM Koścliuszki pisze 
(o niirn: „w ie lk i) g łosic ie l faaaeł .odiriodzeinliHi, wyobraiziiaiel postępu narodo
wego, twórcza siła! do w ytw arzania  nowych, ulepszonych stosunków1“ . 
„Paimiięć jego wiśiród nas łączy przeszłość iz przyszłością. Na( wtsfcróś o« 
polski, tk w i we wszystkim , ooi polskie, z dawnej polskości wypasta, ku  
now ej wodzi/1.*)

DekowLoa ściany Sradkourej

OPIS D EKO R ACJI ŚCIAN Y ŚRODKOWEJ.
Po środku ściany —  p o rtre t • Kościuszki, odchylony od ściany o 10 cm. 

Sztandar z niapfem ma barw y 'narodowe. D rug i sztandar możie być zielo
ny' Snop praw dziw y z pe łnym i kłosam i, pług również praw dziw y, odsu
n ię ty  od ściany. Kosy prawdziwe, jedna sztorc, a druga norm alnie; obie 
odchylono od ściany 10 cmi. L ite ry  wiązane ze śłomyi. Po lewej stronie 
stół prezydiialyny na czas przemówienia!. P rzy recytacjach czy insceniza
cjach stół można usunąć, w tedy snop i  p ług umieszcza się przed recytar 
’ ornmi. P ro jek t dekoracji opracował
~ ------ ------------  W ito ld  M ille r.

*) D r Feliks Koneczny —  Tadeiuez Kościuszko. Na setną rocznicę zgo

nu  Naczelnika:. Pciznań, 191'7.
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J ™ 1* W SW'!:'e,t,I'1Cia'i:h' w: w sa m i^o ja ch  uczcim y pam ięć Kościiusz,-
l i r  ą’° ‘ T't“ b& jąi tak V * * * # t o ć  pirsrepir&icioiwać,

^ S n a W ,e ro  toepcwszcd.rhr., żeby w ytw orzy ła  świadomość 
tonę narodową), wyteikojącą m, in :,z  mjyśM, dążeń i  czynów Naczelnika. 

, . 1,®irw,SE;ą OBynnośoą. będlza® poruszenie tego w  św ietlicy. K ie ro w n ik  
św ie tlicy  lu/b jeden, z uczestników zagai sprawę przygotowania, się dio ob- 
Cłiiodu. W następstwie —  dysku,sjiai niad' zorganizowaniem, wfelcizannitey 
Iftteilam ly, ozy wfeezoMteai będMe m ia ła  charakter wewnętrzny, t! m  czy 
odbędzie s:.ę w  sa li śwóeitl,leciwej, Ozy-mai użytek zewlnęttnzny, jgfc0, unoozy- 
s' y  c'bch0ld) lu b  «toadiemifa! dla, wszystkich., W zależności cid tego, dłoibSte-. 
riziemy program, poszerzymy go lufo zwęzimy, dostosujemy' o,rganitecję.

OPIS DEKORACJI ŚCIAN BOCZNYCH

w i a n S 1? Śr dnha  50 cm,. Odległość m iędzy
S S T A Z l  Ś! ° f U ™ ka «ea tyw fca  krakowska,, łub  inn,e em- 
m S w S w  ^  “  ś w t e m .  Wstęga ■ciz.erwouo-bilała, lufo zielona. 
Długcuc wstęgi) sym osi -/s wysokości s;®a,ny. u  węzła wstęgi kosa.

1 P ro je k t dekoracji opracował 
'  W ito ld  M ille r.

Spośrod iczfanfaów śwliletlifcy zgłasza się pewną, ilość osób, k tó re  podej
mą ,się orgamitzaieyi wiecBorniicyi —  oczywiście' po pcrpiziumielr.iiui siię z k fe - 
row n ik iem  świiletlilcy ,i p rzy  jego, pomocy. Będlzfe te  ¿esipół orgamiziacyj- 
ny. Przygotu je  etn, plrfojakt p rogram u i  poda, go ogó łow i do, rozważenia 
i  zatwietrdżeiniiai. P rogram  ten, rozróżni, części: omawiającą, teatralna, 
muzyczną, dekoracyjną. W ziwiązkiu z  tym  uczestnicy dzielą się na, ze
społy Zespół samioifesztricenia przygotu je k ró tk i odczyt, lufo głośne od-
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czytanie jakiegoś odpowiedniego uryw ka  literackiego o T. Kościuszce 
2fetepół tea tra lny  tojpiriaioufe w  form ach teiaitiralnyich wspomnieniai 101 Kośdjlu- 
ezcte. Zespół jmuzyiciany p rzygo tu ję  ¡chór, ew entualn ie olrktestirę. Ze
spół zidioibiniilctziy’ w ykona dlefcoralcljia, ¡napisy, kioistłumy itjp'. Zespoły te m a- 
jlą przemyśleć i  przygotować materiały), z k tó rych  na nalstępnym zebra- 
iniiui zieistewtiimy i  u a ta łto y  pncgraim całości. Poszczególne jegO' części af ca
łość pow inny  być itotórlćslujjąicie, ¡mieć moclny wyraiz, wywioCać nastró j pod
niosły, wiszyisjtkoi r.ite ptowintoo trw ać  dłużej, n iż pó łto re j godziny. Od 
pom ysłów ¡zespołów, fodi mtożliiwośidi i  wsirutnkówi, ja k im i rozporządzamy.
•zależeć będzie ukHlad1 program u.

Po uatialeiniluj telrmtou wtociaorimtcy zespoły przystępują <ło pracy. K aż
dy  ma swojego przodownika,. Nad całością clzuwa zespół o rganizacyjny 
w raz z k ie row n ik iem  św ietlicy.

W pots;zoztegółiniych działach nSniieljaziego num eru naszego pism a poda
jem y te ks ty  ii opisy, k tó re  miogą służyć zeepołcim, jako  m ate ria ł do .od
czytu, pogadanki,, recytac ji, *Aemu itp . B ib liografią , in fo rm u je  o. innych 
źródłach. Podane ma te r ja,ły są przykładowe. Pomysłowość «sp o tó w  
i  jednostek wizfbogaicii mtożie program  a lbo uzupe łn i go in n y m i ciekaw, 
wtymii utworami!.

r w  cistetaich dniach Pirziedl wteczcnnięą pow inna  się odbyć próba gene- 
a rizeiba usta lić cza® ttrwiainaai poszcizególnych część!, słowo, wilążą,- 

eet, ktore, lącży program  w  całość i  zapełnia przerwy.
c y t.c z y  picgadianka, o  Kościlusiace na wstępie micże nawiązać do stów 

poipirzie nii<o wykotnainej neic^tiaicji czy odiśplilewairiłsij piietśl&i1. Rrizemaiwiają- 
cy potwiilniiiep m ów ić p|ncislto\, a stzcaanze i od selrca. żefby pobudzić w y 
obraźnię słuchaczy, przepieiść, ićfti w  tteimlfe czasy, a następnie nawiązać 
do dzdiaieijtiziej naecizywiisttości w  tym  sensie, że ch łop i « w  ciziaRie ostatniej 
w o jn y  wlziięłi ¡masowy udfeiał w  wailc© o. Wolność; że stosunki Polski, a Ro
sją zmii.eintiSy się zasadniczo i  ¡kształtują się obecnie w  duchu) p rzy jaźn i 
i  współpracy. N a tto należy położyć odpowiedni nacisk. Trtzeiba1 telż —  
w  naaic wykorzysitamiiai’  wstępnego, a rty k u łu  dlo odczytu lub  przem ówie
nia o T. KiościiuEtzc© —  mieć nla. uwadze,, źte artyku ł tan był .piteainy ¡przez 
prci. Sa Asfcenaeego. w, innych, niż dzisiejsze, w arunkachD latego brak  
wwim ¡akcentóiwl dodlatinfch w  cdlnieEiienilu d!o Rosji współczesnej). I  wresz
cie pnzygofcwiać db- ¡obejrzenia' nadtępntej .sceny, W  której może ¡być np. 
obraz ¡sceniczny plt. „Przysięga Kcściusizki“, którą pcdaje(my: •

Program, w ieczornicy ' n ic  komiiećzihia m usi zawierać ty lk o  m a te ria ły  
o Kościuszce. Można) go ułiożyć i  w  ten sposób: k ró tk ie  s łow o wstępne, 
wiprowadzające, nastrój), potem1 zespół- odtw arza .oibraiz sceniczny czy re 
cytację zepiołową,, ś|piie,w o  Kościusizoei i  ¡0« -piowsteiniiiu kościusekoiwisfcimi; 
następnie odczyt; ,w drug ie j części zespół może odtworzyć n iektóra  w y - 
pądk i jz w a lk  i ’ życia partyzantów  clnaK udzia łu  w s i w  zwatozatniu r ie -
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m “ eg°  °k ^ an^  w  «¿ate l0st.aito ieij w o j ,n y  „

m  diobrym poalotote artystycznym . M ateriate j  po'WJn'nCr
sitajnczą poteżjei ii nielśnlii iwar»™ „■ ^0 drugnej częśc/i do -
praełżyili te wadkii bezpośrednio,. Jiieim'a' 1 °’powiada,nia ze st« * y  tych, co 

zespół wgaM izacyjTy1 j “ “ - ! ?  trw a^ ą  najważniejszą, bcdiaj rolę ma

Jeżeli wieczornica, będzie w  ¡ l t  1  U  się odlM a
stoicy —  tak wiidiziowief ink -i 1 -l icowej bez sceny, wtedly uczę-

« ™ i «  w s C Z S r  *“ >* -  * * * » . .  p ~ -
Ś K to»™ .' Polem . * * * ,  • . ¿ ¡ ¡ ¡ g g * »  S * "  » -»w iw m
puóą Dla środek i  wyk,omula- ' Z k 1 1 zlesP °iy  wyisłę-

— nizacjie, śpiew itp. Poszczetólm T t  ' 'SKbie « ^ c j e ,  insc»- 
przepdaiiami© współlnyim śpiewem. w ^ te f m'0®^ b-vć czasami
Jako wykonawcy wieczornicy 4  ¿ k o  o d fe ic « ^  Udział>

■ M aria  Kow alczyków  a.

NA „ w ie c z o r n ic ę : KOŚCIUSZKOWSKĄ“

O rkiestra  gra BarcAckiego „Polonez Kościuszki“  p „  r

5 2 ł  n: j :  ~  lck,atm,,ei ■** S s i

1 k a s y n i e  r;

Sez szlacheckiej karabeli,
N ie w  kiointusziu ani w  de lii,
A le w  chJcpskiej szedł sukmanie

i  m n, y:

Na wolności surmy granie 
W bój siię rw a ł, jak  ptak skrzydlaty,

' 1 w  swobody szedł obronie
W s z y  s c y:

Piaad Polski w olnej im ię  
J  e d1 e n  g ł  o s:

W krw aw ym  kuirzui, w  b itew  dymie,
I  w  piekielnym grzmocie dział;
W racławickich kos póbrzęku 
On — bez skazy i bez lęku —
Konającej Republice 
R zucił jasną błyskawicę,
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Wzniósłszy w  górę sztandar swój, 
I  w  nierówny powiódł bój 
Spiętych w hufiec mocna dłonią

w s z y s e y:
Tych, co żywią i co bronią 

J e d e n  g ł  0 s:

Przez szumiące zbożem pote
W s z y s c y:

Szła z nim  w jutro  ludu wola, 
Szedł promienny ju tra  świt.

Na scenę wchodzi ze śpiewem grupa dziewcząt i  chłopców w  ludo
w ych strojach, stają w  zwwrtych grupach,po obu bokach sc0ny nie za
słaniając grupy poprzedniej, śp iew ają wszyscy:

\ .1 ■
Dal* chłop*, b ita *  t ,kl2ytoiimy 

■ ¡ S  ‘ r *  T '" C"  I“ y t3™  “ “ ta  ielazem

S “ “ r  P°llsfcl6i hko Kratoowfaey,
E Z  1  d«“ ! OM™, kochania!

' astaa, -oj daima/t Ojczyzna] kochana!
Z -a  sceny s ły c h a ć  g łos  m o c n y  p o w a ż n y  T n  t,  , .

m a w ia :  ~ V- l o  ja k b y  K o ś c iu s z k o  prze-

G 1 Oi s z z a. S' c e n y ;

Na polu bitw y ten mój raport piszę \
. 1 toWe ślę go, oi wolny Narodzie!

W iatr nad m ą głową chorągwią kołysze 
I  or.?eł na niej srebrzy się w zachodzie;
W pobick na ziemiilę pad ł b ra t ch łop —  i  dysze,
K rw ią  bohaterską w kup iony  swobodzie,
Dłoń na zdobytej oparłszy armacie1:
O tobie piszę Narodowi, bracie!..

w s z y s c y :

Naród, co stargał niew oli kajdany,
Mai jeden tylko  dio raportu prawo!

M  ? ż c z y ź n  i :

On będlzae liczy ł blizny te1 i rany 
Na piersiach polskich zapisane' krwawo;

W s z y s c  y j _
Obywatele i republikany
Królewski tron tw ój1 obejmą» Warszawo!
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G ł o s  zz,a,  s c e n  y :

A j,a im  powiem a  synach od' pługa,
Pierwszy O jczyzny i Narodu sługa,!.’..

1 m ę ż c z y z n a :
N ie purpurowy kontuisiz! ale basy 
Chłop twej swobody odwrócił stronice.

G rupy łączą się, podchodzą w  zw arte j gromadzie na przód sceny.

W  s i y s c y :

Z e  llwiiich ty, Polsko,, jesteś ojców ,radiu 
I  łal.rauich twbjiej kokony ■nie, sięga!

1 g ł o s  k o b r  y:

Pierwsza to karta u nowego wschodu, '
A  mai n iej napis,:

W s j y s t y  (moicina, 
ail© mię głośno!):

Zwycięstwo,! (
1 g 1 .o,s> k o b i e c y :  (  1 ,

- . Wstęga z kolorów polskiej jedności i chwary:
"Czerwonej oziaptei i sukmany białej!

1 g ł o s m, ę s k i:
Wstałeś, Narodzie,

W -s z y  s c yi (radoś
nie, szerokie): .

i  wstał Lud na łanie!
1 g ł o s  m ę s k i :

Targnąłeś łańcuch —  i pękła obroża,!
I n n y  g .ł. m.:

W swóilrn miaisz ręku kiaijdiairnów strzaskanie 
I  gnotm bijiąicy na tyranów łoża^
Niech ruinie na nich w miiewstrzymianym pędzie!

W s z y . s e  y:
K to obce być wolnym, praełz krew ,
Wdlmy będiaie!.,,.

Jeden z kosynierów wnosi chorągiew taką, jaką  m ie li ch łop i w  pow 
staniu kościuszkowskim ; wykonać ją  należy tak, ja k  to podaje tekst 
2 zw ro tk i p ieśni umieszczonej poniżej. Wszyscy wpatrz&ni w  rozpostar
tą nad n im i chorągiew, śpiewają:
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A  cóż to tam za chorągiew 
W ieje nad1 okopy? 
Narodowe. bairwy na miiej. 
I  żfacisfe snopy".
Dana,, dama, diania, 
Ojczyzno kochana.

Kosa z piką na krzyż w snopie 
Z Orłem ii Pogonią,

. Dookoła napis /cńidlny:
„Żyw iią nas di b ron ią !“
Daną, dama, dlanai,
Ojczyzno, kocham,».

Chwała tobie, polski ludu?
Co takie sztandary 

; Wznosisz bronią© pól ojczystych,
Wdłnościi i  w ia ry , 

v D aną  dlainiai,' dlaną
Ojczyzno kochana. ✓

Od słów. „Bez szlacheckiej ka rabe li do: ,,_sziEid i promiemny. ju tra
świb ‘ —  są to uryw ki wiersza Zdzisława D ę b ic k ie g o  pt. „Kjościuszfco“. 
Pieśń ,Da(lie|j, chłopcy...“ jest wziętai ze „śpieMnikai azkoiłniegoi“ d r, Józe fa
życzkowskiego. — .Od słów „N a polu b itw y...“ dó „W olny będlałe“ __ są
to uirywki wiersza A rtura Oppmana pi t. „Raport Kolśicdiuisizkii“. Pieśń 
„A ooz to tam ,..“ M a r ii Konopn ick ie j w zięta ze zbioru „W ojenna pieśń 
polska“ w opracowaniu Zygm unta Andrzejewskiego  —  W-wai, 1939.

Opracowała

M aria  Koufalczykowa.

GRY I  ZAB AW Y ŚW IETLICO W E:

„W IE LC Y  L U D Z IE “.
Spośród grania ,osiób, 'biorących udiziialł w  zabawie, dwie odtebodiziąi na 

bok, Pozostały 'zespół umawia, się, kogo będzie! przedstawiała, każdai 
z tych dlwóch osób,. W ybiera się jakieś osoby znaną np. a literatury  
czy życia, pololtyiaznega, żeby nie było, trudno zgadnąć. Następnie irjfoir- 
muije slilę każdą iz tych dwóch osób a osobną kim  jest je j partaetą nie 
mówiiiajc icic,zywiśteiiiei, kogo, ohai saimai przćidstaiwia». Te dwi© wybrane, os,o- 
by zaczyniają rozmawiać ze s.oibą i  każda. z nich na ipod!s,ta,wte inform acji 
zdobytych w  r.oizimoiwlie, stara slię zgadnąć, k ita  jest. Po odigaidlnięciu na,- 
stępna para bieirae udział W, zabawie. Gra, 'ta, j,etsf bardzo lubialną w  ze
społach 'inlteHigentoyich, kształci spostrzegawczość, wyobraźnię i rozsze- 
rziai ’zakire© Wiiadoimlośail. >

„SEJM  N IE M Y “ .

Zasadą te|j g ry  jelst, że nlikit prócz jednej osoby, ptrowaldząjaej. gnę, niie 
mioże ani słclwa powiedzieć.

Dowclnai ilość osób siada, dookoła, na krzesłach. Jedtnia, z  osób stoi
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w- środku i  zaczyna rozm awiać z osobam i ailedzącymii, s ta ra jąc się ta k ie  
. °  pyt'ana'ai’ a®etoy k tó ra ś  z osób siedzących odpowiedziam i. W iemy,,
ze iMbomu ,1%  wolno.' pow iedzieć ab i słowa,. Osoba, k tó ra  cośko lw iek 
pow ie, diaije farJt. -  *

Gra ta wyrabia; opanowani© i  spostrzegawczość.

K azim iera  Goryńska.

(,

R ecenz je

Zygm unt Wojciechow.ski —  P o  1 ,si k  a — N  i  e m  ic y, dzieslilęe w ieków  
'Ztmiâ ainiifai. Wydiaiwimiictwol Inistyitutu Z'acihcd.nieigio. Poiziniań 1945:

Prafea pnof. Z Wcjfciieictoowskiiego, przedstawia w  dhromclogicizinyta ujęciu 
stosunki, polifco^nilemieiclklie od początku państwa: polskiego do r .  1939 
Jaklkoiwiiekiw ositaitniiimi rozdziale autor omawia sprawę prizyłląclzieiniila aiietn 
odzyskanych, . diztejow ostaitoiej w ojnypolsko-niem ieckiej mile obrazuje, 
ograniicizaMc slię jeldjyinite „do n a kreś len i najgrubszych* liinii rozwoju .plalit- 
ywi nuemlreicitaleij . Dfzlieło Z. W>ój|cieiclhiows:kUieigO' jest poiniciwinym wydarłem  

pracy a r. 1933, lecz znlaicizniei rozszerzonym, Ważkość książki podkreślają 
u-ai iallcty . iklbniiskiaitai jeij w) 'Siiieripoilu 1939 r. na teremie Niiemliec i- priaetłłu- 

imiaic|zein|i© je j ¡niat język nlćirriiieick i w  n. 1940 dla, icieilówi unzędiowyclhi. INbi szcze
gólniejszą uiwagę laaisługujią razdiziaiły, traktujące .o pierwszych starciach 
z Niemoamlil, o wialoe o Bialltyk craiz o kiolomiiziaicjii i  gerniahiilziaicjii. Z nich 
możemy wylsnluć tolzyi prawdy: 1) Polacy od .początku swego wystąpienia! 
na wlidowniię dziejową btyfll pnedlysltyiniciwani do staiwiiafnia, taimy niemiec
kiem u „Dramg >ma|cib Osteni“ ; -2) dla rozwojiu naszego konieczną jest okno 
«a śwtilał w  postaci! ązjerokięgo doisitępn dla molriza; 3) siła biblogjlciziniai naro- 
d|ii polskiego m  n terO M am , i potęga, próbująca ją  przełamać musi 
w  ositaitelciznymj wiynliikfu skapitulować. Całość tej cennej praicy dJajei w yra- 
zateiy obraz dziejowych wialk, Przy nauczaniu historii dzieło p,r,of Z  W o j-
meobowskfttego winno sftonowić książkę pcmcniczą dla nauczyciela li lek
turę dla. ucznia,

Tadeusz Jan Brzostowski

r. 1 9 4 6‘ W arszawa 

kalendarzow ym

. a  ł  o  n d ą  u z u  o iz ni i  ai n  a 
„s  w  i  a t  o  wi i d “  16° sito. 96, cienai 30 ził.

. ^ogarty w  treść .ziawdera pora  typo:wym  maferiiafem, 
w ie le  w iadom ości encyklopedycznych, infionm acyjnych z róiżnych dzie 
dżin , ja k : w iedza o Polsce, higienai i  sport, o rganizacja  życia zespołowego 
w  oparc iu io  hiair.c. .pclskfe, ku iltu ra  życia  tow arzyskiego, po radn ictw o  w  'za
kresie  w yboru  ¡zawodu itp . W artościow ym  w kładem  są w skazów ki a za
kresu , echmkt pracy um ysłowej i  czytelnictwa.
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m in mateildał in fo rm acy jny i poriadniany podlany jest w fo r -
saczęśliwfe 1 PrOSte3‘ a °’te mlyŚ!li dobrain,e P'od względem wychowawczym

ny S e ^ f y & r i r  i^ r ia !2 Wątpil€™ a duż|e wairtośoi 1 m °'że być pożytecz

ni 0 od7j'joio a* ? a*  ,brHk nowe3 mapy Polski i brak imformlacji
f f l i S nS r i raf y'iI,0 te  ^raju,. Pom*ie to  w wykazie M ias te fttw o  

h+ d h' s J-'aitai izewmiętrama kalendarza., jak  większości dzisiejszych 
ydawn-ietw, pozostawia dużo. do życaeimai. A  szkoda! Estetyczny przedi- 

.miiot codziennego użytku mógłby skutecznie rezwiijać potrzebę piękna.
Hanna Wentlanćktowa-Puczyfislca.

P rze g lą d  czasop ism

Czasopisma obecnie m ają znacznie szersze zastosowanie n iż d a w n e i 
*e w.zględu na to, ze często muszą pefcnić roilę zastępcza w  odnw Tór-1’ 
■do przetrzebionej przez okupanta* książki! p o l ^ L f  T o lć  i  '

f  e e Ł  S e r ^ T ^ r  ?!?«* zâ  Seto
o ś ^ a to fe g o  w T r t i e  ^  ^  ^ 0 to e  dUŻą <«* P racownika

w ia li na  ła im id i^ S fe g S  p ^ r ^ 0^ 1 d la  ty,ch celów będziem y je  bm a- 

w ilejowanią dzS j ziną na jbardzie j uiprzy-

?,?. i ■e L ir- ? t  r  » t s r r w - r » :
S k a ‘‘ w  K £ ' U ^ f t t e l2 )  1 » ś w i e t l i c a  K r a k o ^
s k  a w  K rakciw ie  (u l. Dunajewskiego 1).
r ia łu  redagowana i najw ięcej zawiera, m ate-
d)°in iii.h ru ro  „ , 1 c_f, K r a k o w s k a “ . Każdy num er zawiera: 1) je -  
i l - i u  Po ę a rtyku łó w  dotyczących żywotnych zagadnień społecznych 
mn ' ?"c'zn'ycb ’, niP-_ konferencji w Poczdamie, re fo rm y rolnej., bom by ato- 
* " I * * * « *  zw iązków zawodowych w  Polsce, sprawy1 dziecka

odrodzonej Balsee itp .; -a rtyku ły te  mogą służyć do pogadanek i dyisfcu- 
k l1, ż) -materialny do  .obchodu rocznic, np. św ięta chłopa, polskiego^ G ru n - 
w,a. du, morza, ‘zaduszek i tp ;  ;3) c iekaw ie redagowany D zia ł L ite ra ck i, 
przynasziący. mi, -in. tak ie  a rty k u ły : ,.N iemcy w  zw ierciadle lite ra tu ry  
po.llski.ej“  (n r. 2), „M orze w  lite ra tu rze  p o lsk ie j“  (n r. 3), „Z ie m ie  zachód- 

w  twórczości pisarzy po lsk ich“  (n.r. 4), „C hłop i jego sprawa, w  l ite 
raturze polskie j X V I w ieku “  (rar. 6), „Spraw a chłopska w  p rzekro ju  
uaisizeij współczesnej l ite ra tu ry “  (n r. 7), „M ick ie w icz  jako p isarz spo
łeczny“  (n r. 13) iitpi.; 4) inscenizacje, p ieśni i  tiańców ludow ych  oraz 
ła tw e  opracowania chóralnie ludow ych pieśni regionalnych, a ponadto do
k ładny  opis naszych k i lk u  tańców narodowych z pokazaniem fig u r  w  o p i
sie słownym  i rysunkow ym  (k rakow iak , mazur i w alc ś ląsk i); 5) m on
taże i.nscieniz‘aicyóno.-reeytaicyjhe z -utworów naszych w yb itn ych  poetów 
iii powieściopiisiarzyi, ja k  .Konopnicki», M ick iew icz, Wyspiański], Tuwi-rp, 
Brioruiewski, W ik to r i  i r j ,  np. „D zw onią sierpy, kosy“  —  obrazek insoem- 
zacyijny n.a święto żn iw  w  Polsce odrodzonej (n r. 6), „Z  gruzów powsta
niesz wspaniafta“ ' —  m ontaż z u tw orów  Z. Dębickiego, O ir-O ta i  podlzie-
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^  ~  5 ‘ 7>’ “Gzyj,a « * - '
num er posiadła jeszcze ilustrowany dział p ,st! ,pClZynî - Nadto każdy 
«miar,skiej, rzeźbiarskiej i grafice p,° fekie'j' sztuce
<W, wprowadzając o,bok powszechnie z m n w t f f  zespołowych w> św ie tii- 

Również „ P r z e  w  o d n i k  ś w ? f l \  UZ°  'op,isów gier nowych., 
dym num rze inscenizacje piosenek \ r Z 7 f  Í . L 1 C ° W y  p o d ^  w  ka'ż'  
okcfliciziiościowych, n,p Pówstaniiio ^ ni ludowych, inscenizacje pieśni 
d o fc i“  w  o p r a c o w S ^  7 )> « » Ł r t Ę S  
nic, np. nr. 5 poświęcony jest morzu r r  fi m r.« r t e palU na ob'chc'dy rocz- 
m y tu również wskazówki, jak  o rW n iz o w a /^ J  Grurlwa.lld,Ul- Znajdzie- 
*a jiedioczeiśnie naiibarrł^i^i 43" ^  Jednią1 z najtriudlnieisizych
« r - 7  -

£  S S S t t ó  •> ^ r > . ‘S E
tilioowej wyjaitkam i z literatm rv n ío t posługiwać się w  pracy świe
że*“ firn r  z literatury  pięknej i naukowej oraz wycinkam i z eL

S .  i  Pr,0,wadzi"  «  ¿ i e Łku łó w  nn 7W i !  uum hrow  (9— 13) prowadzony jest ciekawy cyk l a rty - 
imWn in?f er^ Ia 1111181 1113,3 Wyzywl¿ i  przyodziać“  o charakterze porad-

=
H . W alterrowei' ¡Lúv rva r-vJ?^2̂  .p‘í'ey'tl0'slí mtoim iiast s ze re g  a rtyku łó w

a podana przez n ią  k la sy fika c ja  c -v frnw f lększei bl.bloteki publicznej, 
o tz w . a y ^ L d z Ł r S ^ f m T ^ n . i c  aa™ aê ® >  ¿o jest oparta 
wadzić czyte ln ika  na fałs” t o r y D r Z  ‘« S l W f  T ° ~  
k i ‘ na tem aty tafcie,, ja k  np. „O  pochodzeniu człow ieka“  ” (nn 7) ^  bez" 
podstawnośca naukaw j rasizm u“  (n r. 8), „Sedno faszyzmu“ '(n r  10) lep

n 2 ? m ' ”  “  ’ tak ja k  * tarate dwa pisma> u w ie ra  w  każdym
r i“ “ fac“ ;ny!2a'COe Pa'eBn,ii ludowyeh 1 okolicznościowych oraz m ate-

Sprawę, ja k ie  czasopisma i  ks iążki pow inny sie zraidowa/. w
2 f “ „ ‘  ‘ " * * * “ . - » *  ■ «  f T  p  Í '

o h e im S 'dT y  v  ” W iJ c 1 a e h"  Poradnik Samokształceniowy
p 5 3 a ^  Cz?nwfe^Ĉ eT n encj ],r'y  W ici’ oraawia 4 zasadnicze tematy:’ Przyroda, Człowiek, K ultura i Sztuka, Historial. Tem at I  obejmuje na,-

.(T  12)’ ° « ł a c h  b u Z L 7 o Rá)> c i epł0 (™- 14)> S lto lk l dieptee (n r. 15), magnetyzm i e lektrycz
ność oraz ich za,stasowani,e praktyczne (nr. 16), akum ula tory oraz p rądy  
mdiukcyjne a ich za,stasowanie, w  maszynach e lektrycznych (nr.P 17)  . 
ośw ietlenie e lektryczne (n r. 19), za,stosowanie, e lektryczności w  te le
fonach ,i dzwonkadh (n r. 20), rad io  (nr. 21), kauczuk (n r. 22), odbiór 
fa l rad iow ych w  odb iorn ikach lam powych (nr. 28). Temat I I  obejmuje- 
o° to jes t psychologia (n r. 12), system nerw ow y i  jego praca fn r  131 
psychologia 1 fiz jo log ia  (n r. 14). Temat I I I  -  począ tk i organizac^ spoi 
łeczenstwa polskigo (n r. 12), k u ltu ra  umysłowa Polski przedhistorycz
ne j (n r. 13), -zagadnienie k u ltu ry  ludow j (n r. 18— 19), k u ltu ra  umysłowa.
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Polski P iastowskiej (n r. 20). Temat IV  obejm uje h is to rię  polityczną 
i społeczną P olski od czasów przedhistorycznych, doprowadzoną na razie-- 

„zjednoczenia państwa polskiego za ostatnich P iastów“ .
W n r. 15 „W  s i “  została po raz p ierwszy po w o jn ie  poruszona 

sprawa tea tru  ludlowegot Z. K ałużyńsk i w  art. pt. „Czy tea tr ludow y się 
odrodizi?“  poruszył zagadnienia izaisadmicize: dlaczego teatr ludowly n ie  roz
w ija  się Hak pomyślnie, ja k  przed w ojną, czy tradycja  obrzędowa c ie r-  
miakowsika staje się n ieaktualna, czy zostanie 'zmieniiona, ozy jetet m ożliw e 
stworzyć noiwą zasadę sceny chłopskiej). A u to r sto i na stanow isku zer
wania. z obrzędowością i  konieczności pchnięcia tea tru  ludowego na 
nową dtrogę. A r ty k u ł w yw o ła ł żyw y oddźwięk wśród działaczy oświai-- 
tow ych i  organizatorów  tea tru  ma w si, czego w yn ik ie m  je s t a r ty k u ł 
J ■ A - K ró la  w  nr. 20 „W  i  c ¡i“  p t. „K ie ru n e k  rozw o ju  teatru) ludow e
go“ ; au tor dysku tu je  z zasłużonym i działaczkam i w  tym  zakreslile —  
D. Wiercio-chową i  Z. Solarzową, k tó re  bron ią  tea tru  obrzędowego i  jego 
tra d yc ji. Te same postu laty wysuwa i  „ C h ł o p s k i  S z t a o  d a  r “  
(nr-- 2) w  ar,h „Z  zadlań tea tru  chłopskiego“ , k tó ry  da je  n ie jako odpowiedź 
na to zasadnicze i  na jbardzie j diręezące pytanie-: c'o grać na  wsi? „N a 
wieś —  czytam y tu  —  dotrzeć musi tea tr w ie lk ich  tw órców  narodu.... 
Wyjątki z dram atów  Mickiewicza', Słowackiego, W yspiańskiego czy z ko
m edii F re d ry “ . A le  to  by łoby ty lk o  częściowe rozw iązanie zagadnie
nia;. Wieś czeka na  sztuk i pisane przez w yb itnych  pisarzy ze specjalnym. 
Uwzględnieniem w arunków  sceny ludowej i poruszających głęboko i w n i
k liw ie  zagadnienia i  przeżycia w ars tw y chłopskiej.. A  jednocześnie wieś 
m usi rozw inąć i  swój w łasny ch łopski dorobek w  te j dziedzinie, k tó ry  
stać się może odświeżającym pow iewem  d la  narodowego teatru  Polski..
, _ Drugdlrnl zagadnieniem, k tó re  w  ostatnim  kw a rta le  ub. r. znalazło
dw ie ważkie i prawiie identyczne wypowiedzi, jest ustawa biblioteczna 
i  sprawia b ib lio te k  publicznych w  Polsce. W  artyku le  „Nowa. rzeczyw i- 
nohro $t aze k^edy“ ', (,.,G l o s  N a u c z y c i e  l s  k  i “  n r. 5) Wanda 

ZL w ^ a T'?'z jeszcze k ładzie  nacisk na  konieczność ja k  najszybszego 
i ustiawy. biblio tecznej w  Polsce, staw ia jąc sprawę ks iążki
n iu  7 iiAKr ud™alu Wszystkich w ars tw  społecznych w  k-orzysta-

¡ i . l  '' ow ych na ró w n i z ważnością, re fo rm y ro lne j jako  spra:-
® o _ podziału -dóbr m ateria lnych; znaczenie i  potrzebę ustiawy 

biblioteczne^] na jlep ie j uzasadnia m otto  a rtyku łu : „B ra k  p raw id łow e j 
sieci b ib lio tecznej, .równoległej do sieci szkolnej, to  niedostatecznie- 
uświadomione, ciężkie przestępstwo społeczno. W ydawać bow iem  corocz
nie m ilio n y  ma szkolnictwo powszechne i pozostawiać m łodzież po opu
szczeniu szkoły bez b ib lio tek  publicznych, u trw a la jących  i  rozw ija jących, 
nabyte w  szkole umiejętności! —  to m arno traw ić  systematycznie o lb rzy
m ie sutaF pieniężne, a  .zarazem marnować o lb rzym i coroczny w k ła d  
pracy i  s ił nauczycielstwa oraz czas, tru d  i dorobek szkolny m łodzieży...“  

Również Józef Korpa ła  w  art. pt. „N ow e zadania b ib lio te k  pub licz 
nych“  („O drodzenie“  n r. 54) domaga się ja k  najszybszego wprowadze
nia w  życie ustawy b ibliotecznej, k tó ra  „s to i n,a stanow isku uspołecz
n ien ia  ksdlążki i  oddania j;ej w  służbę nauce i  społeczeństwu“ ; jest -to 
ty m  p iln ie jsze, że po lsk i stan posiadania w  zakresie księgozbiorów  i  b i
b lio tek  zosta ł'bardzo w  ciągu w o jn y  us-zczuploniy). Obydwa a r ty k u ły  dają 
nadto k ró tk i zarys h is to r ii ustaw y biblio tecznej w  Stanach Zjednoczonych 
i  różnych k ra ja ch  europejsikch oraz w  Polsce.
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r  o I z  ^ f r 'L PtL ••° rgaRiza'=j« bib Jo tek w  U. a « ,  n  ,
sprawa organizacji W ^  został,a « « iw & a n a
rykańsfcie posłużyły  d T i S  1  1  7 -  Am eryce’ «by wzory ame- 
tek publicznych w  Polsce " 1 P '̂ce3 sPraw Z organizacji b ib lio -

r  o f Z T i T  " f ^ t ' r B ib l; ; ' eka wczoraj i  dziś“  ( o  d -
i  podkreśla je j obecne zn a o S te J  ¿ ¡*3 ? * 0.k ^ pa'c?j'i
see praeia iwioiiinje Mfebjnifci7i™»ni™4 ; _  Jecy  nel  Kubino tek i naukowej w  P o l-
paśiiadajjąeeij rozbudowany dział S a o S S i^  ^  1 ste,re a’rulklil oraz

„O d r  T d t  ean ? S ÓWZi z'atnie-"w zo^ h  w  k ilku  ostatnich numerach

K ,  ^ S S ^ tŚ T S , *
daje syntetyczną charakterystykę twórczości naszych w ie k Ś z ^ ^ n o 

ga n S E g n e  “  czym polQ-

■ d ad ąS aa X k u t r S ^ e ¥  I T ST 7 ”Z d r  0 j u“> na treśó humieru akia .
1) J  m elnera  ^  t Z f  ‘W^ nych W ytykó w  lite rack ich  i  pub licystów : 
onw is  m o ria r“  T l  "7  ?  ^ Jf k '10f °  serca“ , 2) Z. K linge row e j -  „N on 
styczn iow ym “  4? V A rn 7 t-  ^  ~  ” Udzi'a ł Prusia w  Powstaniu 
s k Z o  -  ^ ¡ J k a “ ' ~  ” P xm  Publicysta“ , 5) S. K unów -
mi=nt a k t i / r T  \  a Poil'es*aWa ^uisiai, powieść nieznana“  oraz 6) imag-

p « S w w » ™ Ł  ”  któ* “ *  »> t  * T* »

w ych 1 o ryg ina lnych w  ła tw ym  układzie na 2, 3 i  4 g łosy i,aiko zbiorowe 
w ydaw n ic tw o  „Połskla pieśń chóralną“  pod ’ red. St^ W iechow £a^ T a ż
daiwnktwa SZk?Inf  ‘ B ' R ^ w s k le g o i.  Osobną dziedziną dzia ła lności w y 
daw n ic tw a  jest utw orzenie wypożyczał nli n u t i  b ib lio te k i m ateria łów  p i-

. f w y ? T p o 1 ^ r ZOinyCh d la  Wyp0Życaa!n,iia ^sp o tom  o rk ies tro -

r r  ’ Józefa Slomczewska
iy ro m k a

PO ZJEŹD ZIE  Z W IĄ Z K U  M ŁO D Z IE Ż Y  W IE JS K IE J R. P.

wiia O T z tT h ^ r16'" ^ ^ « 17' 3̂  d 18' y m .grud™a. r. ufo. odbył się w  Wairsza- 
gości W a lny Zj«zd' Zw iązku

S ? ~ s r F  2 5 ?
stołe prezydialnym  zasiedli przedstawiciele'trzech pokoleń wicia rz y ^  '
„  2  w ładz  państwowych p rzyb y li: J c e p r lz y d e n t
K . R. N. W acław  Barcikowiski, p rem ier Edward Osóhka-Mnu-a.n.ei • • 
ceprem,iier S tan is ław  M iko ła jczyk . M in is te r ośw ia ty c S  w Z t

V 5 Z £ Z *  *  ™ sl — * 1
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Dziejh p ierw szy zeszedł na  uroczystościach: o tw arc ie  Z jazdu, prze
m ów ienia pow ita lne, wręczenie nowego sztandaru O rganizacji —  m ło
dym , przekazanie Zw iązkow i sztandaru i  tra d y c ji w a lk i o wolność przez 
Kom endanta GŁ Bata lionów  Chłopskich 'itp .

Pod koniec tego dnia, Bolesław  D e jw orek w yg łos ił re fe ra t ideowo- 
program owy, poświęcając swe uwagi zagadnieniu dem okracji.

W drugilmi d n iu '•—  sprawozdania! za. okres m in ionych la ł  «śhiiiu, t j .  
od poprzedniego z,ja,zdui, k tó ry  się odlbył w  grudn iu  1937 roku, i  obrady 
kom isy}.

Trzeciego, dn ia  zajęto się sprawą nowego sta tu tu  Zw iązku, deklara
c ją  ideowo-programową, planem pnący, w yborem  w ładz i  przyjęciem  
zgłoszonych rezo luc ji i  iwniosków.

W  dziale ośwdlatowym uchwalono: ,
„Wiaiłny Zjaizd Z- M . W.. R. P. doceniając w  pe łn i znaczenie oświ.aty 

i  wychowalnia w  ogóle>, iai w  szczególności dla młodego, piofelenia wsy, 
k tó re  w  ciągu s ze śc io le tn ie j okresu w o jny  i okupac ji pozbawione by ło  
dostępu do szkoły, dek la ru je  najwyższe zainteresowanie Zw iązku M ło 
dzieży W ie jsk ie j R. P. sprawami ośw iaty, k u ltu ry  i  wychowalnia i poleca 
no, w Dobranemu Zarządowi bramie czynnego udzia łu  we w szelk ich pra,- 
cach —  ta k  państwowych, j.afc samorządowych i  społecznych, k tó re  m ają 
na celu rozwój i  ugruntow anie  tych dziedzin życia i  pracy. W sfcc-ze- 
gęlności Z jazd postanawia:

1) otoczyć opieką w ie jsk ie  szkoły średnie, k tó re  pow sta ły  w  w y n ik u
tagnej p racy oświatowe] w  okresie konsp irac ji, i wyjednać u  w ładz siTtonl- 
y *  t y *  * M t ,  „ t fc e  j «
lawie rów nom ierne j iidh sdecii; M ?

2) domagać się od w ładz państw owych oraz wszelkich publicznych 
spolecm ych i  p ryw a tnych  in s ty tu c ji wydawniczych przystąpienia do ^ e -  
rofciej a k c ji p ro d u kc ji ks iążki polskie j, k tó ra  została wyniszczona w  okre- 
sre wiopnyl a) okupacji! taki, -iż obecnie młode pokolenie js t  pozbawione moż
ności korzystania z dorobku naukowego i  literackiego;

domagać się od w ładz państwcych, a w  szczególności od  M in i-  
OŚIWil,aity»/Pchłe.go wprowadzenia, w  życie ustaw y b ib lio tecznej, 

¡,h . F  g ^ iauantowiałai d o p ływ  ks iążki polskie j do. najszerszych mas
aiudjnosei wiejski,ejl;

_rił,{^ . .  Z "wŁosnĄ 1946 r - do szeroko, zakro jone j a k c ji p rzyspo-
sobienim rolniczego i  domagać się od M in is te rstw a R o ln ic tw a  w y d a tre - 
go ,i wszechstronnego poparcia, te j akc ji-
. 5) szeroką akcję zakładania burs dla. uczącej sie m łodzie-

^  WS!Zys'tk i 'ch miększych ośrodkach m ie jsk ich  o rL T z e ro k ą  
akcję stypendia lną w  celu udostępnienia w iedzy masom młodzieży wien 
d k w j, akc ja  ta, winna, być ześrodkowana w  Towarzystw ie Burs i S ty ra n - 
łecizny,ch-PrZ&r po&lairoiu czy n'ikó.w państwowych, samorządowych i  spo-

d ? P ^ “ te ra  Rz^du Jedności Narodowej oraz do m l-  
i  innych V a im W  r ° k u ltu ry i sztuki, propagandy i  in fo rm a c ji
ko,mnpip:n,r-r ' esowamych, a,by przepracowano na nowo rozgraniczenie
tu ry  i  w ychow ana re ®°'rtaim.1 W: zakresie spraw  oświaty, k u l-
krnfnoair.^ <- a’ .a 1° un ikn ięc ia  chaosu organizacyi jn-eigo i w ie lo - 

i'° , .P°wtairzanaa tych  samych prac i  fu n kc ji, co wpłyiwa u jem nie 
na w łaśc iw y rozwój pracy i  na wartość je j w yn ików . x



'W iejskiego ^ o a n. i< S U^ ^ r t l̂ Ma,lJ ,<̂ i ® tafcieg0 ¿organizowania 
^/nontr dostęp dlo pełn,oiwa,rtościowej%krołv Szkotoa m ia ła  uła.t-
za,r.,a na uczęszczanie do jedno- i  d w t ó ła lL ^ l v ^ chn€3> a n ie była, ska- 
przygofowapia m łodzieży chłopskie j do życia.’’ k t° r€' 'me dają "U ż y te g o  

Wiaiłny Zjaizid, w-niiikajatc w  trudna v> i .• ’ • 
sltlwa ©zkófc poiwsizietctaycfl^ zwraca  <d(P ‘0z'^niie, ™a'teri!a.lne n a u c z y c ie  
O rych łe  i  skuteczne u n o rm o w a n i p łfc  J e'dm°śiei Nlamodlowej
Z]Qf  iw y w a  Zarząd GKwny, do w SóM zia łan fp  f Jedn' °^eśme 
rządem Głównym) Z w ^zku , N a u e S ł  J w f  p ^  £  tej z Za-
d °  o®oto m łodzieży wiejskie«' o ,n£ lr, ' „ -  P °lskle©° ora,z 'zwraca się 
je j pracownika, J n a u c z S a w i e j s k i e j  o ra l 
praeow oikiem  i  przy jac ie lem  zorganizowanej m ł o t o ^ w S s S * . ^ '

(p ■ B .j. •

k u r s  s p ó ł d z ie l c z y  d l a  c z ł o n k ó w  „ w  i  c  1“  w  j a s ie ń c u .

Zw;i,ąT t o l “ S j ^ o ° i S S m 9 r  p ® S T m  0kręgu  Warszawskiego

s s  2s s ?
program ie: ein,U W0l;lewodztwa warszawskiego o następującym

.Założenia programowe ruchu  ludowego 
H is to ria  i  ideologia/ spiółdzie^czoiś-ci,
Podstawy ,praw ne spółdzieilcizeiśicdj,

" S ó S z k t o r 4 W P™ bUd0Wie ustro»u  gospodarczego Polski, 
a,) spółdzielnie spożywcpwi,
B) a rołniiezoi-baindllowe,
n) a m leczarskie 1 innie' przetwórcze,
“ u a 'Oszczędnościowo-pożyczkowe,,
O  a praicy ii różne,
O  ”  ¡mieszkaniowe1 i  budowlane,
©I a księgarskie i  uczniowskie,

czo ^ 0®m™'rJe ^ ó łd z ie ln ie  „Samopomocy C hłopskie j“  i innie pomoc,ni-

Stera spółdzielczości ma (terenie Okręgu Warszawskiego,
O rganizacja rucibu spółdzielczego,:

a ) Związek R ew izy jny  Spółdzielni R. p ., 
b? .” BPlCd'em“  ^ w“©zek Gospodarczy Spółdzielni R p

1 Ce,ntr,afca Kasa Spółek Rolniczych,
Prelegentami,! b y b  pracow nicy Okręgu Warszawskiego Zw iązku Rp

W 0? “ ? 1”1 R" P ; Byszewska, D ąbrow skl D u b iń ^ f  F re le t 
Męcizyk, NowosadzCcil Ofisiuta,, Wokowiskii i, Zalew ski oraz Gójsfci ze

f^p o to rt» ‘?WjlC1 ’ DOmlmk0 ze Z 'w4ą'zku  ” Sklołem“  i  W rób lew ski z Banku

W kurs ie  uczestniczyło 30 członków Zw iązku „W ic i“  z terenu wszvst 
k ich  pawi,aitow Okręgu Warszawskiego. mr.enu wszyst

Prócz uczestnictwa na w ykładach w  ilości 6 g-dzin  dziennie shi 
chacze kursu  organizowali w e  w łasnym  zakresie w iec Io ry  S l i c o S ^
W ostotnilm dn iu  odtoyła się w ieczornica koleżeńska, urozmaicona aze-
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waniem fenite* JL’ talnco'w 1 p ieśn i,, oraz tradycy jny  opłatek z odśpie- 
dectznipipio t J L  •1 ;w5ał'e:rP‘Ky |rnj składaniu sobie życzeń. W atmosferze ser-

uch owi tn>ńłif^rfSiiWai 1 p rzy-’aźni mi,nęł y  wspólnie spędzone dn i, datjąc 
~P • Iznelcizemu grupę now ych entuzjastów spółdzielczości.

KURS TE A T R A LN Y  W O LSZTYN IE .

t «  B™ “ * — i * 10
1) ro la  tea tru  w  pracy społeczno,-oświaWeT^ 2) r '
wosci repertuarow e tea tru  ludowego, w  S ,1 m '°zl1'
m azurskiej i  je j obrzędowość, 4) reżyseria im  U n L T  y y  n a m l 
tra lny to , 5) budowa i urządzanie ś c e L  i fit pracy.w 2esP'o le t*a -
■prak tyczny oh p w i » a i c o ^ « i n « ^ L -  6) .p a s te r y z a c ja ,  Z zagadnień 
reckich  nfescemicznych ¡sady i m c e f i ł y , pi€Kn'1 ludow yh i tekstów  lite -  

•wy, tońcie ii śpieiwy lu d o w i  Ponadto onr^w  r 'eiCyta'cye’ te'a tr k u k ie łk o - 
z szopkąfkrakowsfcą o rte  Sad naii l L ? l  T °  widowisko, kolędowe 
«kiego, ” bą,Cl nad b a ra n k ie m “  w  opracowaniu, s t  H ow -

DZi6dZiC’ Wi'Zytat0r M in is te rs tw a  
« » r o t o r  te a lm  t o  Ł t r f  *  “ “  "¡«burskie j, W ie s i,w  M ako jn lk ,
MW. ’;ę ie-,‘” Ł W . U * m * *
■o i  K  n  Ti-,J„*Xv, p : lk  Ll I - K ., Kmotz, na-czelnik W ydzia łu  
Rew Spótóz o ra r/^hT r • ? ann?k Kaf®ubś' Paw łowski, dyrek to r Zw iązku

s  s s & s s a s s r  ■ w  « - * »
, ™ k w f ram  ku rsu  b y ł bardzo obszerny, obejm ował bowiem 141 godzin 
w ykładów  praktycznych, przepracowanych w  ciaigu 15 dn i kursow ych 
Tem po w ięc i  intensywność p racy b y ły  bardzo w zm ożone Wszyscy iednak 

bai^.'zo r ^ e ln ie ,  czego dowodem b y ły  dwa w ieczory tea tra l
ne. pierwsizy dla, m łodzieży g im nazjum , drug i dla zaproszonej pub liczno
ści, w,oibieic k tó re j odtworzono „La tarn ika,“., i „W idow isko  kolędowe“ . W y
konanie wypadło nadspodziewanie dobrze. Przeżycia ,zwłaszcza ostatniego 
wieczoru pozostaną długo w  pamięci słuchaczy i w idzów.

Ciekawe są głosy samych słuchaczy, k tó rzy  w  ankiecie w ypow iedzie li 
się szczerze zarówno o dodatnich jak. i  u jem nych stronach kursu  i pro
gramu. Ogólni:© j-edlnak stwierdzono, że ku rs  spe łn ił w  zupełności swoje 
zadanie —  miimo u jem nych stroni jak ie  w yn ika ły  z powodów n a tu ry  go
spodarczej,.

Zespół kursow y, jakko lw iek  n ierów no dobrany, p rzyczyn ił się w  dużej 
m ierze do tegOi, że dlcść szybko w y tw o rzy ł się nasttró j m liły, radtoisny i pełen 
entuzjazmu d la  pracyi. Pod koniec czuli się wszyscy jakby  jedną rodziną, 
k tó ra  postaw iła sobie w ysoki cel: służyć sztuce i  budować Dobro przez 
P iękna

Poza programem zw iedzili słuchacze w  Instytuc ie  M azurskim  w ysta
wę plebiscytową i  Muzeum Ziem i M azurskie j. B y li również na dwóch
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Przedstawieniach w  m t
dbskanafe *atrze M ie jsk im  im
Juzie korzyści od n ie®  Ju?iu ® a  S ł o w a c k ^ ! ! ^ 1’ ?odżiw a jąe
dz ih  teatr cdi stroma Z w yc '!eczIii specinilnpi * »Manę S tua rt“ .

. 'zmaiicmił słuchaczy ̂  teohnTt Dek'0lrator teatru^—  tf a'trUl> gdzie ziwie- 
uależały też f eny zaw o d o w ej S  S 'w ^ ° ^ i k  za-
z udziałem d y r Beiwtbnci ^  ° ^ '^ 'k t ie r z e  św ietlim n  ajęc ^ ¿ a ilto w y id i 
» * » * * •  J Ł S g ^ WW  H o r y  « N ^ 5 3 S S 5 S » ™ eT n i  * * »  
Nowego Rofou uzUD0 l;ni!?P lz.0,wa,ny wieczór h,f™™ ptrz,edstaw ił ,Zia- 
^yefa wieczorów uceje®tini^łi^ 2e2yc.ia  buchaczy na. ' Pinv’itan:e
ry  iMeiraz m usiał unzwnrrii^ x 2 niaim gospodarz loka im ^ ' a' ^  większości 

. styirn gościem kurs« b v *7 *C °k°  n,a ^ S a rd ia s z  ‘ia fc ft1''' Chom:i®ki, k tó - 
Sziulozyński którem u faLwniIecl' K urator Okręgu JS7i t ^ UrS w n a s it- Czę- 
uzeuie. ° le m u i "**»■» Przypadli do, serca“ f l  °tog0 M a rs k ie g o ,

Podając o tym  nr, . ’ “ *  V m a a iŁ  n *  *fc o ń -

193? ktÓ rI y ' r t r u d S  7 ' ani3atO’Mra4 p r ele~
I la  Wyższym K urs ie  T e J ^ ?  porWEi,®Ii uczestnicy Z ia z d i : ^ ™ ^ ^ * 1 s'Pełnić

SSTŁ 3??i * r S ? r ~ ^ S - -

” * * « - »  * * •  c T d * '  „ r , 1 “ “  ” " “

Stanisław Ilow sk i.

d  a. k o  j  a f l ^ T l ^ t a ^ -------------- --- --------
W roczyński. , 0m otoziMcenae -  D r Ryszard.
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T e m í3' Wa2wiaw Batko

w  2  6 -  •  k 1 Z  i : P^ r  Banaczkowski
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wiejskiej, Warszawa— Kraków. 1945. cena zł. 16.— .
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ma i pisania dla dorosłych, Warszawa 1946. cena
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